
Fremier A. Kosygin zakończył

rozmowy w Tunezji
W Tunisie zakończone zostały rozmowy przewodniczące

go Rady Ministrów ZSRR, Aleksieja Kosygina, z prezy
dentem Republiki Tunezyjskiej, Habibem Uurgibą. W

przyjacielskiej atmosferze omawiano zagadnienia stosun
ków dwustronnych, wyrażano wzajemne dążenie do dalsze
go pogłębienia wszechstronnej współpracy między Związ
kiem Radzieckim a Tunezją. W czasie rozmów poruszono
także problemy międzynarodowe, w tym zagadnienia
związane z uregulowaniem złożonej sytuacji na Bliskim
Wschodzie, łącznie z kwestią wznowienia prac pokojowej
konferencji w Genewie.

UJ

Podróż A. Sadata

Prezydent Egiptu Anwar Sadat zakończył w niedzielę
wizytą w Damaszku swoją podróż do czterech krajów
arabskich: Kuwejtu, Iraku, Jordanii i Syrii. Po spotkaniu
z prezydentem Syrii Hafezcni Asadem i przywódca Orga
nizacji Wyzwolenia Palestyny Jaserem Arafatem, które
stanowiło zakończenie serii rozmów Sadata z przywód
cami arabskimi, prezydent Egiptu oświadczył na konferen
cji prasowej w Damaszku, że głównym celem jego podró
ży do czterech państw arabskich było wzmocnienie soli
darności arabskiej w związku ze zbliżającą się genewską
konferencją w sprawie Bliskiego Wschodu oraz jego spot
kaniem z prezydentem USA Geraldem Fordem w Salzbur
gu. Sadat wyraził pogląd, że w konferencji genewskiej bez
względnie powinni wziąć udział przedstawiciele OWP.

W niedzielę prezydent Egiptu powrócił do Kairu.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wizyta belgijskich
parlamentarzystów

(Inf. wł.) Od soboty przebywa w Krakowie delegacja par
lamentu Królestwa Belgii, goszcząca w naszym kraju, na

zaproszenie marszałka Sejmu PRL. Na czele delegacji stoi

przewodniczący Senatu Pierre Harmel, a ponadto w skład

delegacji wchodzą- przewodniczący Izby Reprezentantów,
Andre Dcąuae, sekretarz generalny Senatu, Francis llutn-
blet, sekretarz generalny Izby Reprezentantów, Gaston

Bruyneel oraz grupa doradców.
W sobotę wieczorem belgijscy parlamentarzyści spotkali

się z przedstawicielami krakowskich władz partyjnych
i administracyjnych, m. in. z I sekretarzem KW PZPR
Józefem Klasą. Wczoraj goście zwiedzali zabytki podwa
welskiego grodu, a następnie spotkali się z przybyłym do
Krakowa marszałkiem Sejmu PRL Stanisławem Gucwą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

35-letnia Japonka Junko Tabei — pierwsza kobieta, która
zdobyła Mount Euerest. Na. zdjęciu po prawej południowa

ściana Mount Euerestu (patrz informacja sir. 3).

Przed wiedeńskim spotkaniem
Gromyko — Kissinger

W niedzielę wieczorem przybył do Wiednia amerykań
ski sekretarz stanu, Henry Kissinger, który odbędzie tam

dwudniowe, rozmowy z radzieckim ministrem spraw za
granicznych Andriejem Gromyką. Przybycie ministra
Gromyki oczekiwane jest w poniedziałek rano.

W przededniu wiedeńskich rozmów radziecko-amerykań-
skich w Moskwie podkreśla się gotowość ZSRR do dal
szej współpracy ze Stanami Zjednoczonymi w duchu od
prężenia i umacniania światowego pokoju.

Według miarodajnych źródeł w Waszyngtonie, obaj po
litycy omówią stan radziecko-amerykańskich rozmów w

sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych (SALT), sytu
ację na Bliskim Wschodzie, łącznie z kwestią ewentual
nego wznowienia genewskiej konferencji pokojowej oraz

odprężeniowy dialog w Europie.

W hołdzie poległym
pod Monte Cassino

W związku z 31 rocznicą bitwy pod Monte Cassino w

niedzielę 18 bm. na polskim cmentarzu wojskowym wie
niec ku czci poległych żołnierzy polskich złożyli przed
stawiciele ambasady PRL w Rzymie z radcą Lucjanem
Pawelcem-K wiatko wskim.

Dialog grecko-turecki
W sobotę odbyło się w Rzymie wstępne spotkanie mi

nistrów spraw zagranicznych Grecji i Turcji: Dimitriosa
Bitsiosa i Ihsana Caglayangila. Zostało ono określone przea
rzeczników obu delegacji jako serdeczne.

Dziś
o godzinie 15 — plenarne posiedzenie

Komitetu Wojewódzkiego PZPR
w Krakowie

Porządek obrad przewiduje omówienie zadań in
stancji i organizacji partyjnych w realizacji Uchwał
XVII Plenum KC PZPR.

O integracji nauk społecznych pisze Leszek Polony
(str. 5). W naszym cyklu „Ludzie i zdarzenia” reportaż
Henryka Cyganika (str. 3).

Ryszard Szurkowski pier
wszy na mecie w Opolu!
O wyścigu pisze w swoim
felietonie ADAM OGO
RZAŁEK.

MOHAMMAD ALI

zdobył 14 tytuł Mistrza
Świata

W Las Vegas odbyła się
sobotę nad ranem cza

su europejskiego walka o

tytuł mistrza świata wagi
ciężkiej w boksie zawodo
wym między obrońcą ty
tułu Mubammadem Alim
a Ronem Lyle (obaj USA).
Zwyciężył Ali w 11 rundzie
na skutek przewagi. Jest
to już 14 zwycięstwo
Alego w pojedynkach o

tytuł mistrza świata.
SPORT (str. 7 i 81.

W porcie gdyńskim załadowano na statek bandery nor
weskiej 2.500 sztuk samochodów „polski fiat 125p" i 500
wozów dostawczych „nysa" i „tuk”, zakupionych u nas

przez Iran.

Magazyn „Poniedziałek” Jut za tydzień a w nim re
portaż ANNY STRONSKIEJ.

»

Po raz dziesiąty strat po
żarna obchodzi DZIEŃ
STRAŻAKA inaugurujący
DNI OCHRONY PRZECIW
POŻAROWEJ.

Z tej okazji wyrażamy
słowa uznania i podzięko
wania wszystkim członkom,
aktywistom i działaczom
strażactwa ochotniczego oraz

wszystkim pracownikom
strażactwa zawodowego ta

rzetelną, twórczą pracę nad

STRAŻAKOM

WDNIU ICH

ŚWIĘTA
umacnianiem ochrony mie
nia narodowego i życia oby
wateli regionu krakowskie
go.

Strażactwa ziemi krakow
skiej swoją obywatelską po
stawą, zaangażowaniem, żar
liwością i poświęceniem,
z jakim realizuje ustawowe
i statutowe zadania zmie
rzające do skutecznego za
pobiegania pożarom i klę
skom żywiołowym oraz
ich źródłom i skutkom, jak
również pomnażania wiel
kiego socjalistycznego do
robku naszego kraju — do
je wyraz głębokiego pa
triotyzmu i przywiązania do
Polski Ludowej. Aktywny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzisiaj rozpoczynają się
DNI LIPSKA

H. Schumann na

Dzisiaj o godzinie 11.00 w sali Arse
nału Miejskiego nastąpi uroczysta inau
guracja ,;Dni Lipska” w Krakowie.

Dwa miasta nasze łączą już od lat
serdeczne stosunki przyjaźni i współ
pracy. Wyraża się to m. in. wymianą
delegacji władz partyjnych i admini
stracyjnych, zespołów lekto.rskich, im
prez kulturalnych, delegacji między
poszczególnymi fabrykami o podobnym
profilu produkcyjnym. W zeszłym roku

Lipsk świętował „Dni Krakowa”. Były
one niezwykle gorąco przyjmowane

czele delegacji gości
przez mieszkańców drugiego co do wiel
kości miasta NRD.

Już dzisiaj otwarte zostaną w

sali wystawowej BWA dwie eks
pozycje lipskie. Pierwsza infor
mować będzie o rozwoju budownictwa

mieszkaniowego, przemysłu, nauki i

oświaty Lipska, druga — o osiągnię
ciach środowiska plastycznego tego mia
sta. Wystawy zapowiadają się niezwy
kle ciekawie — prawdziwych przyja-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Centralna akademia w Zielonej Górze

Wojewódzkie uroczystości w Szczurowej

Pogoda dopi
suje. Krako
wianie gre
mialnie wy
ruszyli wczo
raj w plener.
Na zdjęciu:
w drodze na

Kopiec Ko
ściuszki.

Fot. W. Klag

W sobotę 1 niedzielę w całym
kraju trwały uroczyste obcho
dy święta polskiej wsi. Było to

zarazem święto każdego z nas
— manifestacja głębokich, ide
owych treści sojuszu robotni
czo-chłopskiego. Na setkach

spotkań, manifestacji, na wy
stawach osiągnięć rolniczych,
kiermaszach i festynach miesz
kańcy wsi prezentowali swym
gościom — delegacjom robotni
ków z największych zakładów

pracy — dorobek naszego rol
nictwa 1 jego perspektywicz
ne zadania w poprawie wyży
wienia narodu, nakreślone

przez XV Plenum Komitetu

Centralnego PZPR.

W Zielonej Górze odbyła się
w sobotę centralna akademia z

okazji Święta Ludowego, które
w tym roku obehodzo.no także

pod znakiem 30 rocznicy zwy
cięstwa nad faszyzmem oraz

powrotu do macierzy ziem pół
nocnych i zachodnich.

Przemawiając w imieniu
władz naczelnych Stronnictwa

Ludowego prezes NK ZSL —

Stanisław Guewa scharaktery
zował m. in. przemiany spo
łeczno-gospodarcze wsi w 30-

JUBILEUSZ AE

Retrospekcj a

| półwiecza
(Inf. wł.) Sobota była dniem szczegól

nie uroczystym w obchodach 50 roczni
cy powstania w Krakowie Akademii E-

konomicznej. W sali Filharmonii zgromadzili
się przedstawiciele władz, rektorzy i dziekani

wyższych uczelni z kraju i z zagranicy (ZSRR,
Czechosłowacji, Węgier, Bułgarii, Austrii, Fin
landii, NRD, Holandii, Szwajcarii, Francji,

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Występuje zespól „Wiślanie

leciu oraz omówił zadania, ja
kie w dziedzinie rozwoju rol
nictwa i gospodarki żywnościo
wej mają do wykonania wszy
scy mieszkańcy wsi,

W imieniu KC PZPR pozdro
wienia 1 życzenia sukcesów w

pracy i realizacji celów posta
wionych przed rolnictwem 1 go
spodarką żywnościową, przeka-

* Grobli. Fot. J. Sądecki

zał wszystkim rolnikom sekre
tarz KC — Józef Pińkowski.

#
Wojewódzkie uroczystości

Święta Ludowego zgromadziły
w Szczurowej (powiat brzeski)
ponad 10 tysięcy rolników oraz

przedstawicieli krakowskich za
kładów pracy i instytucji. Nie
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Z. Kurowski przewodniczącym
Rady Głównej FSZMP

W Warszawie obradowało Plenum Rady
Głównej Federacji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej, poświęcone określeniu za
dań polskiego ruchu młodzieżowego w reali
zacji założeń reformy organów władzy i admi
nistracji terenowej. W obradach uczestniczy!
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
— Edward Babluch.

Plenum przyjęło prośbę dotychczasowego prze
wodniczącego RG FSZMP — Stanisława Cioska
o zwolnienie go z tej funkcji w związku z

przejściem do pracy w aparacie partyjnym.
Nowym przewodniczącym Rady Głównej

FSZMP wybrano jednogłośnie członka KC
PZPR, Zdzisława Kurowskiego, I sekretarza
KW PZPR w Białymstoku,

zęii osób, posiadających w tej sprawie własne zda
nie (a któż z nas jest pozbawiony własnego zdania!)
uważa, iż najtwardszy żywot mają koty. Inni — że

szczury. Ja natomiast twierdzę, że ant koty, ani szczury,
tylko stereotypy. Koty, ostatecznie, można potopić, szczu
ry — wytruć, ale stereotypom nikt nie poradzi. Tu nie ma

silnych, ani metod, ani środków.
Zabawiwszy się w (prywatny) ośrodek badania opinii

publicznej, przeprowadziłem głęboki sondaż wyżej wy
mienionej, zadając ankietowanym szereg pytań w rodzaju:
z czym kojarzą się Pani (Obywatelowi) takie hasła jak:
Francja, piwo, współczesna młodzież, rodzice? Lista pytań
była wprawdzie dłuższa, za to odpowiedzi zaskakiwały swą
jednomyślnością. Jeśli Francja — to najniższy przyrost
naturalny i lekkomyślność w miłości. Jeśli piwo — to

rodacy szefa CSU. Młodzież współczesna kojarzyła się mym

Jako że bez stereotypów życie byłoby wręcz niemożliwe.
Są one bowiem przejawem, właściwego każdemu człowie
kowi, dążenia, do uporządkowania, zbyt skomplikowanego
jak na nasze możliwości poznawcze, świata. Świat nie po
szufladkowany zgodnie z przyjętymi stereotypami byłby
chaosem i zmorą. Bliźni — bez odpowiednich nalepek —

mieliby podobne naszym wady i zalety, co — przyznacie
sami — byłoby rzeczą nie do zniesienia.

Mówiąc krótko, stereotypy, w sumie, nie są czymś zdroż
nym lub zbędnym. Przeciwnie nawet — niejednokrotnie
(np. w towarzyskiej rozmowie) okazują się bardzo przyda
tne. Pod jednym przecież warunkiem: że nie będziemy ich
z uporem traktować jako toyraz naszych osobistych, naj
głębszych i niewzruszonych przekonań. Że nie będziemy
ich używać zamiast miarki do określania wartości zjawisk
tego świata i, szczególnie — duchowych i moralnych syl-

Dobiegły końca

Juwenalia-75

♦ Danuta Cygan — najmilszą studentką Krakowa

i
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Nie bądź ubogi duchem!

(Inf. wł.) Po trzydniowych
śpiewach, zabawach, tańcach i
wesołościach wracają studenci
do nauki.

W pierwszym dniu Juwena
liów po przekazaniu studentom

kluczy od miasta zapanowała
ogólna radość, atmosfera do
brej zabawy. Miastem zawład
nęli przebierańcy. W sobotę
większość imprez juwenalio-
wych odbywała się w śródmie
ściu i na samym Rynku. Wo
kół pomnika poświęconego ko

niowi (pomysł i wykonanie:
UJ), a reklamującego pierwszą
studencką wyprawę w kosmos
trwał Jarmark Cudowności, na

Sukiennicach — studenci ASP

rozpięli wielkie płótno i malo
wali Hołd Juwenaliowy. W

studenckiej szopce, żacy dali u-

pust złośliwości i celnemu żar
towi, komentując znane posta
cie w naszym mieście. Udzie
lono wielu więżących ślubów
w juwenialiowym USC. Po raz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

respondentom s cynicznym stosunkiem do stosunków, ■
rodzice — oczywiście, z wychowaniem.

Nie muszę dodawać, że wszystkie te stereotypy » milę
« okładem mijają się z faktami. Przyrost we Francji wy
nosi bowiem 6,5 promille, czyli jest całkiem, całkiem; a

głośna książka dra Pierre Simone’a o życiu seksualnym
Francuzów dowodzi czarno m białym, że statystyczna.
Francuzka pozbywa się dziewictwa dopiero po ukończeniu
21 lat i 6 miesięcy. A więc ledwie o rok wcześniej niż jej,
żyjąca na początku stulecia, prababka. Piwa spija się
więcej nad Tamizą niż nad Łabą i Renem. Cynizm służy
tzw. współczesnej młodzieży za szatę przesłaniającą (to —

już na odpowiedzialność pewnych socjologów) marzenia o

miłości wielkiej i romantycznej. Co zaś do umiejętności
wychowawczych (wielu) rodziców, pozwólcie, że mtast wy
powiedzi wprost, zacytuję maksymę znajomego kierowcy:
nawet posiadacz jaguara nie ma patentu na omijanie
drzew przydrożnych.

Tak więc jesteśmy w domu. A że w domu można sobie
wszystko powiedzieć, przyznajmy się szczerze, iż stereoty
py dotyczące wszystkich możliwych i niemożliwych dzie
dzin życia stanowią główny składnik mieszanki rwanej
poglądem na świat. Czemu z kolei nie należy ifę dziwić,

wetek naszych drogich bliźnich. Zjawiska bowiem I ludzie
mają to do siebie, że podlegają zmianom. Stereotypy na
tomiast, nie wietrzone od czasu do czasu, zalatują stęch-
lizną.

50 min Francuzów przeżyje jakoś nasze o nich wyobra
żenia. Franz Joseph Strauss nie wypowie z powodu piwa
wojny Albionowi. Natomiast wtłaczanie bliższych i dal
szych znajomych w ciasny gorset zatęchłego stereotypu
(której to czynności wielu z nas oddaje się z prawdziwą,
choć nie zawsze bezinteresowną pasją) było już _

tak z

ręką na sercu — przyczyną niejednej prywatnej wojny i

niejednej klęski.
Obywatele! Pamiętajcie, że stereotypy, to filozofia dla

ubogich duchem! To wiara w ponadczasowy wymiar rze
czywistości zaobserwowanej na klatce filmu wstrzymane-
go w miejscu! Osobiście, gotów jestem pierwszy złożyć
podpis pod tym apelem, choć... tak między nami mówiąc:
jak tu nie łączyć np. Japonii z gejszami? Jak uwierzyć,
że kolega Iks, który na mój widok robi niezmiennie kwa
śną minę, może być poza tym całkiem sympatycznym
człowiekiem? Sami przyznacie, że trudno w to uwierzyć...

WIESŁAW MERCIK Pd wczoraj miłościwie studentom krakowskim panująca — Da
nuta Cygan,

Fot, W. King

Krakowiaczek jeden,
co miał córek siedem,
przestał chodzić bosy,
kiedy kupił losyl

Oczywiście były to losy

LOTERII
KRAKOWSKIEJ

Jedynej tak rozrzutnej w kraju loterii, by
u I tl (cena losu) obsypaó szczęśliwców:

4 samochodami

wsyrona“ 105

♦ telewizorami ♦ motocyklami
motorowerami O akordeonami ♦ ro
werami O zegarkami ♦ pralkami O

sprzętem turystycznym (a lato bli
sko!) 4 bonami towarowymi po 1000
i 500 zl O licznymi nagrodami pocie
szenia.

Dochód z loterii przeznaczony jest na bu
dowę urządzeń i obiektów służących or
ganizacji plenerowych widowisk artysty
cznych oraz na finansowanie imprez Świę

ta „Gazety Krakowskiej".

Losy—wcenie5zl—jużodjutrado
nabycia w kioskach Rucha na terenie wo

jewództwa krakowskiego.

DAJ SZCZĘŚCIU SZANSĘ - KUP

LOS „LOTERII KRAKOWSKIEJ"I
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Święto polskiej wsi W Krakowie, pod patronatem H. Jabłońskiego Wizyta belgijskich

P. Jaroszewicz

przyjął
A. Moorea

, (p) Prezes Rady Ministrów
— P. Jaroszewicz przyjął w

sobotę A. Moore’a, guberna-
1 tora stanu West Virginia, o-

sobistego przedstawiciela pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych G. Forda i przewodni
czącego delegacji amerykań
skiej na otwarcie wystawy
„Świat Franklina i Jefferso
na”, zorganizowanej w War
szawie z okazji 200-lecia Sta
nów Zjednoczonych.

Manifestacja
Wraz z rocznicą zwycię

stwa nad faszyzmem minęło
30 lat. od 'wyzwolenia jednego
z najcięższych hitlerowskich
obozów koncentracyjnych —

Mauthausen w Austrii. Z tej
okazji odbyła się 18 bm. na

ruinach Pawiaka w Warsza
wie manifestacja b. więźniów
Mauthausen, Gusen. Z Pa
wiaka odjechały pierwsze
transporty do hitlerowskich
obozów koncentracyjnych.

Zjazd fińskich

komunistów
W Helsinkach zakończył

obrady XVII Zjazd Komuni
stycznej Partii Finlandii.
Przewodniczącym partii zo
stał wybrany ponownie
Aarne Saarinen,

W zjeździe uczestniczyła
delegacja PZPR na czele z

sekretarzem KC J. Łukasze
wiczem, który w trakcie o-

brad wygłosił przemówienie.

Sytuacja
w Laosie

Według informacji radia
Patet Lao, w mieście Vong-
san odbyło się w sobotę roz
szerzone posiedzenie Komite
tu Centralnego Patriotycz
nego Frontu Laosu. Przewo
dniczący KC, Souphanouvong
oświadczył, że za przykładem
zwycięskich narodów Wietna
mu i Kambodży ludność ob
szarów kontrolowanych przez
stronę yientiańską podejmu
je walkę przeciwko skrajnie
prawicowym elementom w

administracji wientiańskiej i

domaga się niezwłocznego
wprowadzenia w życie poro
zumienia o przywróceniu po
koju i osiągnięciu zgody na
rodowej w Laosie.

Wizyta
Sihanouka

w KRLD

Książę Sihanouk, przywód
ca Królewskiego Rządu Jed
ności Narodowej Kambodży
opuścił Pekin i udał się z o-

ficjalną wizytą do Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej. Jest to pierw
sza oficjalna podróż szefa
państwa Kambodży od czasu

wyzwolenia kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
było dziełem przypadku, że gos
podarzem uroczystości była wła
śnie gmina Szczurowa. Znana

jest ona nie tylko z bogatych tra
dycji. ludowych (tutaj powstało
w 1903 roku pierwsze w Krakow-
skiem koło Stronnictwa Ludowe
go, stąd w 1936 r. wyruszyli dzia
łacze ludowi na słynny „marsz

głodowy”, tutaj wreszcie działa
ły liczne oddziały Batalionów

Chłopskich), ale również z bar
dzo dobrych wyników nodowli
bydła mlecznego i produkcji ro
ślinnej. Mieszkańcy Szczurowej
wybudowali w czynie społecz
nym wodociąg, ośrodek zdro
wia i wiele kilometrów dróg.

W odświętnie udekorowanym
parku ustawiają się na trybunie
poczty sztandarowe. Orkiestra

gra hymn narodowy i chłopski.
Uroczystość otwiera prezes WK
ZSL Władysław Cabaj, podkreś
lając rangę tegorocznego święta
obchodzonego w roku 80-lecia
powstania zorganizowanego ru
chu ludowego i 30-tej rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem. Pre
zes Cabaj wita również zaproszo
nych gości. Wśród nich znajdują
się m. in. prezes NK ZSL, mar
szałek Sejmu PRL Stanisław
Gucwa, członkowie Egzekutywy
KW PZPR na czele z I sekreta
rzem KW Józefem Klasą, woje
woda krakowski Wit Drapich o-

raz przedstawiciele organizacji
społecznych i młodzieżowych.
Przybyli również: konsul gene
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korezma, konsul USA Victor
Gray 1 konsul Republiki Fran
cuskiej Pierre de Bruchard.

Prezes NK ZSL Stanisław Gu
cwa w swym przemówieniu na
kreślił historię walk ludowych
na tym terenie, zwracając uwa
gę na ogromny trud działaczy
chłopskich w kształtowaniu i

wprowadzaniu w życie ideałów
nowej, sprawiedliwej Polski.

Znając wysiłek zbrojny narodu
polskiego i wspominając miliony
ofiar II wojny światowej, trzeba

czynić wszystko aby utrzymać
pokój na świecie. Obecna rze
czywistość polskiej wsi jest w

dużej mierze zasługą tysięcy bo
jowników ruchu ludowego, żoł
nierzy BCh i wszystkich tych,
którzy w trudnych latach powo
jennych podjęli trud zagospoda
rowania ziemi. Obecnie przed
rolnictwem stoją niezwykle do
niosłe zadania w zakresie gospo
darki żywnościowej. Ich sprawna
realizacja pozwoli z roku na rok

czynić pracę rolnika bardziej e-

fektywną. „Naszą troską jest, a-

by warunki życia na wsi i w

mieście były zbliżone do siebie.

Jest to cel realny i będziemy go
w stanie zrealizować” — mówił

dalej Stanisław Gucwa zwraca
jąc uwagę, że Święto Ludowe

jest również świętem sojuszu ro
botniczo-chłopskiego.

Z kolei I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa dziękując rolnikom,
kobietom wiejskim i młodzieży
za niezwykle ofiarną pracę i trud

podkreślił szczególne zasługi we
teranów ruchu ludowego, którzy
nie tylko walczyli, ale także

przygotowywali młodych do ży
cia i pracy w wolnej, ludowej
Polsce. Awans społeczny i eko
nomiczny polskiej wsi jest suk
cesem całego kraju i był możli
wy dzięki ścisłej współpracy
PZPR i ZSL. Prowadzone obecnie

prace przy opracowaniu reformy
administracji będą miały nieba
gatelne znaczenie dla wsi. Głów
nym celem reformy bowiem jest
lepsze rozwiązywanie wszystkich
ważnych dla rolnika spraw.

Międzynarodówka kończy uro
czystą część Święta Ludowego.
Teraz na scenę wchodzą artyści
scen krakowskich oraz barwne

zespoły regionalne: „Sędzioły” z

Żywca; „Lachy” z Nowego Są
cza i inne, niemniej okazale się
prezentujące. Na terenie parku
licznie rozstawione pawilony ga
stronomiczne i spożywcze. Duży
ruch przy stoisku Domu Książki.
Z kolei na błoniach sportowcy
rywalizują ze sobą na zawodach
łuczniczych i piłkarskich. Kończy
się również zlot turystów moto
rowych, w którym wzięło udział
ponad 200 uczestników z całego
województwa.

Na koniec wesoły 1 bogaty fe
styn.

JERZY SĄDECKI
*

(Inf. wł.) Uroczystym dniem

była wczorajsza niedziela dla

podkrakowskich Bibie, wsi legi
tymującej się ponad 800-letnią
historią. Miejscowe Kolo ZSL,
gospodarz rejonowych obchodów
Święta Ludowego w powiecie
krakowskim, otrzymało nowy
sztandar. Podczas uroczystości, w

której m. in. uczestniczył I sek
retarz KP PZPR w Krakowie
Kazimierz Nocuń, sołtys wsi Bi-
bice Zdzisław Sierant złożył mel
dunek o pracach społecznych wy
konanych w ostatnim okresie.
Koncentrowały się one na budo
wie dróg dojazdowych, remoncie
mostu, zbiórce na NFOZ (plan
roczny wykonano już w ponad
100 proc.) oraz na kontynuowaniu
prac związanych z gazyfikacją
wsi. Nowy sztandar przejął prze
wodniczący Koła ZSL Henryk
Banaś, (zg)

Sympozjum naukowe

„Polacy w Austrii
Pod patronatem przewodniczącego Rady Państwa Henryka

Jabłońskiego w dniach 20—22 bm. odbędzie się w Krako
wie sympozjum naukowe pn. „Polacy w Austrii". Organiza
torami są Uniwersytet Jagielloński i Towarzystwo „Polo
nia” przy współudziale Związku Polaków w Austrii „Strze
cha”’ oraz towarzystw: austriacko-polskiego w Wiedniu i

polsko-austriackiego w Warszawie.
W czasie spotkania przedstawione będą referaty i wystą

pienia naukowców uniwersytetów i innych uczelni, repre
zentantów życia społecznego i kulturalnego obu krajów oraz

działaczy polonijnych.

ZAM Kęty - najlepszy
w przemyśle metali nieżelaznych
(Inf. wł.) Obchodzone po raz

dziesiąty przez załogę Zakładów

Automatyzacji i Mechanizacji w

Kętach hutnicze święto przebie
gało w szczególnie uroczystej at
mosferze. Wpłynęły na to wyniki
uzyskane w 1974 roku, a to.

przekroczenie planowych zadań
o 2,1 proc., uzyskanie dynamiki
przyrostu produkcji o 15 proc,
(głównie poprzez wzrost wydaj
ności). W bieżącym roku załoga,
realizuje zobowiązania wartości 5
min zł, a zadania 5-latki wyko
nane zostaną pięć miesięcy przed
terminem, co wpłynie na wyko
nanie dodatkowej produkcji war
tości 75 milionów złotych.

Załoga ZAM w wyniku podsu
mowania współzawodnictwa za

ub.r. uzyskała I miejsce wśród
................. •.............. . )

przedsiębiorstw przemysłu me
tali nieżelaznych w kraju, zdo
bywając sztandar przechodni
prezesa Rady Ministrów CRZZ.

Wręczając sztandar załodze ZAM
wiceminister przemysłu ciężkie
go Janusz Bojakowski podzięko
wał za dotychczasową solidną ro
botę oraz życzył uzyskiwania je
szcze lepszych wyników w roz
budowującym się zakładzie.

Wielu zasłużonych pracowni
ków otrzymało odznaczenia pań
stwowe, resortowe 1 związkowe
oraz nagrody jubileuszowe. Na
dano również tytuły BPS 14-tu

brygadom. Złoty Krzyż Zasługi o-

trzymał Jan Kamiński, a Brązo
we Krzyże Zasługi Jan Janusik,
Stefan Rezik i Józef Gasidło.

(med)

IIBII

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Jak informuje krakowskie
Biuro Prognoz Polska jest w

obszarze podwyższonego ci
śnienia.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe i umiar
kowane. Rano zamglenia,
miejscami mgła. W godzi
nach południowych i popo
łudniowych miejscami bu
rze lub przelotne opady.
Temperatura dniem od 23 do
25 st., lokalnie do 27 na krań
cach wschodnich. Wiatry
słabe zmienne, w burzy po
rywiste. Prognoza dla obsza
ru Tatr: zachmurzenie małe
i umiarkowane, w godzinach
południowych burze lub

przelotne opady. Temperatu
ra dniem ok. 10 st., nocą do
5. Wiatry słabe zmienne, W

burzy porywiste.
PROGNOZA ORIENTA

CYJNA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: O godz. 13 —

Szczecin 24, Olsztyn 25, Bia
łystok ?I, Warszawa 28, Poz
nań 24; Wrocław 24, Lublin
25, Rzeszów 25, Katowice 24,
Kielce 28, . Tarnów - 25, Kas
prowy .‘Wierch 7, Kraków 25,
Zakopane 14, Nowy Sącz 23,
Hala Gąsienicowa 10; W EU
ROPIE: Berlin 24, Oslo 19,
Sztokholm 20, Helsinki 15,
Moskwa .27, Ateny 23, Sofia
22, Bukareszt 27, Budapeszt
26, Wiedeń 24, Praga 23, Ma
dryt 17, Lizbona 16, Paryż 14,
Londyn 10, Reykjapik 6.

SYTUACJA BIOMET.: W

rejonach lokalnych burz ob
jawy obniżonej sprawności
działania i pogorszonego sa
mopoczucia. Widzialność ra
na miejscami ograniczona,
drogi okresowo śliskie.

parlamentarzystów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dzisiaj, w ostatnim dniu pobytu
w Krakowskiem delegacja bel
gijska uda się do Oświęcimia,
gdzie złoży hołd ofiarom faszyz
mu. (p) * '

W sobotę, przed przybyciem do
Krakowa, Pierre Harmel i Andre
Deąuae zostali przyjęci w War
szawie przez przewodniczącego
Rady Państwa Henryka Jabłoń
skiego. Omawiano zagadnienia
związane z dalszym rozwojem
pomyślnie realizowanej współ
pracy między obu krajami. Tego
samego dnia gości belgijskich
przyjął premier Piotr Jarosze
wicz. Dokonano wymiany poglą
dów na temat polsko-belgijskich
stosunków.

DNI LIPSKA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciól poznaje się przecie?najle-
piej przez dobrą informację.

Pierwszy dzień Święta Lipska
w Krakowie zakończy niezwy
kle interesujący występ chóru
Tomasza w Filharmonii Kra
kowskiej.

Mówi naczeinik miasta i gminy Dobczyce:

Obywatel spojrzy
na władzę 1-irytycznie.j
Urząd, miasta i gminy Dobczyce; 54 km!, 9.600 mieszkań

ców. W urzędzie pracuje 17 osób, z tego tylko jedna z dy
plomem wyższej uczelni — inżynier-rolnik. W roku ub.
urząd załatwił ok. 15 tys. rozmaitych spraw. W toku za
łatwiania na dzień dzisiejszy są 293 sprawy. Z którymi kło
potu jest najwięcej? — pytam naczelnika miasta i

Dobczyce, Piotra Zaryckiego.
— Na uzyskanie pozwolenia na budowę domów,

tów gospodarskich rolnicy czekają 3—6 miesięcy, albo

żej. Czemu? Abyśmy mogli takie pozwolenie wydać,
my uzyskać: wyciąg z map katastralnych (to się załatwia
w powiecie), opinię, czy planowana budowa nie koliduje
z planem zagospodarowania przestrzennego — to się za
łatwia w województwie. Potem geodeta powiatowy musi

wytyczyć działkę...
— Założenia nowej reformy administracji państwowej mó

wią, że konsekwencją likwidacji jednego szczebla admini
stracji — powiatu, będzie wzmocnienie gminy.

— I wydaje się to ze wszech miar uzasadnione 1 po
trzebne. Kiedy w 1972/73 roku zostały utworzone gminy,
przyznano im szerokie kompetencje. Już w tej chwili w

niektórych dziedzinach daje się odczuć brak fachowej ka
dry. A co dopiero, gdy kompetencji przybędzie.

— Jednym z najważniejszych zamierzeń reformy jest, by
władzę zbliżyć do obyioatela. Jak to przełożyć na język
codziennej praktyki?

— Nie inaczej, tylko: potrzeba w gminie więcej fa
chowców. Największe żale mają do nas mieszkańcy o to,
że nie mogą na miejscu, w urzędzie, skorzystać z porady
prawnej, że po geodetę muszą jechać aż do powiatu. Przy
dałoby się wzmocnić kadrę obsługującą rolnictwo, budow
nictwo, usługi i handel, (el)

gminy

obiek-
i dłu-
musi-

Międzynarodowe
rendez-vous z książką
Jak co roku w maju, Warsza

wa znalazła się w centrum zain
teresowania miłośników książki
z wielu krajów. Otwarte 17 bm.
XX Międzynarodowe Targi
Książki są drugą pod względem
wielkości i zasięgu tego typu im
prezą na świecie. Uroczystość
zgromadziła w Sali Kongresowej
PKiN w Warszawie ludzi two
rzących i upowszechniających

książkę: pisarzy, wydawców,
księgarzy, drukarzy, biblioteka
rzy a także licznych jej miłośni
ków. Przybyli przedstawiciele
ruchu wydawniczego z wielu
krajów.

Otwarcia targów dokonał wice
premier, minister kultury 1 sztu
ki — Józef Tejchma.

Od wczoraj targi książki do
stępne są dla zwiedzających.

Upały niczym w lipcu

W plener!
(Inf. wł.) Po nijakiej włośnia mamy od razu eksplozję lata!

Podobnie jak w całym kraju, również w regionie krakowskim
cieszyliśmy »ię słoneczną, wręcz upalną niedzielą. Krakowianie
tłumnie wyruszyli w plener. Najbliżej mieliśmy na popularne
Błonia, które na ten dzień zamieniły się w ogromną „patelnię”,
ale tysiące osób podjęły również dalsze wyprawy, o czym
świadczył wielki tłok na dworcach PKP i PKS oraz sznury sa
mochodów na trasach wyjazdowych.

Wielkim powodzeniem cieszyły się wczoraj podgórskie uzdro
wiska naszego regionu. Z Zakopanego, Krynicy, Muszyny, Piw
nicznej donoszą o istnej inwazji turystów. Tłoczno było również
w Czorsztynie, gdzie rozpoczął się oficjalny, 143 z kolei sezon

spływu łodziami flisackimi przełomem Dunajca. Flisacy przy
gotowali dla wielu miłośników tej szczególnej atrakcji 500 ze
stawów łodzi. W obecnym sezonie gospodarze spływu zamie
rzają przewieźć około ćwierć miliona turystów krajowych i za
granicznych. Oznaczałoby to pobicie rekordu z 1971 r. kiedy to

przełomem Dunajca przepłynęło łodziami flisackimi 237 tys.
osób, (p)

Dobiegły końca
Juwenalia-75

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pierwszy w tym roku odbywał
się turniej uczelni, impreza ze

wszech miar kontynuacji god
na — najlepsza okazała się Po
litechnika Krakowska. Wieczo
rem całe miasto bawiło się na

karnawale brazylijskim, wszę
dzie, dosłownie wszędzie odby
wały się bale juwenaliowe.

Wczoraj pod okiem przebie
rańców malowały dzieci swoje
rysuneczki na ulicach, odbył
się rajd weteranów szos i bieg
sztafetowy o puchar JM Rek
tora AWF. Ukoronowaniem

najmilszej studentki Krakowa
zakończyły się krakowskie Ju
wenalia 75.

Najmilszą została wybrana
Danuta Cygan z I r. Ekonomi
ki Obrotu AE.

Jakie były tegoroczne Juwe
nalia? Na pewno inne niż po
przednie, bo wiele było imprez
nowych, zorganizowano wiele
ciekawych zabaw, a tempera
mentu i poczucia humoru nie
ochłodziły nawet ulewne desz
cze i burze. Nad porządkiem
czuwała Gwardia Juwenaliowa.

Zmotoryzowana i posługująca

si? radiotelefonami, była bar
dzo operatywna i skuteczna.
Wyśmienicie współpracowała z

Komendą Dzielnicową MO Kro
wodrza. Na dyżurze w sztabie
Gwardii zastałam por. Zbignie
wa Paluchniaka, który ocenił
zabawę studencką bardzo wy
soko. Na pewno w tym miej
scu oburzą się ci, którzy wi
dzieli gromady pijanych mło
dych ludzi, zachowujących się
nieco niekulturalnie. Otóż na

60 interwencji i zatrzymań —

tylko 10 osób miało legitymacje

Przybyła Już do Krakowa de
legacja władz miasta Lipska z

I sekretarzem Komitetu Okrę
gowego SED Horstem Schuman
nem, którą serdecznie powitali
I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa i prezydent miasta Kra
kowa Jerzy Pękala. Delegacja
weźmie udział w uroczystoś
ciach otwarcia „Dni Lipska" w

Krakowie. (J)

Młode talenty

STRAŻAKOM
WDNIU ICH

ŚWIĘTA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
udział we współzawodni
ctwie, w samorzutnym po
dejmowaniu czynów społe
cznych, w rozwijaniu dzia
łalności kulturalno-oświa
towej i ideowo-wychowaw-
czej jest tego najlepszym
sprawdzianem.

Dziękując Wam za dotych
czasowy owocny trud, skła
damy Wam serdeczne życze
nia nowych sukcesów w pra
cy zawodowej oraz dużo sa
tysfakcji i zadowolenia, z

dalszej twórczej działalności
społeczno - strażackiej i

wszelkiej pomyślności w ży
ciu osobistym i rodzinnym.

Wojewoda krakowski
(—) Wit DRAPICH

Prezydent miasta Krakowa
(—) Jerzy PĘKALA

„Magazyn
Kulturalny"

W pięknej szacie graficznej
barwnymi reprodukcjami pracz

m. in. W. Hasiora, E. Muchy, R.
Kwietnia ukazał się pierwszy
w tym roku numer kwartalni
ka „MAGAZYN KULTURAL
NY".

Z tekstów polecamy natomiast

wizję Krakowa i regionu do ro
ku 1990, wcale niedeaktualizo-
waną zmianą podziału admini
stracyjnego, nieznane szczegóły
z pobytu T. Kościuszki w Sta
nach Zjednoczonych . pióra J.

Zawady, prozę Juliana Kawal
ca, wiersze młodych, oraz jesz
cze jedno opisanie „Exodusu" w

Teatrze STU, pióra E. Mora
wiec. Sylwetki krakowskich
plastyków i Cracouia.na wdzię
cznie dopełniają numer, (cis)

Uwaga Czytelnicy
Dziś w poniedziałek rad

ca prawny „Gazety” udziela
porad telefonicznie nr 209-65
w godz. 12—13 i osobiście w

godz. 13—14 w lokalu Działu
Łączności z Czytelnikami
przy ul. Bohaterów Stalin
gradu 21, n p. (nad Teatrem

Kameralnym).

studenckie. Tylko jeden stu
dent „przenocował" w izbie wy
trzeźwień.

" ś

Juwenalia — to corocznie
„woda na młyn" chuliganów i
tej młodzieży, która nie doro
sła do studenckości i która w

wielu wypadkach, nawet w

przebraniu, swoim wulgarnym
zachowaniem psuje dobrą at
mosferę zabawy i rzuca podej
rzenia na właściwych studen
tów. Tu też nie należy popadać
w przesadny optymizm, ale sa
dzę, że jedno czy dwa piwa je
szcze nikomu nie zaszkodziły.

A więc Juwenalia były uda
ne. Pomysły przebierańców
nieraz szokujące i dowcipne.
Zaś cała atmosfera w okresie
trzech dni w najweselszym
mieście świata sprawia; że za
zdroszczą Krakowowi Juwena
liów, a dla turystów są one

pierwszorzędną atrakcją. (Rt)

Retrospekcja półwiecza

Ekonomicznej dla
polityczno-gospodar-

mówili m. in. rektor
dr Antoni Fajferek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
USA), reprezentanci przedsię
biorstw i instytucji współpracu
jących z Akademią oraz jej licz
ni absolwenci i aktualnie stu
diująca młodzież. Uroczystość
stała się bowiem okazją do re
trospektywnego przeglądu drogi
przebytej w czasie minionego
półwiecza oraz prezentacji waż
niejszych faktów i wydarzeń z

życia jednej z najstarszych u-

czelni ekonomicznych w Polsce.
O historii, rozwoju i znaczeniu

Akademii
kształcenia
czych kadr
AE, prof.
i zastępca przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie
Ministrów Józef Pajsstka.

I sekretarz KW PZPR w Kra
kowie, Józef Klasa, podkreślił z

kolei znaczenie uczelni w umac
nianiu rangi krakowskiego śro
dowiska naukowego, zaś wice
minister nauki, szkolnictwa wyż
szego i techniki, Janusz Górski,
zwrócił uwagę na istotny wkład

jaki wniosła Akademia w dzie
dzinę metodologii marksistow
skiej. Przewodniczący Kolegium
Rektorów — rektor UJ1, prof. dr

Mieczysław Karaś w imieniu
władz uczelni krakowskich;
prof. dr Leszek Kasprzyk w i-
mieniu absolwentów, przewod
niczący RU SZSP AE — studiu
jącej młodzieży — złożyli na rę
ce rektora A. Fajferka wyrazy

Konsulatu General-
w Krakowie, Iwan
konsul Konsulatu
Krakowie, Yictor

uznania za dotychczasowe osią
gnięcia Akademii-Jubilatki na

polu naukowym i dydaktycz
nym, życząc jej dalszych sukce
sów.

Podczas sobotniej akademii, w

której uczestniczyli także: wo
jewoda krakowski, przewodni
czący Rady Społecznej AE, Wit

Drapich, wiceprezydent Urzędu
m. Krakowa, Jan Skiba, konsul

generalny
nego ZSRR
Korezma,
USA w

Gray — długoletnim i zasłużo
nym pracownikom AE wręczo
no odznaczenia przyznane przez
Radę Pańtswa. Orderem Sztan
daru Pracy II Klasy udekoro
wany został prof. dr Mieczy
sław Mysona, Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: doc. dr hab. Roman
Domaszcwicz, doc. dr hab. Wa
wrzyniec Wierzbicki, dr Jerzy
Brzozoń, mgr Józef Tfhcz. Zło
te Krzyże Zasługi wręczono —-

prof. dr hab. Ferdynandowi
Michoniowi, doc. dr hab. Jano
wi Małeckiemu, dr Felicji Kę-
dzirek, mgr Michalinie Sowie,
Kazimierzowi Gołdasowi, Hali
nie Klrschanek, Emilowi Kizy-
mie. Poit&dto 8 osób otrzymało
srebrne, a 5 brązowe krzyże
zasługi. 10 pracowników wyróż
niono nagrodami ministra nau
ki, szkolnictwa wyższego i te
chniki. (tb)

OPA za zniesieniem

antykubańskich sankcj i
Decyzja zapadnie w San Jose

Organizacja Państw Amery
kańskich opowiedziała się za

zniesieniem sankcji gospodar
czych i politycznych wobec Ku

by, uchwalonych przez OPA w

roku 1964 pod naciskiem Stanów

Zjednoczonych. Obradujący w

Waszyngtonie ministrowie spraw
zagranicznych krajów należących
do OPA przyjęli w sobotę 14 gło
sami przeciwko 4 i 6 wstrzymu
jących się — projekt rezolucji,
który znosi anachroniczną zasadę
podejmowania decyzji większoś
cią głosów. Zmiana taka ma u-

możliwić zniesienie embarga wo
bec Kuby.

Ostateczne głosowanie w spra
wie zniesienia sankcji wobec Ku-

by ma odbyć się w lipcu na kon
ferencji OPA w San Jose (Kos
taryka). Jednakże już teraz ob
serwatorzy i komentatorzy pra
sowi zwracają uwagę, że sankcje
zostaną uchylone bez trudności

zwykłą większością głosów.
Przeciwko uchwaleniu rezolu

cji przewidującej zmianę zasad
głosowania wypowiedziały się
Chile, Paragwaj, Urugwaj i Ni
karagua. Wstrzymały się od gło
sowania USA, Boliwia, Brązylia,
Salwador, Gwatemala i Barbados.

Nowym sekretarzem general
nym OPA został wybrany przed
stawiciel Argentyny, Alejandro
Orfila.

Amnestia w ZSRR

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR kierując się zasadami
humanitaryzmu oraz w związ
ku z przypadającym w br. Mię
dzynarodowym Rokiem ‘'

ogłosiło amnestię.
Od odbywania kary

wienia wolności zwalnia
biety posiadające niepełnoletnie
dzieci, kobiety ciężarne oraz in
walidki i kobiety powyżej 55
lat. Zwalnia się od kary kobie
ty skazane na 5 lat.

Kobiet

pozba-
się ko-

Umarza się śledztwo i postę
powanie sądowe w stosunku do
osób, którym grozi kara pozba
wienia wolności do 5 lat. Kary
powyżej 5 lat skraca się o po
łowę.

Amnestia nie obejmuje osób
skazanych za przestępstwa
szczególnie niebezpieczne wobec
państwa, zwłaszcza niebezpie
cznych recydywistów oraz osób,
które dopuściły się innych, cięż
kich przestępstw.

Drugi wierzchołek
świata K-2 (8.611 m)

chcą atakować Polacy
(Inf. wł.) Ciekawie zapowiada

się tegoroczny sezon polskich
alpinistów. W jednych z naj
wyższych gór świata — Kara
korum działać będą dwie na
sze ekspedycje. Jak już infor
mowaliśmy, do Pakistanu uda
ła się wyprawa złożona wyłą
czenie z kobiet. Polki zamie
rzają atakować Gasherbrum
(7.952 metry) jeden z najwyż
szych, nie zdobytych dotąd
przez człowieka wierzchołków
Karakorum,

Do ataku na szczyt Broad,
Peak przekraczający 8 tysięcy
metrów, przymnerza się wy
prawa organizowana przez
wrocławskich alpinistów.

W Krakowie trwają przygo
towania do ekspedycji, która
wyruszy w góry Azji Środkowej
— Hindukusz. Wyprawa pod
kierownictwem Jerzego Wali
działać będzie po raz pierwszy
w historii polskiego alpinizmu
w rejonie Hindukuszu Pakistań
skiego, a jej celem będzie wej

Znów na estradzie krakowskiej Filharmonii zaprezen
towali się muzycy młodej generacji. Był to koncert
napawający optymizmem: młode talenty są najpew

niejszą rękojmią dobrej przyszłości polskiego życia muzycz
nego.

Pianistka ELZA KOŁODZIEJ-MARCHAND wystąpiła w

Koncercie fortepianowym a-moll Schumanna. Zagrała go
z dużym polątem, wspartym dobrą techniką pianistyczną,
głębokim i nośnym dźwiękiem. W I części — Allegro affet-
tuoso — prowadziła bardzo przekonywająco linię muzycznej
narracji. Utrzymała tę część w tkliwym, może minimalnie
przerysowanym klimacie romantycznej egzaltacji, wprowa
dzając doń zarazem momenty bardzo dramatyczne w swym
wyrazie (np. w pochodach oktawowych). II część — An
dante graziosso — interpretowała z lekkością i wdziękiem,
jakby sugerując jedynie muzyczne myśli i pozostawiając
je niedopowiedzianymi. Mocny, pełen blasku dźwięk na po
czątku III części zapowiadał efektowny finał. W trakcie tej
części młoda pianistka trochę opadła z sił, co odbiło się na

precyzji i plastyczności gry.
Sopranistka BOŻENA PORZYNSKA — laureatka konkur

sów w Tokio, Barcelonie i Tuluzie — zaśpiewała piękną,
dramatyczną arię Beethouena „Ah, perfido”. Walory głosu
tej młodej śpiewaczki są niezwykłe, zwłaszcza w średnicy
i w górze skali; stwarzają realną szansę na światową ka
rierę. Co zaś najważniejsze, Porzyńska umie dobrze je wy
korzystać.

ANDRZEJ STRASZYŃSKI okazał się zarówno popraw,nym
akompaniatorem jak i solidnym, muzycznie i warsztatowo,
dobrze panującym nad orkiestrą interpretatorem „Symfo
nii w trzech częściach" Igora Strawińskiego. Muzyka to

ciągle jeszcze żywa, porywająca żywiołem zmiennych ryt
mów, ostrymi konturami, wreszcie niezwykle dramatyczną
ekspresją, zainspirowaną — jak twierdził sam kompozytor
— wydarzeniami II wojny światowej.

LESZEK POLONY

Nie papierowa twarz
Kiedyś pisałem o krakowskich „Twarzach teatru”, te

ten progrąm TV ma świetne perspektywy, Jeśli — pri
mo: poszerzy listę artystów sceny o twarze poza-

krakowskie, a — secundo: jeśli czas, przeznaczony na pre
zentacje osobowości teatralnych, zwiększy się co najmniej
o połowę ówczesnej miarki emisyjnej. .Czyli przestanie być
migawką, gdzie zwierzenia artysty i jego kreacje sceniczne
nie tworzą spójni konstrukcyjnej.

No i ostatnie spotkanie z Wojciechem Pszoniakiem —

aktorem, który wśród rówieśników wybił się najbardziej
— wykazało, jak ważne są właśnie owe dwa elementy pro
gramu, żeby stał się on wreszcie nie tylko pobieżną sumą
informacji o człowieku i artyście, ale widowiskiem
zwartym i ogromnie frapującym odbiorcę.

Myślę, że zarówno scenariusz Krzysztofa Miklaszewskiego,
jak i sprawna, pomysłowa reżyseria telewizyjna Ireny Wol-
len, połączyły się tak szczęśliwie, iż Pszoniak „prywatny”
i Pszoniak „na scenie” wzajemnie się uzupełniali. To-była
rzeczywiście — i chyba po raz pierwszy oddana z precyzją
następstw obrazowo-słownych — historia kariery sce
nicznej młodego szukającego teatru poprzez siebie — akto
ra. Bez pustych miejsc, bez dłużyzn — każdy kadr wy
ważony, podpierający wypowiedź: z jednej strony odtwór
cy ról, z drugiej — człowieka, który sam się określa i wi
dzi swoje miejsce w teatrze. A przy tym wie, ile oraz co

komu zawdzięcza — począwszy od pierwszej swej pracy
w zespole Starego Teatru, skończywszy na obecnych do
świadczeniach w stołecznym Teatrze Powszechnym. Jeśli
Pszoniak stwierdza, że Swinarski nauczył go teatru, a Waj
da — filmu, obaj poprzez nadzwyczaj ciepły stosunek do
aktora, to jednocześnie zburzył mit o nagminnej opinii
„pogardy” reżyserów wobec aktorów.

Pszoniak „został pokazany” w krakowskich „Twarzach
teatru” na tle wybornie wkomponowanych scen z „Bie
sów”, „Wszystko dobre, co się dobrze kończy”, „Kłamstwa”,
„Romea i Julii” oraz „Sprawy Dantona". Został też sko
mentowany przez Swinarskiego, Wajdę, Łapickiego, Gru
zę i Hubnera. A resztę dopowiedzieli jego partnerzy z tych
spektakli. Wszystko zaś wynikało konsekwentnie z dialogów
z Miklaszewskim.

JERZY BOBER

noty
RECENZENTÓW

ście na najwyższy wierzchołek
tych gór — Tirich-Mir (7706
metrów).

W przyszłym roku Polski
Związek Alpinizmu nosi się z

zamiarem wysłania ekspedycji
w Himalaje na drugi wierzcho
łek świata (K-2 8.611 metrów).
W tej chwili PZA rozpoczął
starania o uzyskanie pozwole
nia na atakowanie szczytu. War
to w tym miejscu dodać, że ak
tualnie szczyt K-2 atakuje wy
prawa z USA. Trzeba również
odnotować duży sukces ekspe
dycji austriacko-zachodnionie-

mieckiej, która dokonała wej
ścia na jeden z wyższych wierz
chołków Himalajów — Yalu-
kang (8.420 metrów). Jest to
trzecie wyjście na ten szczyt,
poprzednie dwa należały do Ja
pończyków. (s) ; .

Jubileusz

związkowców
W sobotę, w sali marmuro

wej Pałacu pod Baranami od
było się spotkanie pracowników
Związku Zawodowego Pracow
ników Kultury i Sztuki z oka
zji 25-lecia istnienia tego
związku. W spotkaniu uczestni
czyli: II sekretarz KW PZPR

Andrzej Czyż, wiceprzewodni
czący Zarządu Głównego Z.
Woźniak i E. Waligóra, działa
cze związkowi, zakładowi,
przedstawiciele teatru, filmu,
szkolnictwa artystycznego. .

(strem)
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SŁOWO O AUTORZE. HENRYK CY
GANIK — od pięciu lat publicysta „Ga
zety Krakowskiej”. Jego zainteresowania
nie ograniczają się jednak tylko do dzien
nikarstwa. Jest laureatem konkursów LSW
i SW „Czytelnik” na powieść („Idź krajem
nieba” i „Pasażerowie”), autorem druko
wanych w różnych czasopismach opowia
dań oraz dwóch ostatnich programów Ka
baretu „Pod Budą”, tekstów piosenek i słu
chowisk radiowych. Ma 28 lrf.

—

WTOREK — z wizytą do Polski przybywa prezydent Austrii Rudolf Kirchschlt-

Chaplina.
do posta-
i śmiesz-
rozgrywa

ŚRODA — 76 sesja Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego — Lozanna.
CZWARTEK — święto kultury staropolskiej — Łomża; międzynarodowy kom
młodego muzyka — Szczecinek; międzynarodowa wystawa „Łączność-75” —

MM

Dym snuje się wąskimi strużkami znad pochylonych nad blatami stan
dardowych stolików (takich samych jak w dźiesiątkach innych pod
rzędnych barów) podchmielonych już głów. Piwo ustałe w kuflach,

dialogi o zwykłym codziennym życiu, monológi o prowincjonalnych ra
cjach —„ szare, pełnokrwiste popołudnie. On ma 26 lat. żonaty, „nonkon
formista”. Sąsiedzi - kilku tzw. turystów, grupka gazdów, trójka panów
w garniturach charakterystycznych dla oficjalnych posiedzeń. A za okna
mi, ponoć, cudowny oddech lasu, wiosna chodząca polanami i przygarbio
ny, majestatyczny grzbiet Lubania.

— Jestem Michał. Nazwiska proszę nie pisać. Raczej anonimowo,
jeśli już pan musi — odgarnia spadające na oczy strąki czarnych wło
sów. ■—-• Powiem panu, co mnie boli, jak w ogóle czuję się w tym krótkim
moim życiu. Może mnie pan zrozumie, chociaż kto wie, czy takie zwierze
nia przyniosą komukolwiek korzyści. Na przykład mnie... — zamyśla się,
patrząc nieruchomo w rzednącą pianę.

„Przełom” stoi tuż obok rynku. Popularnie, jak wiele pewnie innych
knajp, nazywaia te placówkę gastronomiczną -r- „mordownią”. W kwiet
niowe popołudnie jest tu trochę pustawo. Ale on wystarcza za ...no, za ilu
jemu podobnych? To. co mówi, dalekie jest od zunifikowanej jedyności
pewników: raczej określa to podskórne, niesprecyzowanie, chociaż. •— pew
nie istotne, prawdziwe i... oełne goryczy. Jednakowoż dziennikarskie ko
mentarze sobie darujemy. Głos dla faktów.

ju <O

pokoju, no, i miasto. Zacząłem trenować trochę szermierkę, poznawać smak
życia, zachłystywać się tym czymś zupełnie nowym. Przecież to naturalne.
Ale nie przegapiłem żadnego roku. To byłoby groźne Wprawdzie w indek
sie nie miałem najwyższych stopni, ale wiedziałem, że na „dziekankę” nie
mogę sobie pozwolić. Kto wie — może to była podświadoma pozostałość
chłopskiego uporu i ambicji, które się zwykło przypisywać ludziom mojego
pokroju, a może tylko, strach przed powrotem i wstydem. Proszę? Co robi
łem i czym ponadto sie interesowałem? Czy to mało?

REFREN: Michał podchodzi do trójki siedzących przy stoliku pod oknem
panów. Prosi o ogień. Tylko o ogień, nasuwa mi się nagle myśl, a przecież
mógłby o coś więcej.. Proszę kelnera o jeszcze jedną kolejkę, zapałki i pacz
kę „ekstra-mocnych”. Dym gęstnieje pod sufitem i zmierzcha w oknach.
Sprawa pienińskiego skansenu w Szczawnicy-Krościenku, dla której tu

przyjechałem, pozostaje w sferze pomysłów kilku pewnie gorliwych
działaczy. Michał mówi: i co z tego? nie mamy większych zmartwień? albo
potrzep? Pali dużo. Zwraca moją uwagę na młodą dziewczynę siedzącą sa
motnie przy estradzie. Można by ją, co? — uśmiecha sie poufale.

Nagle jakby urwało się dzieciństwo. Zmniejszające sie miesiące dzielące
mnie od egzaminu dyplomowego zaczęły mi uświadamiać, że zaczynam sta
wać się dorosłym człowiekiem. I co dalej? Wyrzucą mnie z „Blokady”.
I z Krakowa. Pojadę w Olsztyńskie albo do Wielkopolski. Zamaskuję się
w jakimś PGR-ze lub w gminie, przepadnę. słowem — wrócę do punktu
wyjścia. Starsza ode mnie o dwa lata Jadwiga dostała przed pół rokiem
M-2 na Widoku. To była szansa. Można powiedzieć — zrobiłem korzystną
transakcje. Nie, niech mi pan nie opowiada o miłości. Operujmy konkre
tami. Może, w czasach licealnych przy pierwszych szczeniackich pocałun
kach człowiek wyobrażał sobie romantyczny ogrom tych zbliżeń, ale teraz

liczy się rozsądek. Bez egzaltacji. Chodzi przecież o to, by wziąć z życia
wszystko, co ono niesie. Przebrnąć przez nie ciekawie. Ja tam wyznaję
jedną filozofię: jak sobie pościelesz tak się wyśpisz. Nie wyrywać się, pil
nować swojego, bo przecież nikt nie przyjdzie i nie nowie panu, że odstę
puję gratis kawałek swojego, choćby małą skibkę. Dziś trzeba kombinować,
Czy ja też? Mam trudną pracę w terenie, często wyjeżdżam. Musi się taka
robota opłacić. Kiedyś pod Myślenicami miałem taki przypadek. Parcela
jednego gospodarza przylegała do połaci PFZ.

— Panie, patrzcie — mówi gospodarz — jak tu z tej strony jest krzywo.
— Tak ma być — odpowiadam i tłumaczę chłopu, na plan wskazując.
— E, może by się dało wyprościć — mruga do mnie -i dodaje. — Na taki

miastowy rozum, to żaden kłopot.
— A jednak kłooot.
— Pogadajmy, jak ludzie interesu.
I pogadaliśmy. Ten kawałek przykrojony i do chłopskiego gruntu przy

łączony nie był wart tyle, ile on zapłacił. Proszę pana, sentymenty senty
mentami, a za głupotę trzeba płacić.
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Życiorys, który zaczyna się w 1949 r„ nie bywa ciekawy. Zwłaszcza, gdy
bierze początek w jednej ze wsi bocheńskiego powiatu, tej typowo chłop
skiej, rolniczej. Mimo wszystko trzeba ograniczyć się do fragmentów, mu-

simy wybrać spośród wieiu sytuacji i zdarzeń. Chociaż tak naprawdę —

nie umiemy wybierać. Dlaczego? Trudno tu powoływać się na wielość in
terpretacji jednej sprawy, jednego zjawiska w naszej codziennej rzeczywi
stości. Wybór pewnie zależy od świadomości. Więc zacznijmy od tego, że
w nierwszv dzień, który otworzył mi oczy, zobaczyłem nad sobą uśmiech
niętą twarz kolejarską z rzędem świętych obrazów w tle. Przez wiele lat

REFREN: Za dwadzieścia minut odjeżdża autobus do Krakowa. Wycho
dzimy wprost w chłodne powietrze wieczoru. Ciemne linie gór podchodzą
powoli pod czaszę nieba. Michał coraz częściej zwraca sie do mnie wprost:
ja ci powiem, co o tym wszystkim myślę. I dalej': zrobisz sobie pan z tym,
cokolwiek zechcesz, chociaż wątpię w przydatność moich wynurzeń. Nie
tylko nie byłem partyzantem, ale nawet nie budowałem Nowej Huty. Opie
ra pod drzewem swoje przyrządy miernicze. Mówi, że pojutrze wyjeżdża
na kilka dni relaksu do Krynicy. Ciężki warkot wyprzedza jaśniejące na

tle kościoła refleksy świateł autobusu

O PONIEDZIAŁEK — w Krakowie i województwie rozpoczynają się Dni Lipsk
okręgu lipskiego. Na zdjęciu: fragment Lipska; sympozjum „Nauka — praktya

sportu” — Zakopane.•

ger.

kurs t
Moskwa.

• PIĄTEK — ŚWIĘTO „TRYBUNY ROBOTNICZEJ” — Katowice; Mistrzostw*
Polski w zapasach w stvlu klasycznvm — Rzeszów.

• SOBOTA - początek Dni Bielska-Białej; XVI FESTIWAL POLSKICH SZTUK
WSPÓŁCZESNYCH — Wrocław; H rundą drużynowych Mistrzostw Polski w lucz-
nictwie — Dąbrową Tarnowska. Warszawa, motocyklowy rajd obserwowany — eli
minacja mistrzostw świata - Nowy Targ.

© NIEDZIELA — otwarcie pierwszego w kraju auto-klna przy autostradzie pod
Wrocławiem; Dzień Jedności Afryki; mecz młodzieżowych reprezentacji NRD i Pol
ski w rugby — Berlin.
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. f ♦ Teatr TV wystawi dzi
siaj spektakl według opowia
dania IWANA ALEKSIEJE-
WICZA BUNINA, radzieckie
go dramaturga i prozaika,
laureata Nagrody Nobla. „NA-
THALIE”, ’ bo taki jest tytuł
sztuki, to nastrojowy utwór
o młodzieńczej miłości, roz
grywającej się w XIX-wiecz-

Adaptacji dokonał asystent
i Telewizyjnej w

nic w tej kompozycji nie dostrzegałem sprzecznego. Była jedyna i słuszna.
Świetnie korespondowała z krowimi ogonami, z poranną modlitwą matki,
z pierwszymi krokami za przyrdzewiałym z zimy pługiem. W całości ele
mentów składających się na sumę tych pierwszych spostrzeżeń, zwyczaj
nych i podobnych do motywów wielu współczesnych powieści, czułem się
pewnie. Sposobiono mnie wprawdzie do życia w innym, doskonalszym, bo
gatszym i wygodniejszym świecie. ale ów świat jawił się w mojej wyobra
źni jako abstrakcyjna opowieść ojca o przytorowych pejzażach i bajkowa
mozaika fotografii i rysunków zamieszczanych w dziecięcych pismach, ja
kie otrzymywałem od listonosza, starego Filipa, za pomoc w roznoszeniu
po naszym przysiółku prenumerowanych gazet oraz listów. Czasem, przy
niedzielnym poranku pobrzękiwały ministranckie dzwonki, niosły się nad
rzeczką słowa majówkowej pieśni skrzeczał głos starego Kotulki oblicza
jący sumy zapłacone za pogrzeb żony Kundzi — ale w sumie wszystko
układało się w logiczny i prawdopodobny ciąg przyczyn oraz skutków na
szej zamkniętej horyzontem porysowanym poszarpanymi jesienią drzew
egzystencji. Zresztą, wszystko, o czym mógłbym panu opowiedzieć, liryką
i autentycznym sentymentem rzecz krasząc, znajdzie pan w literaturze.
Poza tą jedną rozmową ze starszym kolegą, przewodniczącym naszej szkol
nej organizacji ZMS.

— Jesteś jednym z nielicznych uczniów Ib, którzy nie należą do koła.
Chyba zdajesz sobie sprawę z tego, że powinieneś się uaktywnić.

— Właśnie, w tym sęk, że sobie nie zdaję — odpowiedziałem z najwięk
szą szczerością -oledze z Ilia.

— Przecież wiesz, co zawdzięczasz...

Podobnych rozmów przeprowadziłem jeszcze kilka. Z wychowawcami, se
kretarzami, kolegami. Zastanawiałem się, jak oni doszli do tej pewności,
która mnie kosztowała tyle osobistego wysiłku.

Szkoda, że przestałem trenować. Sportowcy mają dobrze, nie? W gaze
tach tyle o nich piszecie. No, i zarobki niezłe. Chociaż szermierka nie jest
tak popularna. Tyle tylko, że elegancka. Wie pan, zbieram płyty i nagrania
zespołów młodzieżowych. W życiu trzeba mieć jakieś hobby. Inaczej czło
wiek zanudziłby się na śmierć. Czasami czuję się tak, jakbym był znikąd.
Ani ze wsi, ani z miasta. Ani młody, ani dorosły. I wtedy nie wiem, gdzie
ręce włożyć, czym się zająć. A w zasadzie na nic nie mam czasu. Dziwne,
co? Jednak tak jest. Wracam do rodzinnej chałupy, patrzę w iskrzące się
zadowoleniem oczy ojca, który myśli, że osiągnął cel swojego życia, wysy
łając najmłodszą siostrę do Technikum Ekonomicznego. Lecz niewiele mam

mu do powiedzenia. W- dzień Wszystkich Świętych w ubiegłym roku doszło
do awantury. Jadwiga należy do partii, ja z kolei też nie czuję już potrze
by oglądania tego samego przedstawienia, które znam przecież na pamięć.
Poszliśmy na cmentarz, omijając kościół i stąd właśnie problem. Coraz
trudniej, coraz nudniej... Tak, Jadwiga mnie namawia i przekonuje, ale
osobiście nie czuję potrzeby. Marzy mi się niezależność światopoglądowa.
A poza wszystkim mam własne doświadczenia i przemyślenia.

ne] scenerii,
w Szkole Filmowej
Łodzi Tadeusz Junak; spektakl telewizyjny
odbiega od ustalonych tradycji widowisk
TV. Trzeba więc zobaczyć ten teatr, w któ
rym wystąpią także inni debiutanci, akto
rzy: Piotr Krukowski z teatru Dejmka oraz

Feliks Żukowski, Barbara Dziekan i Anna
Sokołowska. (Pr. I godz. 20.20).♦ „PEGAZ” W KRAKOWIE, oczywiście
i to od niepamiętnych czasów, ale tym razem

idzie o audycję telewizyjną, poświęcona w

całości sprawom naszego grodu. Będą więc
w telewizyjnym studio pisarze, muzycy,
architekci, urbaniści, historycy sztuki, lu
dzie teatru, literaci, dziennikarze, studenci.
Jednym słowem cały przekrój krakowskiego

świata ludzi sztuki. Polecamy wlęe ten pro
gram, który TV zapowiada na dzisiejszy
wieczór.

♦ Etiologia chorób psychicznych nie jest
Jeszcze dokładnie znana przez naukę. Wielu
psychiatrów upatruje przyczyn w defektach
przemiany materii, które są dziedzicznie za
kodowane w fizjologii chorego. Inni, decydu
jącą rolę przypisują warunkom środowisko
wym chorego, jeszcze inni sugerują wiruso
we pochodzenie chorób psychicznych. O tych
problemach dyskutować będą naukowcy w

knleinvm wydaniu FAKTÓW — OPINII —

HIPOTEZ w programie . „Skłóceni z życiem” ■
(Piątek or I. <?odz 18 401

dt „GORĄCZKA ZŁOTA”, jeden z najsłyn
niejszych filmów świata, reżyserii jednego
z największych ludzi kina. Chacie
Wielki aktor wrócił w tym filmie
ci Charliego, uroczego obieżyświata
nego człowieczka zarazem. Akcja
się na Alasce, w okresie faktycznej gorączki
złota, jaka ogarnęła ludzi w początkach na
szego stulecia. Kapitalne momenty dramaty
czne mieszają się w filmie z komedią, zupeł
nie 1ak w życiu. (Filmoteka arcydzieł wtorek
pr. I godz. 20.20)

REFREN: Rozmowa staje się chaotyczna. W półmrocznym pudle autobusu
unosi się sen. I jeszcze kilka ostatnich ogólników. W podniesionym kołnie
rzu dżinsowej kurtki kołysze się głowa Michała w takt szumiącego motoru.
Czasami czuję się tak, jakbym był znikąd — to jest chyba puenta tych
wszystkich sprzeczności, z jakich stworzony został śpiący obok sąsiad. Na
siedzeniu przed nami ojciec z synem komentują wynik meczu Polska —

Włochy. Przypominam sobie jeszcze raz to dzisiejsze spotkanie z Michałem.
Żaden temat — myślę. — Szary i nijaki. Zaczęło się interesująco. Stał przy
kiosku w kolejce po papierosy tuż przede mną. Potrzymaj — powiedział,
wręczając mi swoje przyrządy miernicze. — Zawsze nosiłem z sobą jakieś
bagaże, które mi przeszkadzały. Kilku już się pozbyłem, ale tego jednego
nie mogę.

’ ♦ Z bogatego kalendarza
krakowskich teatrów wybiera

jmy sztukę „BOY — MĘDRZEC”
która po blisko miesięcznej
przerwie wchodzi na scenę
Teatru „Bagatela”. Pierwszy
spektakl już 20 maja, będzie

1 wystawiana do końca mie
siąca. Przypomnijmy, że au
torami widowiska są Bruno

Miecugow i Mieczysław Górkicwicz, któ
ry jednocześnie reżyserował przedstawie-

nie. Całość oparta na tekstach Boya oraz je
go opozycjonistów, utrzymana jest w stylu
tak modnego obecnie stylu lat dwudziestych
i nosi piętno, a zarazem urok kabaretu z

tamtych lat. Muzykę do piosenek napisał
Andrzej Zarycki, scenografię natomiast o-

pracowała Barbara Ptakowa,

♦ Sygnalizujemy, iż nasze teatry przygo
towują jeszcze przed letnią kanikułą nowe

premiery, ale o nich napiszemy szerzej za

tydzień.

REFREN: To jeden z wielu podstawowych rewirów codzienności, w któ
rych Michał Komasa czuje się. delikatnie mówiąc, zdezorientowany. Wła
śnie przed chwilą rozstrzygnął tradycyjny spór „o miedzę” dwóch ochotnic
kich gazdów, wykreślając zgodnie z planami granice między płachetkami
owej „płonej”. kamieniste: ziemi. Bo akurat w tym konkretnym przypadku
przyrządy miernicze nie kłamią. Plany również Ale tam. w pytaniu o gra
nicę między obszarami prawd dziedzicznych i prawd nabytych — odpo
wiedź wymierzyć trudno. Kelner przyjmuje drugie zamówienie.

Tradycje dorabia się do swojej genealogii dopiero później. Najpierw, jest
zżymanie sie ojca na trud łączeń:- pracy przy piecu lokomotywy z ko
niecznością zaorania i obsiania trzyhektarowego „majątku”, marzenia matki
Anny, żeby tobie, synku, było lepiej, a gdy w ogóle o awansie mowa — to

tylko ksiądz, inżynier albo lekarz. I miasto. Tymczasem za tobą idzie jesz
cze czwórka młodszych. I wszyscy powinni pójść tam, gdzie wygoda i pie
niądze. Gdzie mit. Potem wstydzisz sie wspomnień i chwil studzonych na

żniwnych polach, zapachu końskiego potu i wszy. Ten bagaż, zamykasz
w przechowalni swojej pamięci. Wie pan. zaglądałem tam później dość czę
sto. Zresztą, potajemnie. Nigdy nic nie wiadomo. Ma się jakieś ambicje,
wiec po co sie kompromitować. Przecież trudno przewidzieć interpretację
otoczenia. Wprawdzie spotkałem kilkoro ludzi, którym powinienem uwie
rzyć. kiedy mówili o sile witalnej i kulturowej tej gleby, z jakiej wyro
słem. I o potrzebie świadomości związków z tą glebą także. Ale niech pan
powie, co rzeczywiście sie liczy? Pieniądz. Moja żona polonistka, która pra
cuje w bibliotece przyzakładowej w Skawinie zawsze mi powtarza: naj
pierw porządne mieszkanie, samochód, meble, no, a później to sie zobaczy.
A dzieci chyba lubią młodych rodziców. Wiec kiedy czytam pańskie teksty
o s-ansach młodego pokolenia, to nie zawsze umiem panu uwierzyć. Proszę
mnie źle nie zrozumieć. Może czasem nie mam czasu na szukanie odpowie
dzi czy uzasadnień. Mam tyle rzeczy na głowie...

REFREN: Chwila refleksji wymaga poświęceń. Tymczasem codzienność
podkłada Michałowi ogromny kosz różności, na wierzchu którego sterczą
wszystkie błyskotki i sukcesy cywilizacyjnej myśli. Bierze z wierzchu. Nie
ma czasu na grzebanie pod spodem, chociaż „prelegent” z obozu ZMW-ow-
skiego aktywu powiatowego (to było w Tegoborzy) sugerował, że warto, ze

trzeba. Bo tam głębiej... A tu dni toczą sie wartkim nurtem, jak ten Du
najec lub chmury ścigane wiatrem. I w ogóle — carpe diem!

Wiem, mój życiorys jest może trochę szary. Liceum Pedagogiczne w Bo
chni, potem drobna przygoda — niedostanie się na studia i rok spędzony
na Adamowych zagonach, no. i wreszcie studia. Rok 1968. Akademia Rol
nicza. Wtedy jeszcze Wyższa Szkoła Rolnicza. Gdyby nie ten jeden zgrzyt —

rajska młodość. Porwało mnie miasto. I prawdę powiedziawszy, przesze
dłem przez te pie; lat juwenaliowo. To przykre? Widzi pan, dziś zaczynam
trochę kaoować. co-nieco rozumieć, ale konkretnie określić — jeszcze nie
potrafię. Do liceum dojeżdżałem pociągiem. Chociaż łatwiej było autobu
sem, bo do stacji kolejowej przemierzałem codziennie podwójne trzy kilo
metry Ale ojciec pracował przecież „na kolei”. Mieliśmy zniżkę. Oszczęd
niej. Wiec w zasadzie, jeśli zna pan małe miasteczka i do tego dołoży moją
sytuację, oderwanie sie od rodziny w momencie rozpoczęcia studiów mu-

siało być równocześnie zerwaniem z tamtym fragmentem życiorysu. Nie, to
nie bvły żadne pułapki. Wtedy — to przede wszystkim wspaniałe atrakcje.
Życie w „akademiku”, rajdy, wieczorki taneczne, świetni koledzy, wystar
czające stypendium, dziewczyny, późne wieczory w naszym trzyosobowym

*

Umówiliśmy sie za tydzień. Brakowało mi kilku ogniw i szczegółów
w tym tak banalnie prostym życiorysie. Przy kawie' w „Telimenie” zaczęliśmy
naszą drugą i ostatnią rozmowę.

— Naopowiadałem wtedy panu chyba wiele bzdur. Zostawmy ten temat.

To, jak się o sobie mówi, zależy od psychicznego nastroju, prawda?
— Ale czy rzeczywiście, mając żonę, dom, pracę, rodowód czuje się pan

tak, jakby pan był znikąd?
— Czy to istotne? — uśmiechnął się 1 dodał. — Nie jesteśmy dziećmi.

Swoje wiemy.
— Jakie swoje?
— Niewiele więcej sobie liczy pan wiosen ode mnie. I doskonale pan

wie, że chojraków można na palcach policzyć. To naturalne. Bieżący dzień
przynosi taki nawał zdarzeń i problemów, że jeśli człowiek wykroi dla sie
bie chwile czasu, to ją dla siebie chce mieć. Uregulować sprawy osobiste,
rozerwać się, pójść do kina, na. mecz, obejrzeć program telewizyjny.
W ogóle brać lub odrzucać, a nie główkować, czy owo „coś” ma tzw. głę
bokie wartości.

W szumie kawiarni nie sposób wyłowić puentę tej ballady, melancholij
nej, ulotnej i podobnej do wieloletniej długiej podróży, w którą wybrali
śmy się... bez bagaży. Ten jeden podręczny wystarczy, O pozostałych za
pomnieliśmy, z wyboru świadomie zostawiliśmy je — rzadko nam się przy
pomina, że podróż będzie trwać, chociaż my dobrniemy do celu.

— Opowiedziałem Jadwidze o naszej rozmowie — Michał zawiesił głos.—
I ona mi nasunęła tę myśl, że pan mnie wpuszczał w maliny, namawiając
do opowiadania takich rzeczy. Bo przecież mógłby pan pojechać kiedyś ze

mną w teren i napisać reportaż o pracy geodetów. To naprawdę trudna
praca. Ale ciekawa. No, i dużo materiału obyczajowego by pan zebrał przy
okazji.

— Tak, to rzeczywiście dobry pomysł. Myślę, że latem...

Dopiliśmy kawę. Odprowadziłem go do przystanku autobusowego, prze
konany, że nie ma sensu odtwarzać treści tych dwóch spotkań. Bo to prze
cież pozbawiony dramaturgii monolog przygodnie spotkanego dwudziesto-
parolatka. Problem w tym, że nijak nie mogłem tego monologu usprawie
dliwić. Brakowało mi w nim jednego elementu — wyjścia poza swój jedy
nie, na ostatni guzik własnego myślenia zamknięty światek. Więc kiedy
dym snuje sie wąskimi strużkami nad blatem standardowego stolika, mo
że wtedy moglibyśmy takich monologów usłyszeć... no, ile?

♦ Bieżący tydzień w mu
zyce przebiegał będzie pod
znakiem występów artystów
z NRD. W ramach Dni Lip
ska w Krakowie będziemy
mieli możność obejrzenia i u-

słyszenia zespołu
ner Chor pod dyrekcją
sa-Joachima Rotzscha.
stąpi także organista

ker Brautigam. W koncercie muzyki
ralnej wystąpi, ten zespół w sali

monii dzisiaj o godz. 19.30. ♦ Z podobnymi
koncertami wystąpią muzycy niemieccy w

środę w Nowej Hucie w Szkole Muzycznej im.
M. Karłowicza i we wtorek w Tarnowie.

Napisał:

HENRYK CYGANIK

Thoma-
Han-
Wy-
Val-
chó-

Filhar-

proponujemy w r*-
i

Szafranem, wiolonczelistą z ZSRR
także Halina Czerny-Stefańska —

i Teresa Budzisz-Krzyżanowska —

programie utwory Chopina, Debus-

♦ Także we wtorek
mach Wieczorów Wawelskich spotkanie
Danielem
Wystąpią
fortepian
słowo. W
sy’ego 1 Szostakowicza.

♦ I tym razem nasze propo
zycje niedzielnego, i nie tylko,
wypoczynku podajemy za

Grodzkim Kołem PTTK w

Krakowie. W niedzielę można
się wybierać w Pieniny na

wycieczkę pieszą. Trasa pro
wadzi z Jaworek, przez Wą
wóz Homole, Dubrawską,
Jarmatę do Szczawnicy Zdro

ju. W sumie 5 godzin marszu, który dla

naszych niedotlenion.ych płuc będzie z pew
nością znakomitą rekreacją. Zgłoszenia przyj
mowane sa od dnia dzisiejszego, wyjazd au
tokarem. ♦ Poza tym, z myślą o masowym
turyście, organizuje się dwie wvcieczki ni
zinne piesze. Trasa I „Przez Nizinę Sando-

mierską” prowadzi z Jasienia Brzeskiego,
ścieżkami leśnymi w kierunku Jodłówki a

dalej do Podlesia. Kosiarni, Mokrzysk, Szcze
panowa, z powrotem do Podlesia. Dziekano-
wa i Sterkowca. Zbiórka na Dworcu Głów
nym PKP pod zegarem o godż. 7.20. Odjazd
z peronu 3 o godz. 7 45. Bilety wycieczkowe
powrotne należy wvkunić do Brzeska-Okoci-
mia (cena 23 zł) ♦ Trasa drugiej wycieczki
„Piękny Park Sledziejowicki” wiedzie z Wie
liczki do Sledziejowic i dalei do Kokotowa.
Zbiórka na Dworcu PKP pod zegarem godz.
8.40. Bilety do Wieliczki (cena 4.80 zł). ♦ I

jeszcze przypomnienie o 6-dniowei wyciecz
ce autokarowej po ziemi kłodzkiej. Są je
szcze wolne miejsca, a wyjazd 24 bm.

westernów?
więc film SAMA

„ARESZTU-
o-

Kto nie
Polecamy
WANAMAKERA
JĘ CIĘ, PRZYJACIELU”
party na klasycznych wzorach
tego gatunku. W roli głównej
Yul Brynner. Poza tym świet
ne zdjęcia, znakomite tempo,
1 w sumie dobry western.
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> wolne Soboty jedni obywatele robią
wielkie pranie1, inni jeżdżą na weeken
dy. Jak na rasie więcej jest pi.orących,

w związku z czym w piątki handel pracuje
pod znakiem wzmożonej sprzed,aży proszków
„Ixi”, „E", tudzież „Kokosalu”.

Do wszelkich nowości trzeba przekonywać.
Ponieważ jednak jesteśmy narodem zdolnym,
wróżyć wypada, że agitowanie społeczeństwa
za weekendami — a przeciw praniu — ry
chło odniesie skutek i piorący znajdą się w

przytłaczającej mniejszości.
Te optymistyczne skądinąd prognozy wy

żej podpisaną przyprawiły o melancholię. Na
leżę bowiem do aktualnej mniejszości, która
preferuje weekendy nad pranie — i mimo,
że jest nas mniejszość, w wolne soboty czy
nimy sobą nieopisany tłok. Spędzamy je bo
wiem „Owcza” metodą

Tak się jakoś składa, że południowe ru
bieże Polski choć piękne W całości — nie w

całości wpadają w oko Wszyscy upatrzyli
sobie kilka raptem kurortów: Zakopane, Kry
nicę, Szczawnicę, a w lecie Zarabie i Rożnów.

I oto co się dzieje: w wolną sobotę deptaki
naszych najpopularniejszych kurortów przy
pominają krakowski Rynek w rynkowej go
dzinie szczytu. Nazwa ..deptak” staje się u-

zasadniona, bowiem ludzie dosłownie, a nie
w przenośni, depczą sobie po pietach. Zebyż
to sprawa ograniczała się tylko do deptaków,
ale skądże!

W Szczawnicy, w której miałam przyjem
ność (?!) spędzać ostatnią wolną sobotę, już
o godzinie 15.45 w restauracjach zabrakło
zup, pepsi coli i co popularniejszych potraw,
kelnerki dwoiły się i troiły, a mimo to kolej
ki czekających na wymarzony stolik w „Hal
ce” czy „Palenicy” stale się powiększały. Zje
dzenie obiadu z konieczności trwało nie pół
godziny — ale godziny trzy. Przy czym nerwo
wa atmosfera nie wpływała dodatnio na tra
wienie.

Na głównej szczawnickiej ulicy powstał —

bodaj czy nie pierwszy w historii tego spo
kojnego miasta — gigantyczny korek, złożo
ny z około 20 wycieczkowych autokarów
i setki samochodów osobowych, nie mogą
cych przepchać się u> żadną ze stron.

Co gorsze, urocze Pieniny nie były w sta
nie nikomu ofiarować samotności — mimo
że to dla niej się w nie jeździ. Na samym
szczycie Sokolicy, mierzącym raptem około
20 m kw. (obok przepaście, budzące auten
tyczną grozę) spotkały się w tę sobotę trzy
zbiorowe wycieczki! Jedni, wycieczkowicze u-

niemożliwiali drugim prawidłowe wykonanie
artystycznych fotogramów pod hasłem „Ma
musia z synkiem, na tle Trzech Koron” — bo
wiem zamiast Trzech Koron w tle kłębił się
oszalały tłumek turystek w butach na wyso
kim obcasie i turystów w' wykwintnych gar
niturach „pod” krawatem. Pienińscy prze
wodnicy nawoływali o spokój i zdzierając so
bie gardła tłumaczyli zebranym, co jest so
sną, a co skałą. Nie lepiej było w sławnym
Homelskim Wąwozie, pod który zajechało w

okresie 3 godzin dokładnie dwanaście auto
karów, wyrzucając ze swego wnętrza mniej
więcej pięćsetkę radosnych weekendowiczów,
z których jedni dzierżyli ze sobą nieletnie
dzieci, drudzy aparaty fotograficzne, a pozo
stali. pół litra czystej.

1 już, już zaczęłam myśleć, czy aby nie
przystąpić do piorącej większości, gdy dowie
działam. się, że: w Lipnicy Wielkiej na Ora
wie — było pusto. W lesistej Szczawie — pu
sto. W Łącku, u: Jabłonce, w Tylmanowej —

ant śladu wycieczki. Nikt nikomu nie deptał
po nogach, nie było tłoku na turystycznych
szlakach, nikt nie bił się w gospodzie GS o

Obiad.
W wolne soboty nie trzeba prać. Wystarczy

być indywidualistą. Owczy pęd — zostawić
owcom. Dedykuję zaś te myśl nie tylko or
ganizatorom wycieczek zakładowych.

ł

Być
w telewizji to brzmi

lepiej niż być w nie-
»» bie" — pisze poeta Je

rzy Harasymowicz; być w dy
skotece to też lepiej brzmi, niż
być na operze. A jeśli już pi
sać powieści, to przecież liczą
się jedynie kryminalne.

Dziwne spłaszczenia dokonu
ją się w naszym świście.

Swoją drogą intrygująca Jest
tajemnica rosnącego powo
dzenia powieści kryminalnej.
I to co najdziwniejsze czytają
je zarówno gospodynie domo
we, jak i wytrawni intelektu
aliści. W każdej szanującej się
biliotece na stół wyłożone są
w ilości nie ustępującej całej
pozostałej literaturze beletry
stycznej, naukowej, historycz
nej. W ogóle kryminały są
bodaj na drugim miejscu po
piłce nożnej w hierarchii spo
łecznej rozrywki i bronią ho
noru słowa drukowanego przed
telewizyjnym potopem.

Z pozoru tajemnica wyda
wałaby się prosta; współcze
sna powieść wyzwolona z

wszelkich reguł, odrzucające
Chronologię, akcję, fabułę sta
je się po prostu często dla nor
malnego czytelnika niekomu
nikatywna. Czytelnik tęskni do
fabuły i tę odnajduje w powie
ści kryminalnej. Ale też — jak

pisze francuski eseista Roger
Caillois — powieść kryminal
na przypomina film wyświe
tlany od końca do początku.
Znaczenie przypisywane in
trydze, maleje. Powieść kry
minalna oddala się z każdym
dniem od normalnej powieści,
to znaczy od malowidła, życia
i namiętności, by postawić

abstrakcyjny problem niemal
matematycznie do rozwiąza
nia.

Matematyka, jak wiadomo,
wymaga reguł, więc też i po
wieść kryminalna obwarowu-
je się szeregiem zakazów. Do
łask wraca jedność miejsca i
czasu. Liczba osób biorących
udział w poszukiwaniu mor
dercy i podejrzana o morder
stwo staje się ściśle określona.
Czytelnik musi mieć szansę
odkrycia zbrodniarza: jeśli jej
nie dostaje, wybrzydza się na

autora. W końcu nie bardzo
wiadomo czy to powieść, czy
zadanie do rozwiązania — zi
mne, abstrakcyjne, doskonale
mózgowe. A przecież, my Po

lacy, pono nie lubimy ma
tematyki.

Ale też i nasza powieść, je
śli pominąć Joe Alexa odbiega
często od tych reguł. Po pier
wsze, na naciśnięcie guzika,'
do walki staje cały gigantycz

ny aparat milicji. Nasz detek
tyw — jak pisze słusznie KTT
— na dobrą sprawę, nigdy nie
jest sam. W dodatku krąg
podejrzanych dotyczy albo i-
nicjatywy prywatnej, albo pe
wnych powiązań szpiegow
skich jeszcze z okresu wojen
nego, które ujawniają się w

końcu powieści, nieoczekiwa
nie, a więc irytująco dla czy
telnika. Nie mamy jakiegoś
stałego bohatera w szarym
mundurze, kryminał kupuje
się na chybił trafił.

Język, czy raczej żargon np.
pana Jerzego Edigey’a pobu
dza do mdłości nawet przecięt
nego maturzystę. Naiwność
goni za naiwnością, a my za

kryminałami.
W modelu kultury trzeba coś

z tym fantem zrobić. Usunąć?
— nonsens. Więc chyba popra
wić, wprowadzić ostrzejsze
kryteria, no i przydałaby się,
co tu dużo mówić, konkuren
cja. Jak dotychczas nie traci
tylko Lem. Czy nie warto by
może przy okazji Dni Kultury
Oświaty, Książki i Prasy zro
bić taką publiczną ankietę,
co ostatnio wydaliśmy niepo
trzebnie? jednak Joe A-
Iex, bywa, leży na półkach, a

„Melancholii" Kępińskiego,
nie uświadczysz.

Kiedy
w 1970 roku dziennikarze pytali czy

zamierza się uruchomić w Polsce wyrób
pralek automatycznych, słyszeli odpo

wiedź, iż niestety przeciwko produkcji pra
lek przemawia wysoka ich cena, wskutek
czego nie znajdą one w naszym społeczeń
stwie zbyt licznych nabywców.

Dziś faktycznie jest ich tylu, że muszą cze
kać w kolejce, po uprzednim wpisaniu się w.

Sklepie na specjalnej liście. Zakłady „Polar”
we Wrocławiu przekazać mają w tym roku
do sprzedaży 60 tys. bębnowych pralek auto
matycznych, natomiast handel — przy bardzo
ostrożnych szacunkach — przewiduje potrze
by na około 140 tys. sztuk. W produkowa
nym na świecie sprzęcie pralniczym 90 proc,
przypada na automaty, a 10 proc. — na tra
dycyjne pralki wirnikowe. U nas proporcje
te są odwrotne. W wysoko rozwiniętych kra
jach Europy oraz Stanach Zjednoczonych i

Japonii na 100 gospodarstw domowych przy
pada 75 do 100 automatów pralniczych. W
Polsce nasycenie to w roku 1980 nie prze
kroczy 13 tego rodzaju pralek na 100 gospo
darstw. Za granicą, obok rozmaitych rozwią
zań pralek automatycznych, stosować się za
czyna automaty zminiaturyzowane sterowane

przy pomocy programów’, dających oszczęd
ność energii elektrycznej.

Tym bardziej więc — choćby z uwagi na

skromne rozmiary naszych mieszkań —

wskazane jest, by produkęję takich pralek
podjął również przemysł krajowy. Przyszłość
mają także zestawy piorąco-suszące, _

które
rozwiązałyby niełatwy problem suszenia bie
lizny w pozbawionych strychów domach. To
też, jeśli ktoś ma do wyboru pralkę krajową
(konstrukcja jej datuje się z roku 1960), albo
importowany z Włoch automat „Candy” —

decyduje sie często ńa droższą o 3 tvs. zł
pralkę Włoską, głównie dlatego, że jest ona

mniejsza od naszego „Polara” a ma taką sa

mą pojemność. Co gorsze przy polskich au
tomatach zdarzają się kłopoty z pracą silni
ków.

Cokolwiek by jednak powiedzieć, nie ule
ga wątpliwości, że pralki automatyczne w

znakomity sposób rozwiązują problem, prania
— tej najbardziej uciążliwej domowej czyn
ności. Dlatego coraz więcej ludzi gotowych
jest odkładać pieniądze, by oszczędzać sobie
trud i czas — tylko częściowo dotąd elimino
wany przez pralki wirnikowe.

Zatem nasz przemysł, nadrabiając opóź
nienia w dziedzinie produkcji automatów, ma

zwiększyć ich produkcję w roku 1976 do 130
tys. sztuk. Ponadto we wrocławskim „Pola
rze” wkrótce uruchomiony zostanie nowo zbu
dowany zakład, dzięki któremu przedsiębior
stwo to dostarczać będzie 350 tys. pralek
automatycznych w trzech odmianach, w tym
wspomnianą pralko-suszarkę. Przy tak po
ważnie zwiększonej produkcji, niższy będzie
koszt jednostkowy tych wyrobów. Istnieją
jednakże obawy, iż nawet z chwilą osiągnię
cia przewidywanego wzrostu produkcji pra
lek automatycznych, ilość ta nie zapewni w

pełni zapotrzebowania, zwłaszcza gdyby w

grę wchodził ich eksport. Stąd też zamierza
rozpocząć produkcję odpowiedniego typu au
tomatów drugi wytwórca: jest nim Zjednocze
nie Przemysłu Wyrobów Metalowych w Kra
kowie. którego zakłady specjalizują się do
tąd w wyrobie pralek wirnikowych. W ogolę
zmierza się do tego, by w najbliższych la.tach
w całości produkowanego sprzętu pralnicze
go 60 proc, przypadało na automaty, a 40

proc. — na pralki wirnikowe.

I jeszcze jedno. Zakłady „Polar” przygoto
wują się do uruchomienia w swojej filii w

Tczewie do produkcji automatów do zmy
wania naczyń. Może przynajmniej tu nie da
my się wyprzedzić czasowi.
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W ażnym wydarzeniem politycznym było ubległotygodnio-
we spotkanie w Warszawie przedstawicieli parlamentów
Bułgarii, CSRS, NRD, Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR z

okazji 20-lecia Układu Warszawskiego. Uchwalono jednomyśl
nie apel do parlamentów Europy, który stwierdza m. in., że

przekonywającym dowodem zachodzących pozytywnych
przemian jest zwołanie i pomyślny przebieg Konferencji Bez
pieczeństwa i Współpracy w Europie, umożliwiający jej ry
chle zakończenie na najwyższym szczeblu. „Ponownie po
twierdzamy gotowość naszych państw — czytamy w apelu —

do rozwiązania organizacji Układu Warszawskiego, równo
cześnie z rozwiązaniem NATO oraz, jako pierwszego kroku,
likwidacji organizacji wojskowych obu sojuszów”.

Uczestnicy warszawskiego spotkania przyjęci zostali przez
Edwarda Gierka (zdjęcia powyżej).

KRYZYS

w Delhi wznowione zosta
ły rozmowy indyjsko-pakis-
tańskie w sprawie normali
zacji stosunków między
obu państwami. Główne te
maty negocjacji to sprawy
komunikacji lotniczej, han
del i obustronny ruch pod
różnych.

Warto przy tej okazji
przypomnieć, że proces nor
malizacji stosunków na li
nii Delhi — Islamabad trwa
od lipca 1972 r., kiedy to

Indira Gandhi i Zulfikar A.
Bhutto podpisali w Simli

porozumienie, w którym oba
rządy zobowiązały się „usu
wać dzielące je różnice wza
jemnie uzgodnionymi środ
kami pokojowymi”. Wymia
na jeńców wojennych (patrz
zdjęcie u góry) po konflik
cie 1971 r. zakończona zosta
ła przed rokiem, a w końcu
1974 r. Indie i Pakistan przy
wróciły między sobą łącz
ność pocztową, telefoniczną i

telegraficzną oraz wznowiły
— po 10-letniej przerwie —

.

stosunki handlowe.

W Libanie od 1943 r. obo
wiązuje ustawa spełniająca
rolę nieoficjalnej konstytu
cji, w myśl której
rem tego kraju ma być
zawsze muzułmanin z sek
ty Sunnitów, prezydentem
chrześcijanin, a przewodni
czącym Izby Deputowanych
— muzułmanin z sekty Szyi
tów. Ustawa przewiduje
takie zachowanie podobnej
równowagi w każdym gabi
necie libańskim. Toteż każ
dy kryzys rządowy powo
duje dodatkowe komplikacje
natury polityczno-wyzna
niowej.

W ub. tygodniu upadł ko
lejny rząd libański. Przyczy
ną dymisji stał się konflikt

między prawicową partią
falangistowską a Palestyń
czykami, który doprowadził
do krwawych starć w Bej
rucie i śmierci 140 osób.
Niektórzy politycy obarczali
za to winą premiera Raszi-
da Solha, twierdząc, że nie

użył on wojska w celu opa
nowania sytuacji. Jedno
myślności na ten temat nie
było również w samym rzą
dzie, toteż z gabinetu ustę
powali kolejno
poszczególnych
w efekcie czego
dymisji samego
rządzie pozostało
kilka osób.

premie-

LICZBY
W ciągu pierwszych czte

rech miesięcy br. — jak in
formuje „Humanite” — do

Francuskiej Partii Komuni
stycznej wstąpiło ponad
42.700 osób. W tym okresie

we Francji utworzono

nowych podstawowych
nizacji
654 w

1.112

orga-

czegopartyjnych, z

przedsiębiorstwach
przemysłowych.

Wydaje się, że Partia So
cjalistyczna uświadomiła so
bie, iż w obecnych okolicz
nościach nie można w Portu
galii dokonać niczego bez n-

działu komunistów”.

(AFP)

„Największa utrzymywana
w Azji siła wojskowa w USA
stacjonuje w Korei Południo
wej. Dodatkowo 56 tys. żoł
nierzy amerykańskich znaj
duje się w pobliskiej Japo
nii”.

(Wall Street Journal)

„Sekretarz stanu, Henry
Kissinger, którego kiedyś u-

ważano za nieomylnego, jest
obecnie krytykowany
wszystkich stron”.

(International Herald
Tribune)

„Frani Josef Strauss zre
zygnował wspaniałomyślnie i
urzędu kanclerskiego. W pi
wiarni bawarskiego przedsta
wicielstwa krajowego w Bonn

oświadczył on: „Wszystko mi

jedno, kto będzie kanclerzem

pod moimi rządami”.
(Der Spiegel)

„Gwałtowny wzrost kon
troli techniki nad naszym
życiem i środowiskiem dopro
wadził do
roWania”.

ogromnego rozcza-

(The Listcner)

istniejące tasoby„Gdyby
rolnicze były wykorzystane,
efektysvniej można by wyży
wić nie cztery, ale sześćdzie
siąt miliardów ludzi. Nieste
ty, w praktyce — miliard lu
dzi odczuwa skutki głodu”.

(The Economist)

MILITARIA
W Polskiej Wojskowej Je

dnostce Specjalnej wchodzą
cej w skład Doraźnych Sił
Zbrojnych ONZ na Bliskim
Wschodzie nastąpiła kolejna
zmiana warty. W ub. tygod
niu do pełnienia tej odpo
wiedzialnej misji oddelego
wani zostali żołnierze jedno
stki Warszawskiego Okręgu
Wojskowego. Przypomnijmy,
że od listopada 1973 r. poko
jową służbę na Bliskim
Wschodzie pełnili kolejno:
żołnierze 6 Pomorskiej Dy
wizji Powietrzno - Desanto
wej, następnie przedstawi
ciele jednostki Wojsk Obro
ny Wybrzeża, a ostatnio —

pancerniacy 10 Sudeckiej
Dywizji im. Bohaterów Ar
mii Radzieckiej.

MYŚLI
„Dość powszechną Jest

Już obecnie realistyczna
świadomość, że nie może- 1

my być światowym żan
darmem. Ale ta zdyskre
dytowana koncepcja wciąż ,

wywiera wpływ na naszą (
politykę”

(Paul C. Warnke,
b. minister obrony

USA)
„Kto rewolucję robi po

łowicznie, sam sobie ko- ,

pie grób”,
(Stendhal)

PRAWO

ministrowie
ugrupowań,

w momencie
premiera w

jedynie

Kłopoty amerykańskiego Kongresu z recesją — w we
sternowym wydaniu „Newsweęka”.

OPINIE
Na podstawie przepro

wadzonego sondażu In
stytut Harrisa stwierdza,
że gdyby lista Partii De
mokratycznej w amery
kańskich wyborach 1976
roku obejmowała senato
ra Edwarda Kennedy’ego
jako kandydata na prezy
denta, a senatora Johna
Glenna na wiceprezyden
ta, to pokonaliby oni re
publikański duet Ford —

Rockefeller stosunkiem
38:30.

Ta sama ankieta ujaw
niła jednak, że gdyby
wystawiona została lista

„trzeciej partii” złożona z

gubernatorów Reagana ł
Wallace’a, wówczas otrzy
małaby ona 23 proc, gło
sów, co sprawiłoby, że o

ostatecznym wyniku wy
borów musiałaby zadecy
dować Izba Reprezentan-

KORESPONDENCJE

Tygodnik „Obseryer” ta
kim zdaniem skomentował
wyniki wyborów do Zgroma
dzenia Konstytucyjnego w

Północnej Irlandii: „Potwier
dziły one nasze najgorsze o-

czekiwania”. Te najgorsze
oczekiwania stały się dziś
faktem politycznym: więk
szość w Zgromadzeniu zdo
była skrajna prawica prote
stancka, która wyklucza mo
żliwość dopuszczenia przed
stawicieli mniejszości kato
lickiej do rządu prowincji.

W 78-osobowym Zgroma
dzeniu ektrcmiści mają 46
mandatów — wystarczającą
większość, aby zdominować

wszystkie inne ugrupowania.
Dla przedstawicieli partii

katolickich prawica widzi
tylko możliwość udziału w

bliżej nie sprecyzowanych
komitetach doradczych rzą
du. Na taki projekt nic mo
że wyrazić zgody rząd pre
miera Wilsona, nie zgodzą się
też katolicy, aby konstytu
cyjnie potraktowano ich ja
ko obywateli II kategorii.
Słowem — impas polityczny
w Północnej Irlandii nie tyl
ko trwa, ale

niestety mają
eję ci, którzy
zbliżające się
Północnej Irlandii bardzo go
rące. Nie o pogodę tu cho
dzi. Gorące lato — znaczy
wznowienie ulicznych walk.

(Interpress)

Ubiegłej jesieni władze tu
reckie pozwoliły rolnikom —

po dwuletnim zakazie — na

obsianie pól makiem. A l
maku produkuje się opium.
Właśnie teraz, w maju, na-

ątaje czas żniw. Fakt ten

sprawił, że europejska 'poli
cja, zwłaszcza Jej sekcje wy
specjalizowane w zwalczaniu
handlu narkotykami — po
stawione zostały w stan po
gotowia.

Znany amerykański łowca

przemytników, 49-letnl Paul

Knight powiedział przy tej
okazji korespondentowi ty
godnika „Time”: „W daw-
nyoh czasach wielu chłopów
tureckich chomikowało nie
legalnie pewne ilości opium 1

sprzedawało je pośrednikom
po niewysokich cenach.

Opium z maku przerabiono
na morfinę i sprzedawano
przeważnie korsykańskim
gangsterom, działającym w

pobliżu Marsylii. Ci
przerabiali morfinę
roinę i sprzedawali
ogromnym zyskiem,
jak twierdzi Knight
cy chłopi mogą zechcieć prze
rabiać sami surowiec na pro
dukt finalny i zarobić znacz
nie więcej pieniędzy.

z kolei
na hc-
dalej z

Dziś —

— turec-

pogłębił się. I

zapewne ra-

twierdzą, że
lato będzie w

Minęły 3 lata czasu,

gdy okupowana przez siły
zbrojne USA wyspa Okina-
wa zwrócona została Japo
nii. Prasa japońska podkreś
la przy tej okazji, iż nie

spełnijy się nadzieje, jakie
na Ókinawie wiązano z

owym wydarzeniem. „W
trzecią rocznicę powrotu na

łono macierzy — pisze dzien
nik „Yomiuri Shimbun” —

Okinawę nadal dzieli od re
szty kraju przepaść, jeśli
chodzi o rozwój gospodar
czy". Ponad 5 proc, ludności

wyspy pozostaje bez pracy,
szerzy się inflacja.

Amerykańska obecność na

Okinawie nadal jest wido
czna. Tu bowiem znajduje
się największa w Azji baza
wojskowa USA zajmująca
ok. 20 proc.. całego obszaru
prefektury Okinawy. Stacjo
nuje w tej bazie przeszło 34
tys. żołnierzy amerykań
skich. Ich ewakuacji domaga
się od dawna ludność wys
py. Podczas wiecu w stolicy
Okinawy, Naha, przedstawi
ciele demokratycznych org-
ganizacji zapowiedzieli dal
szą walkę o przekształcenie
Okinawy w wyspę pokoju.

W interesach od tej
chwili wszyscy muszą zwra
cać się do mnte!"
działa 24-letńia
Onassis (na zdjęciu),
zmarłego niedawno
dera greckiego i
dziedziczka pozostawionej
przez niego ogromnej for
tuny. Ponoć Christina ma

nieprzeciętny talent do in
teresów i ... wstręt do mał
żeństwa. Jak powiedziała
dziennikarzom — „ma już
dosyć wszystkich, którzy
starają się jej przedstawiać
kandydatów na męża”.

— powie-
Christina

córka
mlliar-
główna

. ... ww®?
Wobec wysokich czynszów — wicie domów w Rzymie stoi

pusto. Jednocześnie znaczna część mieszkańców włoskiej sto
licy żyje w bardzo trudnych warunkach mieszkaniowych. Na

zdjęciu: policja blokuje wejście do jednego z rzymskich do
mów, który został nielegalnie zasiedlony przez bezdomnych.

CAF — UPI

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika

£

♦ Idzie lato, więc pewnie
wkrótce rozpoczną się re
monty w restauracjach?

— Przeciwnie, kończą się.
Właśnie uruchomiliśmy „Ży
wiec"...

♦ ...a za trzy lata ruszy
„Wierzynck”!

— To nie od nas zależy.
Wykonawcą remontu jest
MPRB-1.

♦ To dosyć swojsko brzmi:
„kolega”. Ile czystego zysku
przynosił rocznic „Wierzy-
nek”?

— Ok. 2,5 min zł. Ale re
mont nie potrwa, jak po
czątkowo przypuszczaliśmy,
3 lata. Obiecuję się nam,
że na jesieni przyszłego roku
znów będziemy podejmować
w „Wierzynku” gości. A

więc po niecałych dwu la
tach przerwy.

♦ Skąd to przyśpieszenie?
— Zawdzięczamy je prezy

dentowi miasta, który re
montowi przyznał priorytet,
zmuszając w ten sposób wy-

JULIAN REJENT
dyrektor oddział „Restau

racje” KPPG
SAMOCHODU nie posiada,

nabył natomiast bilet mie
sięczny MPK.

NIE LUBI wesołych wie
czorów w knajpach — pobyt
w restauracji kojarzy mu się
z pracą zawodową (czytaj:
bywa w nich „na kontroli”).

LUBI pierogi ruskie („bo
ja z Galicji pochodzę”).

GOTUJE rzadko, i tylko
gdy żona pozwoli. Za to po
maga w kuchni.

konawcę do skoncentrowania
się na nim i skrócenia pla
nowanego czasu trwania.

❖ I będzie to ten sam słyn
ny „Wierzynck”?

— O, nie! Zupełnie zmie
niony. W piwnicach będzie
miodosytnia, na parterze —

sale kawiarniane, a właści
wa restauracja na I i częścio
wo na II piętrze.

Mnie chodziło raczej o

poziom usług.
— To zależy od ludzi. Bę

dziemy się starali dać tam

najlepszych. „Wierzynek"
bądź co bądź ma otrzymać
kategorię „luz", jakiej nie
ma jeszcze żaden nasz lokal.

Zdaje się, że — obok za-

opatrzenia — remonty to wa
sza największa zmora.

— Nie ma wykonawców.
Nam by się marzyło specja
listyczne przedsiębiorstwo
zajmujące się wyłącznie re
montami w gastronomii. Za
pewniamy 20 min zł roczne
go przerobu.

♦ Skoro nie można prze
mysłem, trzeba pomysłem.
Słyszałem, że aby doprowa
dzić prąd do „Staropolskiej”
trzeba było przekopać Sien
ną, czego legalnie w termi
nie nie dało się zrobić. Więc

namówiono robotników 1

pracę wykonali przez noc —

za „pół basa”. Prawda to?

♦ Ponieważ były kłopoty z

materiałami budowlanymi
tęże „Staropolską” stawiano
z pożyczanych cegieł?

♦ Natomiast przy remoncie
innego lokalu, gdy brakło
gwoździ tapicerskich i buta
prenu, a nie było sposobu ich

zdobycia, przyznano jakie
muś robotnikowi nagrodę za

specjalne zasługi — bo jakoś

jednak te cenne artykuły
skombinował.

— Ale to chyba nie w

„Restauracjach".
♦ Faktycznie nie. To mo

że — już między nami mó
wiąc — dowiem się dlaczego
z „Balatonu” zrobiła się o-

statnio resturacja drobiar
ska?

— Nic podobnego.
♦ To niech pan spróbuje

dostać tam po południu któ
rąś ze specjalności zakładu.

— Mamy trudności z mię
sem i wędlinami. Rzeczywiś
cie więcej teraz podajemy
dań z ryb i drobiu.

♦ Oraz z kaszy i makaro
nu.

— Sam pan wie jak słabo
obrodziły w ub. r. warzywa
i ziemniaki.
Rozmawiał:

MARIAN SZULC
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Zawsze sądziłem dotąd, że wśród naukow
ców najmłodsi są fizycy i matematycy.
Jak wiadomo, w tych właśnie dziedzi

nach tempo awansu naukowego jest najszyb
sze, tytuły profesorskie osiąga się w trzydzie
stych latach życia, a apogeum twórczych mo
żliwości przypada ponoć nawet przed trzy
dziestką.

Tymczasem w krakowskim ośrodku uni
wersyteckim jeszcze młodszą kadrę posiadają
nauki społeczne. Liczy ona w sumie 320 osób,
jeśli wziąć pod uwagę główne dyscypliny, a

więc filozofię, socjologię, ekonomię politycz
ną i politologię. W tym zespole jest 47 pro
fesorów i docentów (14,7 proc.), przy czym
blisko połowa z nich nie przekroczyła 45 ro
ku życia. A zatem podstawę owej kadry —

bo ponad 80 proc. — stanowią adiunkci 1 a-

systenci, przy czym 186 spośród tych ostat
nich nie ujyskało jeszcze stopnia doktora.

Te liczby mogłyby nawet budzić niepokój,
gdyby nie fakt, iż mają swoje uzasadnienie w

bardzo dynamicznym rozwoju organizacyj
nym i kadrowym wspomnianych dyscyplin,
a więc w powstawaniu nowych instytutów i
szybkim wzroście zatrudnienia. Tylko w o-

statnich trzech latach przybyło w naukach
społecznych 60 młodych pracowników. Tem
po doktoryzowania prawie dorównuje wzro
stowi zatrudnienia: W 1. 197(1—74 ukończono
61 przewodów doktorskich. Ta sytuacja nie
może oczywiście zadowalać; rozwój nauko
wy młodych kadr powinien hyć jeszcze szyb
szy. Naukom społecznym stawia się bowiem
coraz bardziej odpowiedzialne, złożone 1 trud
ne zadania. Zarówno w dziedzinie badań jak

Krakowianki powierzają jej dbałość o swa urodą i do
bre samopoczucie. Od 25 lat HONORATA ZYSKIND w

gabinecie kosmetycznym spółdzielni „Vita” przy ul. Brac
kiej 10 — czyni kobiety piękniejszymi. Bezbłędnie doradzi
i poinstruuje kiedy stosować makijaż dzienny, kiedy wie
czorowy i fantazyjny. Towarzyszy kobietom we wszyst
kich ważniejszych momentach ich życia. Cenią ją za życz
liwość, uśmiech i znajomość tajników trudnej sztuki kos

metycznej.
Jest też Honorata Zyskind pionierem kosmetycznego

kunsztu w mieście — założycielką pierwszej w Krakowie
spółdzielni kosmetycznej i wieloletnią działaczką jej or
ganów samorządowych. Jest wytrwałą propagatorką mo
delu kobiety pięknej i zadbanej, jurorem licznych kon
kursów kosmetycznych.

Kocha film, teatr, kwiaty — czuje się po trosze „du
szą" artystyczną. Dlatego wybrała ten zawód i wykonuje
go z Zamiłowaniem i satysfakcją,

JERZY SĄDECKI

Każdy uczeń amerykański, zapytany o największą znaną
mu z historii bitwę odpowie bez wahania: bitwa pod Gettys-
burgiem, tak samo jak każdy uczeń polski, zapytany o to sa
mo wymieni Grunwald. Bitwa pod Gettysburgiem, która od
była się w dniach 1—3 lipca 1863 r., stanowiła szczytowy, choć
nie decydujący moment wojny „Północy” z „Południem”.
Poległo w niej 53 tys. ludzi.

Na polu bitwy uznanym za „miejsce pamięci narodowej”
od 1895 r. znajduje się ponad 2 tys. pomników lub pamiątko
wych głazów i tablic. Jest ono miejscem corocznych pielgrzy
mek wycieczek szkolnych i wszystkich Amerykanów, których
względnie krótkie dzieje skłaniają do upamiętniania 1 sta
rannej opieki nad zabytkami przeszłości.

Mało kto wie jednak, że niedawno rozegrała się „druga
bitwa o Gettysburg”. Trwała ona 3 lata, była bezkrwawa,
lecz zaciekła. Była to bitwa o 102 metrowej wysokości wieżę
obserwacyjną. Wszystko zaczęło się wiosną 1971 r., kiedy

Drugą bitwa

o Gettysburg
(Korespondencja PAP i USA)

przedsiębiorczy Tom Ottenstein, młody człowiek o bujnej,
czarnej brodzie, przystąpił do budowy wieży, nie ukrywając,
że stanie się ona dominującym elementem pejzażu historycz
nego miejsca.

Twierdził on, że budowa wieży ułatwi zwiedzającym za
znajomienie się z topografią pola bitwy, nie ukrywał jednak,
że motorem jego działania jest robienie pieniędzy. Głównym
oponentem wieży stał się gubernator Pensylwanii — Milton

Shapp.
Głosy obrońców piękna Gettysburga przed „tak straszli

wym zeszpeceniem pejzażu” pozostały głosem wołającego na

puszczy. Wieża w kształcie pęku stalowych prętów, dźwiga
jących widokową platformę, jest już widoczna z każdego
punktu pola bitwy, a Tom Ottenstein odrywa bilety z rolki
w zamian za dolarowy banknot — bowiem amatorów na tę
atrakcję nie brakuje. Wieża Ottensteina wrośnie zapewne w

Gettysburg tak jak w Paryż wrosła wieża Eiffla, na razie

jednak wiele osób uważa ją za „obrazę środowiska natural
nego”.

JAN DZIEDZIC

O integrację nauk społecznych

Primum non nocere

1 w dydaktyce. Jak łatwo się domyśleć, wo
bec szczupłości kadry samodzielnych pracow
ników nauki, zajęcia z nauk politycznych, o-

bowiązujące na wszystkich kierunkach stu
diów, są domeną asystentów i adiunktów. In
nymi słowy, poglądy studentów kształtują
niewiele starsi od nich koledzy. Może to mieć
i swoje dobre strony. Pomimo wszystko wy-
daje się iż w formowaniu tak subtelnej ma
terii jak światopogląd młodych ludzi — auto
rytet wiedzy i doświadczenia związany z naj
wyższymi kwalifikacjami naukowymi posia
da pierwszorzędne znaczenie. Niestety, z 12
zaledwie profesorów nauk społecznych w o-

środku krakowskim, tylko dwóch pracuje po
za Uniwersytetem Jagiellońskim. W wielu
placówkach w innych uczelniach, zwłaszcza
średnich i małych nie ma jednego choćby do
centa.

Pomimo ogromnego obciążenia kadry nauk
społecznych dydaktyką a także działalnością
lektorską — dorobek badawczy tych nauk w

ośrodku krakowskim jest spory, a w niektó
rych dziedzinach plasuje nas na wysokim
miejscu w kraju i w świecie. Trzeba tu po
wiedzieć o krakowskim środowisku filozoficz
nym, zwłąszcza o ambitnych, zespołowych
programach badawczych w zakresie logiki
matematycznej, filozofii przyrody, estetyki.
Dużą aktywność na polu badań i ekspertyz
użytecznych dla praktyki przejawia młode i
prężne środowisko socjologiczne. Krakowska
socjologia koncentruje swoje zainteresowania
na problematyce przemian świadomości spo
łecznej, światopoglądu, systemów wartości,
zwłaszcza w środowiskach młodzieżowych i
robotniczych. Dzięki tym zainteresowaniom
nasze środowisko socjologiczne wnosi bardzo

poważny wkład także w życie polityczne
Krakowa i regionu, uczestniczy w przygoto
wywaniu ważkich decyzji i programów roz
woju społeczno-gospodarczego, zarówno w

formie bezpośredniej konsultacji, jak i eks
pertyz naukowych. Socjologowie zasiadają w

szeregu rad naukowych i społecznych.
Socjologia uniwersytecka, współpracując od
kilku łat z redakcją „Gazety”, wniosła nowy,
bardzo istotny wkład do badań prasoznaw
czych, w której to dziedzinie Kraków jest
poważnym, liczącym się w kraju ośrodkiem.
Rozwija się także socjologia zakładu prze
mysłowego, w której specjalizuje się Insty
tut Nauk Społecznych AGH. Nowa, ciągle
jeszcze kształtująca swą problematykę ba
dawczą dziedzina politologii, reprezento
wana przede wszystkim przez powołany
przed kilku laty Instytut Nauk Politycznych
Uniwersytetu Jagiellońskiego, skorzystała z

wsparcia kadrowego wybitnych autorytetów
z zakresu prawa i historii.

Pora wspomnieć i o słabościach nauk spo
łecznych w naszym ośrodku. Pierwszą jest
znaczne rozproszenie organizacyjne, które po
ciąga za sobą pewien chaos i przypadkowość
w planowaniu tematyki badań. Współpraca
między 14 instytutami* i zakładami nauk spo
łecznych działającymi w 9 krakowskich u

czelniach jest nikła. Zainteresowania nauko
we poszczególnych placówek często się po
krywają, co samo w sobie nie byłoby wcale
nieprawidłowością, gdyby nie brak wzajem
nej wymiany doświadczeń, koordynacji, a w

rezultacie pewna niekoherencja przedsięwzięć
i ich nieadekwatność w stosunku do potrzeb
czy profilu uczelni. Można na przykład zadać
pytanie, .czy rzeczywiście ma to sens, aby
wszystkie niemal uczelniane instytuty nauk
społecznych prowadziły badania z zakresu so
cjologii wychowania i szkolnictwa wyższego,
albo czy trzeba uprawiać historię w Politech
nice Krakowskiej lub Akademii Medycznej,
itp. itd. Oczywiście, sytuacja średnich i ma
łych uczelni jest specyficzna. W Uniwersyte
cie Jagiellońskim, Akademii Ekonomicznej
i Akademii Górniczo-Hutniczej uformowały
się silne i pokaźne liczebnie ośrodki nauk
społecznych o wyraźnie skrystalizowanym
obliczu. Trudniej jednak o działalność ba
dawczą o kompleksowym charakterze w tych
uczelniach, gdzie owe placówki liczą kilka o-

sób niezmiernie obciążonych obowiązkami dy
daktycznymi, nauczaniem przedmiotów poli
tycznych. Choć więc i w tych mniejszych ze
społach naukowych zarysowuje się pewna
specjalizacja (np. socjologia sportu w AWF,
socjologia wsi w AR) to jednak ich plany
badawcze wynikają w większym stopniu z

indywidualnych zainteresowań i ambicji po
szczególnych pracowników. I tutaj właśnie
bardzo dotkliwie daje się odczuć brak zespo
łowych przedsięwzięć, które skupiałyby nau
kowców różnych uczelni. Takie międzyuczel
niane czy międzyinstytutowe zespoły badaw-

LESZEK POLONY

eze miałyby swój głęboki sens także dla pro
cesów rozwoju młodej kadry naukowej. Dzi
siaj bowiem młody człowiek, pragnąc uzyskać
doktorat, szuka nie środowiska czy ośrodka,
w którym mógłby zrealizować swoje pasje
badawcze, lecz... chętnego promotora. I do
piero ustawia „pod niego” temat pracy dok
torskiej.

Brak koordynacji dotyczy także działalności
wydawniczej. 4 uczelnie wydają na przykład
własne zeszyty filozoficzne. Czy nie lepiej by
łoby wydawać jedno czasopismo, o odpowied
nio większej objętości, szerszym zasięgu i
bardziej ważkiej zawartości merytorycznej?
Oczywiście, nie można wylewać dziecka z ką
pielą. Liczą się tu i takie względy, jak stwo
rzenie możliwości debiutu młodym naukow
com. Jest to w każdym razie problem do roz
ważenia, dotyczy on przy tym nie tylko filo
zofii, ale i innych dziedzin. Mnogość skrom
nych wydawnictw wcale nie sprzyja bowiem
upowszechnianiu osiągnięć nauki, zwiększa
niu jej wpływu na ludzkie umysły 1 cało
kształt życia społecznego.

Aktualny stan nauk społecznych w ośrodku
krakowskim stwarza możliwość szerokiego
ich włączenia się do badań „węzłowych”
i resortowych. Wymienię tu niektóre tylko z

ofert naszych naukowców. Filozofia i socjolo
gia oferuje np. udział w badaniach nad for
mowaniem się osobowości człowieka oraz

polską kulturą narodową. Socjologia i ekono
mia — w badaniach nad doskonaleniem form,
metod planowania, organizacji i zarządzenia
gospodarką narodową. Ekonomia i nauki po
lityczne — w badaniach nad integracją eko
nomiczną i kulturową krajów socjalistycz
nych oraz przemianami społeczno-polityczny
mi krajów kapitalistycznych i krajów III
świata. Już w tych propozycjach zarysowuje
się zbieżność zainteresowań poszczególnych
dyscyplin, a zatem 1 perspektywy upragnio
nej integracji.

Jest ona chyba w pełni możliwa na płasz
czyźnie merytorycznej, a częściowo i organi
zacyjnej. W przedsięwzięciach organizacyj
nych musi oczywiście obowiązywać zasada
„primum non nocere”. Wydaje się jednak, że

już dzisiaj ukształtowała się w Krakowie
priorytetowa rola niektórych instytutów w

poszczególnych dyscyplinach — np. uniwer
syteckich Instytutów Filozofii, Socjologii
i Nauk Politycznych. W ekonomii politycznej
prym powinna wieść z natury rzeczy Akade
mia Ekonomiczna. Instytuty te powinny
przejąć rolę koordynatora badań a zarazem

ośrodków kształcenia młodych kadr nauko
wych w danej dyscyplinie, oczywiście także
dla innych uczelni. Dzisiaj jeszcze w niektó
rych uczelniach widzi się doktorantów „z
zewnątrz” bardzo niechętnie — choć np. In
stytut Nauk Politycznych UJ połowę przewo
dów doktorskich (a było ich w ostatnich 4
latach 20) otworzył dla doktorantów spoza
Uniwersytetu. Przykład godny naśladowania.

r

Sprawa Wojciecha N.
Po opublikowaniu artykułu Andrzeja

Kądziołki pt. „Nie rób z tata wariata” —

otrzymaliśmy szereg listów. Zamieszcza
my poniżej jeden z najbardziej kontro
wersyjnych oraz — odpowiedź autora

artykułu. (Red.)

Tak się składa, że jestem specjalistą
psychiatrą. Ale zasadniczy powód, dla któ
rego piszę do „Poniedziałku”, jest inny.

Otóż — w świetle znanych mi taktów i
dokumentów — artykuł redaktora Andrzeja
Kądziołki zawiera szereg danycn niezgod
nych z rzeczywistością, co może spowodo
wać wprowadzenie opinii publicznej w

błąd. Dlatego danie świadectwa prawdzie
uważam za mój społeczny obowiązek le
karza.

...Do jesieni 1974 r. Wojciech N. był do
brym i ukochanym mężem, ojcern i dziad
kiem. Latem 1974 r. w masowych badaniach
małoobrazkowych RTG stwierdzono u nie
go zmiany w płucach. Jesienią 1974 r. za
pad! na ciężką chorobę płuc. Wysoko go
rączkował. Był leczony przez miejscowego
lekarza. Od czasu tej choroby Wojciech N.
zaczął się zmieniać pod względem psychi
cznym. Stał się podejrzliwy, drażliwy, bez
powodu wszczynał awantury. Zaczął się
wrogo odnosić do całej rodziny... Jednak
największą gehennę przeżywała żona Woj
ciecha N. Mąż całymi godzinami zamykał
ją w pokoju i nie pozwalał wyjść. Nie da
wał jej jeść. Aby pójść za potrzebą fizjo
logiczną, musiała długo błagać męża o ze
zwolenie. Wtedy rodzina ukradkiem poda
wała jej jedzenie. ...Celował palcami rąk
w oczy żony i mówił, że wychowała „zbó
jów”. Do sąsiadki M. powiedział, że spali
domostwo. Kładł siekierę przy łóżku.
Twierdził, że wszystko jest zatrute i że
„chcą go zabić”. Pewnego dnia rzucił się
bez powodu z krzesłem na szwagierkę.
...Dużo kaszlał. Odpluwał ropną plwocinę.
Wykazywał jakieś „upodobanie” plucia do
garnków i to ukradkiem. ...Wojciech N,
rozpoczął też niezrozumiałą wyprzedaż nie
zbędnego sprzętu gospodarskiego. Ten
sprzęt, nabyty w czasie trwania małżeń
stwa stanowił wspólność ustawową
małżeńską. Co więcej — sprzęt ten zo
stał w znacznej części zakupiony ze środ
ków pieniężnych syna, Jana N. Trzeba do
dać, że Wojciech N. sprzedawał ten doby-r
tek za bezcen, za półdarmo. Z tej „sprze
daży” uzyskał kwotę 10.000 zl. Ponadto
zabrał z szuflady stołu kwotę 17.000 zł.
Te pieniądze stanowiły własność wnuczki-
sieroty.

...Wojciech N. otrzymał wezwanie do Po
radni Przeciwgruźliczej PKP w sprawie
poddania się leczeniu. Odmówił. Przyjecha
ła karetką pogotowia lekarka. Wystawiła
skierowanie na Oddział Płucny do Szpitala
Miejskiego w Nowym Sączu. Wojciech N.
nie zgodził się na to. Zagroził, że kiedy go
na to leczenie zawiozą — ucieknie. W tej
sytuacji rodzina udała się o ratunek do
psychiatry.

Badanie lekarza psychiatry było wszech
stronne i wnikliwe. Trwało około 40—45
minut. Psychiatra zebrał konkretny — jak
widać — wywiad. Badał szczegółowo stan

fizyczny 1 psychiczny Wojciecha N. W cza-

Nie pierwszy raz przycho
dzi mi interweniować, bio
rąc w obronę ludzi star
szych, pozbawionych opieki,
szukających pomocy.

Kiedy zaskoczony wiado
mościami z nowosądeckiej
wioski wybrałem się do
niej, miałem okazję rozma
wiać tam z kilkunastoma
osobami. Nie czynili wra
żenia kliki czyhającej na

cudzy pieniądz. Ich starania
nazwał doktor „udziałem
kumów”. A przecież dwa
dzieścia i kilka podpisów
mieszkańców wsi pod pety
cją złożyli ludzie, zdecydo
wani nawet zabrać Wojcie
cha N. na swoje utrzymanie
i do własnych domów! Dla
czego wiec miałbym im nie
wierzyć? Ich bezinteresow
ność przekonała mnie o ich
prawdomówności.

Najbliższa rodzina Woj
ciecha N. bała się jego gru
źlicy, zbyt szybko zwątpiła
w stan władz umysłowych.
Sąsiedzi nie. I dlatego im,
nie komu innemu, dałem

wiarą. Podobnie jak oni,
sprzeciwiłem się temu, by
jakiekolwiek spory rodzin
ne rozstrzygane były w tak
okrutny sposób.

Wspominając w artykule
o projekcie nowej ustawy
psychiatrycznej chodziło mi
o to, że nie kto inny, a tyl
ko Sąd, winien decydować
o wolności żywych. Nie my-
ślałem o dzieleniu schedy
po zmarłych, co w sprawie
Wojciecha N. ma właśnie
miejsce, jeśli dobrze zro
zumiałem wypowiedź dr
Fleitucha.

Nie czuję, bym komukol
wiek wyrządził krzywdę pi-
sząc inkryminowany arty
kuł. Przykro mi jedynie, iż
opacznie zrozumiałem inten
cje Urzędu Miasta : Gminy
w Grybowie. Z tenstu wy
nikało, że był obojętny na

niedolę starego Wojciecha.
To sugerowały dostępne mi
wówczas źródła. Później
okazało się, że Naczelnik
również starał 3ię o zabra
nie staruszka ze szpitala.

»Ia badania lekarz ten ustalił zespół urojeń
prześladowczych u pacjenta, które były
odnoszone do całej rodziny. Chory
sądził, że lekarz chce go otruć. Odmówił
wszelkiego leczenia. W badaniu fizycznym
lekarz stwierdził poważne zmiany w płu
cach, nasuwające podejrzenie ciężkiej po
staci gruźlicy płuc z wysokim prawdopo
dobieństwem zakaźności dla otoczenia pod
postacią prątkowania. Tuż po wyjściu le
karza z izby, chory zaczął rzucać sprzętami.

...Dysponując takimi danymi z wywiadu
i z osobistego badania psychiatra
ustalił rozpoznanie: zespół urojeń prześla
dowczych. Podejrzenie o gruźlicę płuc
(choroba zakaźna), prawdopodobieństwo
prątkowania.

Wskazaniem specjalistycznym było skie
rowanie chorego na oddział
gruźliczy do szpitala psychia
trycznego.

...Rozpoznanie lekarza kierującego cho
rego do szpitala psychiatrycznego zostało
potwierdzone i niejako zweryfikowane ko
lejno rzecz biorąc przez:

1) lekarza dyżurnego szpitala psychia
trycznego, który podjął decyzję przyjęcia
do szpitala. Z zapisku tego lekarza w hi
storii choroby wiadomo, że ustalił rozpo
znanie — zespół urojeniowy, gruźlica płuc.

2) przez ordynatora oddziału gruźliczego
szpitala psychiatrycznego.

3) przez z-cę dyrektora szpitala d/s lecz
nictwa, który konsultował przypadek Woj
ciecha N.

Rozpoznanie na historii choroby brzmi:
zespół urojeniowy u osobnika dementyw-
nego (dementywny znaczy — otępiały).
Przyczyna zgonu ustalona sekcyjnie: gru
źlica płuc. Chory zmarł po 22 dniach po
bytu w szpitalu.

...Redaktor Andrzej Kądziołka wyraża
żal, że o zasadności umieszczenia Wojcie
cha N. w kobierzyńskim szpitalu rie mógł
wypowiedzieć się wymiar sprawiedliwości.
Intencjom redaktora jednak w pewnej
mierze stało się zadość. Wymiar sprawied
liwości już bowiem wypowiada sie. ale...
w sprawie majątkowej. Mianowicie Sąd
wydał postanowienie o zastrzeżeniu wy
płaty z tej książeczki oszczędnościowej
zmarłego Wojciecha N. Zastrzeżenie doty
czy wszystkich osób w tym również...
chrześniaka Wojciecha N.

...Jako człowiek i jako lekarz żałuję, że
tak późno Wojciech N. trafił w ręce psy
chiatrów i do szpitala. Gdyby umieszcze
nie w szpitalu nastąpiło znacznie wcześniej,
choroba płuc nie zrobiłaby tak tragicznych
postępów, które doprowadziły w efekcie do
zgonu chorego.

Sądzę, że po uzupełnieniu najistotniej
szych faktów dotyczących Wojciecha N., po
istotnych sprostowaniach danych z artyku
łu Andrzeja Kądziołki — przypadek ten
został ukazany we właściwym naświetleniu,
opartym na faktach i konkretach nie zaś
na wiejskiej plotce bądź na relacjach psy
chicznie chorego człowieka.
Lek. med. TADEUSZ FLEITUCH

Nowy Sqcz
Kierownik Poradni Zdrowia Psychicznego.

Zespołu Opieki Zdrowotnej
w Krynicy*

Prostuję więc.
A jeśli w sprawie Wojcie

cha N. wszystko było „bez
ale”, to czemu jego szwa-

gierka (siostra żony), bojąc
się podobnego losu, przeby
wa obecnie u obcych ludzi?

Dochodzenie racji zainte
resowanych stron jest w te
go rodzaju przypadkach rze
czą niezmiernie trudną i
złożoną. Nie uzurpowałem
też sobie prawa, aby w

szczegółach zbadać wszyst
kie aspekty „sprawy Woj
ciecha N-”. Byłoby to zre
sztą niemożliwe. Uważałem
jednak za słuszne przedsta
wić ją, gdyż sygnały o po
dobnych, nie mniej trud
nych i dramatycznych spra
wach redakcja otrzymuje
od dawna. I to był główny
powód zajęcia sie przeze
mnie „sprawą Wojciecha
N.”.

ANDRZEJ

KĄDZIOŁKA

TELEWIZOR WALIZKOWY
Włoska firma Voxson produkująca w Rzymie magnetofony

i telewizory wypuściła ostatnio na rynek swój najnowszy typ
aparatu telewizyjnego „Oyster 1228". Zamknięte pudlo odbior
nika wygląda jak kwadratowa waliza — natomiast po otwarciu

tworzy coś w rodzaju małej piramidy. W jej dolnej części mieś
ci Się ekran, zaś w górnej głośnik wraz ze wszystkimi regula
torami fonii. W sensie technicznym nie ma tu nic nowego, ale
za kształt i obudowę tej walizki TV trzeba zapłacić 250 dolarów.

REALISTA

JEAN GĄBIN zabronił swojej
rodzinie oglądania jego starych
filmów w telewizji. „To do ni
czego nie prowadzi. Zona ogląda
mnie codziennie, dzieci — wolą
Alaina Delona”.

PRZED POJEDYNKIEM

Z... GLINĄ

Ten gest zawijania rękawów
znamy z wielu filmów „płasz
cza i szpady”, w których JEAN
MARAIS kreował główne role.
Na zdjęciu widzimy go nato
miast, jak zasiada do tworzenia

naczyń ceramicznych. To jego
hobby, któremu oddaje się w

wolnych od kręcenia filmów
chwilach. Swoje dzieła wysta
wia — we własnej galerii w

Yallaurls.

ZJ

FILMOWANIE POD WODĄ
Dla fotoamatorów, entuzja

stów pływania i nurkowania
pod wodą — producenci mo

nachijscy (RFN) z fabryki
Goedecke wymyślili ochronną
„kieszeń” plastikową, do któ
rej można wsadzić kamerę fo
tograficzną lub filmową. Kie
szeń ta ma wmontowaną rę
kawicę wodoszczelną, dzięki
czemu manipulowanie kame
rą na głębokości do 10 m nie
nastręcza żadnych trudności.
Powloką z „ewamariny" mo
że również chronić aparat
przed kurzem, a zwłaszcza
piaskiem na plażach.
LETNIA MODA Z PARYŻA

Na lato przeznaczonych jest
kilka nowych praktycznych po-

OCEAN TEŻ ODDYCHA

Ostatnie badania oceanogra
ficzne ujawniły nie znane dotąd

zjawiska cyrkulacji wód ocea
nicznych. M. in. wykryto na

Atlantyku i Oceanie Indyjskim
kilka nie znanych dotąd prądów
pionowych. W niektórych re
jonach Oceanu Indyjskiego wy
stępują silne prądy wznoszące

od dna Oceanu do jego po
wierzchni. Odkryto także zja
wisko tzw. oddechu oceanu. W

północnych rejonach Atlanty
ku oraz u wybrzeży Antarkty
dy następuje wzmożone wchła
nianie przez wody oceaniczne
tlenku węgla. Rozpuszczony
gaz zostaje przeniesiony przez

prądy morskie w odległe re
jony — głównie w okolicy
równika i tam jest wydalany.

myslów, bazujących na żakiecie.
Takie żakiety czasem nawet

sprzed kilku lat posiada niemal
każda kobieta. Da się przy ich

pomocy skoordynować kilka no
woczesnych zestawów ubranio
wych nadających się na różne
okazje. Grunt, żeby taki zestaw
nie był nudny i różnił się od

zwykłego kostiumu.

Pierwszy sposób: nosi się ża
kiet z suknią z cieniutkiego wel-

wetu w kolorze miodu, z krót
kimi rękawami, o marszczonej
spódnicy i kieszeniach w bocz
nych szwach. Na szyi szal lub
chustka z jedwabiu, w Uszach

klipsy-kulki, torebka portfelo
wa i wąski skórzany pasek w

talii,
W wesołej letniej wersji mo

żna nosić żakiet nawet z teksa
sowego płótna z kloszową spód
nicą z granatowego kretonu w

drobne białe kwiatki.

LICZĄCA PUDERNICZKA

W dobie powszechnej minia
turyzacji pokazano na targach
w Hannowerze maszynę do li
czenia, która mieści się w...

damskiej puderniczce. Została
ona zaprojektowana przez fir
mę Sharp na wzorach japoń

skiego koncernu Sanyo, spe
cjalizującego się w mini apa
ratach elektronicznych.

DWIE KOBIETY — JEDEN MODEL

Najgorsze, co może się przy
trafić kobiecie dbałej o mod
ny strój, to spotkanie w wię
kszym gronie towarzyskim z...

taką samą kreacją u innej ko
biety. Wydarzyło się to wła
śnie podczas galowego przy
jęcia w Waszyngtonie, gdy
małżonka sekretarza stanu
USA p. Nancy Kissinger od
kryła bliźniaczą toaletę u p.

Marylou Whitney, żony b,
przewodniczącego Rady Nad
zorczej „PANAM”. Drobna ró
żnica polegała tylko na tym,
że pani Kissinger mogła poka
zać większy dekolt zaś jej
konkurentka więcej klejno-»
tów. Ale czy to usatysfakcjo
nowało obie posiadaczki iden
tycznych sukni?
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KARNISZY OKIENNYCH oraz CZY-

PRACOWNIKÓW
do prac za- i wyładunkowych,
przebierania i WORKOWANIA

ZIEMNIAKÓW

zatrudni zaraz

Uwagal Absolwenci szkól podstawowych!
Zarząd Krakowskiego Przedsiębiorstwa Handlu

Spożywczego w Krakowie, ul. 1 Maja 6, IV piętro

ogłasza WPISY
do 2,5-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY HANDLOWEJ,

MONTOWANIE

SZCZENIĘ MECHANICZNE DYWANÓW w domu Klienta

nowoczesnym Importowanym sprzętem — WYKONUJE
z gwarancją na klecenia OSÓB PRYWATNYCH,
w uzgodnionych wcześniej terminach —

SPÓŁDZIELNIA PRACY

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH
^USIUGO * mK0WIE’RVNEK gł6wnv 34

na warunkach pracy akordowej —

zleconej — Spółdzielnia Ogrodnicza
„Ziemi Krakowskiej” — w Krako
wie, ul. Na Zjeździe nr 8. — Praca

w godzinach od 6 do 20.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie
się do pracy w magazynie Spółdzielni
w Nowej Hucie przy ul. Makuszyń
skiego.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego

w Krakowie, ul, Dzierżyńskiego 112

zawiadamia, że od dnia 25 kwietnia 1975 roku

WYPŁACA NAGRODY

Z FUNDUSZU GOSPODARNOŚCI ZA ROK 1974.

Termin składania ewentualnych reklamacji
upływa z dniem 30 czerwca 1975 roku,

Po upływie tego terminu żadne reklamacje
uwzględniane nie będą, a nie podjęte nagrody
przeznaczone zostaną na inne cele, zgodnie
X uchwałą KSR.

Nauka w szkole odbywa się trzy razy w tygodniu, * praktyka
w zakładach szkoleniowych również trzy razy w tygodniu, pod
nadzorem fachowych instruktorów.

Zakłady szkoleniowe zorganizowano w nowoczesnych sklepach,
posiadających pełne wyposażenie socjalne.
W czasie odbywania praktyki uczniowie otrzymują

■ wynagrodzenie w wysokości:
— 300 zł — w pierwszym roku nauki
— 480 zł — w drugim roku nauki
— 780 zł — w trzecim roku nauki.

W czasie odbywania praktyki uczniom przysługuje:
■ odzież ochronna i obuwie zdrowotne.

Po ukończeniu nauki Przedsiębiorstwo gwarantuje pracę, na ko
rzystnych warunkach płacy oraz zapewnia możliwość izybkiego
awansu na stanowiska kierowników sklepów.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr 1 Szkole
nia Zarządu Krakowskiego Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego,
Kraków, ul. 1 Maja 6, IV piętro, pokój 11, telefon 554-95.

OPERA (pl. Ducha 1): Puccini:
Madama Butterfly — 11, KAWIAR
NIA „LITERACKA”: Kabaret
„Frant” — 20, INFERNO (Rynek
Gl. 7): Etiuda optymistyczna

20.15.

ZAKOPANE (Jagiellońska
Salon Gier Sportowych
nościowych (10—21).

TARNÓW (Krakowska
lon Gier Sportowych 1

ciowych (9—21).

7):
i Zręcz-

30): Sa-

Zręcznoś-

co. gdzie
kiedy ?

Poniedziałek

19

MAJA
Piotra

GRAJĄCY
W MAŁEGO
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LOTKA!

TOTALIZATOR SPORTOWY

przeznacza dodatkowo

MILION ZŁOTYCH
do podziału między wygrywających
za pięć trafień w Małym Lotku

w dniu 21 maja I975r.

Krótkoterminowy

HUTA Im. LENINA
w KRAKOWIE

KURS PRZYGOTOWAWCZY
dla kandydatów na stacjonarne studia

na Akademii Ekonomicznej
ORGANIZUJE — w okresie 9—25

czerwca, Rada Uczelniana SZSP.

Informacje i zapisy: Akademia Ekono
miczna — Kraków, ul. Rakowicka 27, Pa
wilon „B”, pokój 057 — telefon 252-80,
wewn. 374.

PRZETARGI

Wydzielony Dworcowy Urząd Pocztowo-Tele-
komunikacyjny Kraków 2 OGŁASZA, że W
DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie robót
malarskich, olejnych i klejowych w budynku
przy pl. Kolejowym 5, w

lipca 1975 r.

Do przetargu zaprasza
państwowe, spółdzielcze i

Informacje można uzyskać w Sekcji Admi
nistracyjno-Gospodarczej, Lubicz 4, I p., pokój
34, teł. 548-57.

Oferty w zaklejonych kopertach z napisem
„Oferta na roboty malarskie” należy składać
w ciągu 10 dni po ukazaniu się niniejszego
ogłoszenia w WDUPT Kraków 2, ul. Lubicz 4,
p. 34.

Komisyjne otwarcie kopert odbędzie się w

dniu 2 czerwca 75 r. o godz. 10 w sali konfe
rencyjnej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn. K-4321

terminie do dnia 31

się przedsiębiorstwa
nieuspołecznione.

Uwaga, chłopcy 1 dziewczęta
- absolwenci klas ósmych 1
MASZYNISTA LOKOMOTYWY ELEKTRYCZNEJ LUB SPALI
NOWEJ — to zawód upragniony dla odważnych, energicznych I sa
modzielnych. Zawód dający wiele emocji! — Dla tych którzy ko
chają technikę, którzy lubią być w ciągłym ruchu. — Ale przede
wszystkim dla tych, którzy odpowiedzialność traktują serio, jako

codzienną powinność. Zawód len możecie zdobyć ucząc się w

ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ dla PRACUJĄCYCH PKP

SAMOCHODOWNI w KRAKOWIE, UL. SIEMASZKI 1,
która

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/78,

dla chłopców i dziewcząt, w zawodach:

■ ELEKTROMONTER taboru kolejowego■ ELEKTROMONTER (praca w zespołach elektroenergetyki
PKP)■ ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej — (praca przy
utrzymaniu i konserwacji sieci WN)

a ponadto, tylko dla chłopców, w zawodach:

■ MECHANIK urządzeń kolejowych, o specjalności: mecha
nik elektrycznych pojazdów trakcyjnych lub mechanik

spalinowych pojazdów trakcyjnych■ OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei — (po ukończeniu
praca w zespołach manewrowych i konduktorskich).

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1 ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
2. nie przekroczony 17 rok życia
1. zdolność do pracy, stwierdzona przez lekarza PKP

(I kat. zdrowia)
W czasie nauki uczniowie otrzymują:

1) wynagrodzenie miesięczne: w klasie I — 300 zł, w klasie II
480 zł, w klasie III — 780 zł plus 25 proc, premii. Uczniowie
klas II 1 III uczestniczą w nagrodach z funduszu zakładowego

2) bezpłatne umundurowanie i odzież ochronną o wartości około
1 300 zł (rocznie)

3) deputat węglowy pc roku nauki — 165 zł miesięcznie
4) 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy krajowe PKP (na 1 rok)
5) 80 proc, zniżkę na przejazdy kolejowe
6) bezpłatny roczny bilet na dojazdy pociągami do szkoły
7) bezpłatną pomoc lekarską 1 szpitalną oraz bezpłatne lekarstwa
8) możliwość korzystania ze stołówek PKP
Ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej umożliwia kontynuo

wanie nauki w szkołach średnich, a następnie wyższych.
Po ukończeniu nauki zawodu absolwenci zostaną zatrudnieni —

w zależności od miejsca zamieszkania — w lokomotywowniach Kra-
ków-Prokocim. Kraków-Płaszów, Trzebinia, Sucha Beskidzka, Tar
nów w odcinkach dektroenergetyc-nych fi Krakowie. Krakowie-
Płaszowie. Trzebini. Suchej Beskidzkiej i na stacjach kolejowych
w okolicach Krakowa-

Przy wpisie do szkoły należy przedłożyć: 1. podanie z określe
niem zawodu; 2. życiorys; 3. 4 fotografie. 4. kartę informacyjną
s półrocza 8 klasy: 5. zaświadczenie z miejsca pracy ojca lub
matki; 6. zaświadczenie stwierdzające miejsce zamieszkania.

Szczegółowych Informacji udziela sekretariat szkoły, codziennie w

todz. od 7 do 19 osobiście lub telefonicznie pod nr 237-60 w 34-78.

Dojazd do szkoły z Dworca Głównego tramwajem 3, 7, 19 lub
autobusami 119. 130. pośp D. do Nowego Kleparza i dalej pieszo
400 m ul Prądnicką — za wiaduktem kolejowym w prawo do Sa-
mochodowni PKP Kraków.

Spółdzielnia Pracy „Chemoplastyka” w Kra
kowie, ul. Krzyża 7, OGŁASZA, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zle
ci sukcesywne wykonanie matryc do produkcji
wyrobów z tworzyw sztucznych,
cie:

1)
2)
3)
4)
5)
6)

a mianowi-

— 5
— 1

•—2

szt.

kpi.
kpi.
kpi.
szt.

formy na kostkę rozdzielczą
matrycy na ramę lustra
matrycy na zamek meblowy
matrycy na przekłuwacz do jajek — 1
matrycy na łyżkę do mieszania — 1
matrycy na uchwyty do szklanek — 1 szt.

Termin wykonania matryc do dnia 31 sier
pnia 1975 r.

Wszelkich informacji udziela oraz udostępnia
oferentom wzory Dział Techniczny Spółdzielni,
Kraków, ul. Krzyża 7, tel. 265-29.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z podaniem ceny i terminu wykona
nia ,wraz z kalkulacją wstępną, należy składać
w zalakowanych kopertach, z napisem „prze
targ”, pod adresem Spółdzielni, w nieprzekra
czalnym terminie do dnia 7 czerwca 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10
czerwca 1975 r., o godz. 10, w biurze Spół
dzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, beż obo
wiązku podania przyczyny. K-4117

Mgr taż. TADEUSZOWI KANTORKOWI

Prezesowi Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Chrzanowie składamy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci MATKI.

Radą Nadzorcza, Zarząd, POP PZPR, Rada
Zakładowa 1 pracownicy OSM w Chrza
nowie

W związku ze śmiercią

inż. LESŁAWA BEHOUNKA
nadleśniczego Nadleśnictwa Dąbrowa Tarnow
ska, składamy Jego Żonie, Synom 1 Rodzinie

wyrazy głębokiego współczucia.
POP PZPR i Rada Zakładowa Nadleśnictwa

Dąbrowa Tarnowska

Wszystkim, którzy w ciężkich dla nas chwilach
okazali nam serce, pomoc i współczucie oraz

wzięli udział w pogrzebie naszego najdroższego
Syna, Męża i Ojca

mgr Edwarda Rodziewicza
a szczególnie Dyrekcji, POP PZPR 1 Radzie Za
kładowej Huty im. Lenina, Przedstawicielom

ZBoWiD-u, Współpracownikom Zmarłego oraz

Przyjaciołom 1 Znajomym — składamy tą dro
gą najserdeczniejsze podziękowanie.

MATKA, ZONA, CÓRKA Z MĘŻEM, SYN

1 RODZINA

W dniu 12 maja 1975 r. zmarł tragicznie

inż.LESŁAW BEHOUNEK
długoletni pracownik Lasów Państwowych, nad
leśniczy Nadleśnictwa Dąbrowa Tarnowska, od
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Meda

lem XXX-lecia PRL.
W Zmarłym straciliśmy zasłużonego pracow

nika, wzorowego przełożonego i kolegę.
Pogrzeb odbył się 15 maja w Tarnowie.

Pracownicy, POP PZPR i Rada Zakładowa
Nadleśnictwa Dąbrowa Tarnowska

zatrudni natychmiast:
■ INŻYNIERÓW mechaników, energetyków 1 budowlanych

z praktyką na stanowiskach projektantów w pionie Głów
nego Konstruktora

■ MISTRZA zawiadowcę odcinka torów — wykształcenie
średnie i uprawnienia PKP

■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP

■ Ślusarzy
■ tokarzy
■ ELEKTRYKÓW po zasadniczej szkole zawodowej
■ KOWALI
■ MURARZY
■ CIEŚLI BUDOWLANYCH
■ BLACHARZY
■ KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, H i III kategorią

prawa jazdy
■ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do pracy w pro

dukcji oraz przyuczenia do zawodu manewrowych
■ WARTOWNIKÓW Straży Przemysłowej (mężczyzn I ko

biety z dojazdem).
Warunki przyjęcia:

— dobry stan zdrowia i ukończony 18 rok życia.
Zapewnia się:

— wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut
nictwie — po roku pracy dodatek «• deputat węglowy,
a po dwócb iatacb „Karta Hutnika”.

Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy, trzyzmia-
nowa lub jednozmianowa. — Dla pracowników zamiejscowych za
pewnia się zakwaterowanie w hotelach pracowniczych oraz wy
żywienie w stołówkach po zniżonych cenach.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem osobistym,
książeczką wojskową I legitymacją ubezpieczeniową, ostatnim świa
dectwem szkolnym 1 zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina — dojazd
z Dworca Głównego PKE*w Krakowie tramwajem linii „4” — wy
siadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL —

zatrudni

dla potrzeb Walcowni Blach Transformatorowych (w budo
wie), z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
■ TECHNIKÓW WALCOWNIKÓW
■ MECHANIKÓW i ŚLUSARZY po zasadniczej szkole zawo

dowej — do szkolenia na stanowiska walcowników i ope
ratorów urządzeń walcowniczych■ ŚLUSARZY po zasadniczej szkole zawodowej i technikum,
do pracy w utrzymaniu ruchu urządzeń

■ 5 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH I I II kat. prawa
jazdy

■ TOKARZY, FREZERÓW i SZLIFIERZY.

Wymagany uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Bliższych informacji udzieli Biuro Personalne Zakładu w Bochni,

ul. Wygoda — telefon 225-55, wewn. 117.

APOLLO (Solskiego 11): , Viva

Tepepa (wł. 15 lat) — 12.30, Pod
wodna Odyseja (kanad. b .o.) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 40): Dni miłości (meks.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Potop II cz.

(poi. b .o.) — 16.30, Joe Kidd

(WSA, 15 lat) — 19.30. KULTU
RA (Rynek Gl. 25): Pokaz filmów
NRD — 17, Kaprysy Marii (fr.
b.O.) — 18.15, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Małżeństwo

(fr. 15 lat) — 11, 17.30, 19.30, Kró
lewna w oślej skórze (Ir. b.o .) —

13, 15.30. MIKRO (Dzierżyńskiego
S): Aferzysta (radź. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. ML. GWARDIA (Lubicz
15): Druga twarz ojca chrzestne
go (wł. 15 lat) — 14.45, 17, 19.15.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo
dy Bolka i Lodka 10, 11, 15, 16,
17, 100 karabinów (USA, .15 lat) —

12, 18, Opowieść do poduszki
(USA, 15 lat) — 20, 22. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21):
Dziewczyna na miotle (CSRS b.o.)
— 16, 18. SZTUKA (Jana 4): Zyć
razem (fr. 18 lat) — 13, 16, 18.
SFINKS (os. Górali 5): Motocross

(CSRS, 15 lat) — 15.45. 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) — 15.45, 18, 20. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Kabaret (USA,
15 lat) — 15, 17.30, 20.30. ŚWIATO
WID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Szczęśliwego Nowego Roku
(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID M. SALA (os. Na Skar
pie 7): Krew na śniegu (jug. 15

lat) r- 15, 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): No i co doktor
ku? (USA, b.o,) — 15.45. 18, 20.15.
TĘCZA (Praska 25): Śmierć India
nina (rum. b.o .) — 17, 19. UGO -

REK (os. Ugorek): Śmierć India
nina. WANDA (Waryńskiego 5):
Safari 5000 (jap. b.o .) — 10, Krzy
żacy (poi. b .o .) — 13, Haiti wyspa
przeklęta (USA, 15 lat) — 16, 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Alfre
do. Alfredo (wł. 18 lat) — 15.45. 18,
20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Powitanie wiosny (bułg. b.o .) —

18, Kto wierzy w bociany (poi. 15

lat) — 19. WISŁA (Gazowa 27):
Anonlmo wenezlano (wł. 15 lat) —

11, 13, 20, Kraksa (fr. -wl. 15 lat)
— 13. 15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Nieuchwytny morderca (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za
mojskiego 50): Nie ma róży bez

ognia (poi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.
ZUCH (Krowoderska 7): nieczyn
ne. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70): Porozmawiajmy o kobietach

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.13. •

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Dopóki

| lud procl.
SKAWINA — Junak: Jeremy,

Hutnik: Człowiek i cudzym móz-
B flem.

Salon Gier Sportowych i Zręcz
nościowych (Marka 84): godz.
—21.

S a-l on Gier

Zręcznościowych (os.
klub TPPR) 10—22 .

Ogród Botaniczny
17): 9—19.

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 203-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

R7=VDlO

PROGRAM I

6.00 Wlad. ' 6.05 Inf. i Wyścigu
Pokoju. 6 .10 Echa sportowej nie
dzieli. 6.15 Muz. 6.30 Inf. o progr,
PR 1 TV. 6.35 Muz. 7.00 Sygnały
dnia. 7.35 Dzień dobry — kierow
co. 7 .40 Muz. 8.00 Wlad. 8 .05 U

przyjaciół. 8 .35 Muz. 9.00 Wiad. 9.03
Muz. 9.25 Z różnych stron Kraju
Rad. 10.00 Co czyta kraj. 10.30

„Czarne jagody" — fragm. pow.
W. Zalewskiego. 11.18 Nie tylko
dla kierowców. 11.25 Refleksy.'
11.30 Muz. 11 .55 Kom. o st. wód.'
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.23
Muz. 12 .40 Koncert życzeń. 13.00

Śpiewy staropolskie. 13.15 Rolni
czy kwadrans. 13.30 Poulenc —

Sinfonietta. 14.00 I meldunek ■
trasy IX etapu Wyścigu Pokoju.
14.05 Wizyta w „Mazowszu”. 14.30

Sport to zdrowie. 14.35 Piosenki.'
15.00 IX etap Wyścigu Pokoju.
15.05 Wiad.' 15.10 Listy z Polski.

15.30 IX etap Wyścigu Pokoju.
15.35 Gra Zespól „Metrum”. 16.00
IX etap Wyścigu Pokoju, 16.03
Wlad. — Tu druga, zmiana. 16.15

Propozycje do Listy Przebojów.
16.30 Wyścig Pokoju. 16.35 Aktualni
kult. 16.45 Transm. z zakończ. DC

etapu Wyścigu Pokoju w Zielonej
Górze. 17.20 Radiokurier — aud.1
Inf. Studia Mł. 17.35 Kolumbowie
Radiofonii — w Polsce — ode. HI
Historia 50-lecia. 18.00 Muz. 1 Akr
tualn. 18.25 Nie tylko dla kierow
ców. 18.30 Przeboje. 19.00 Wiad.'
19.15 Gwiazdy poi. estrad. 10.4S

Społem dla wspólnego dobra. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Płytote
ka. 20.50 Kronika sportowa oraz

wyniki 1 spraw, z zakończenia

Wyścigu Pokoju w Zielonej Górze.
21.00 Kodeks Pracy — sytuacja
prawna kobiet. 21 .15 Duety wokal-,
ne. 21.40 Z nagrań Roberty Flack.'
22.00 Wlad. 22.15 Muz. lud. 22 .30

Proponujemy 1 zapraszamy. 22 40
Recital — Wanda Warska. 23.00
Wlad. 23.05 Inf. z Wyścigu Pokoju;
23.08 Korespond. z zagr. 23.13 MuaJ
0.00 Bicie zegara. 0.01 Wlad. 0 .0S
Kalendarz Kultury Pol. 0.11—5 .00

Program nocny, z Olsztyna.

10

Mechanicznych
Szkolne

i
■

(Kopernika

ZOO (Las Wolski): od godz. I
do zmroku.

—------------ -- -------------

I

KINA W WOJEWÓDZTWIE
BOCHNIA — Jutrzenka: Przy

gody Hucka Finna, PROSZOWI
CE — Syrenka: Nie będę cięCE—
kochać.

OLKU

SWIĘCLM — Luna:

niebezpieczeństwie,

rza: Romanca o zakochanych,
Fablok: Koniec wakacji, MYSLA-

OLKUSZ — Orzeł: U kresu, O-
Brltanle w

Przodownik:
Los generała, CHRZANÓW — Zo-

CHOWICE — Górnik: Pojedynek
na wietrze.

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamiennego „SIERSZA”

w TRZEBINI-SIERSZY

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1975/76

II TARNÓW — Marzenie: Orzeł 1

reszka, Kosmos: Człowiek orkies
tra, Krakus: Rodzinny gang, Azot:

Alfredo, Alfredo, TUCHÓW —

Promień: Pan Hulot wśród samo
chodów, DĄBROWA TARNOW
SKA — Lotos: Potop U cz.,
BRZESKO — Bałtyk: Grzeszna
natura.

NOWY SĄCZ — Podhale: Dziel
ny szeryf Lucky Lukę, KRYNICA
— Jaworzyna: śmiercionośny ła
dunek, STARY SĄCZ — Poprad:
Potop n cz., GRYBÓW — Biała:

Potop U cz.

dla absolwentów klas ósmych (chłopców), w wieku 15—18 lat
Dla uczniów zamiejscowych szkoła prowadzi internat.

Uczniowie otrzymują:
stypendium — od 500 do 1.400 zł miesięcznie
premie do 25 proc, stawki stypendialnej — w klasie
drugiej, trzeciej
dodatek adaptacyjny — od 700 do 1.700 zł miesięcznie
w klasie trzeciej
dodatek pieniężny za węgiel — 110 zł miesięcznie
premię roczną („13 pensję”) w klasie drugiej, trzeciej
bezpłatne umundurowanie

bezpłatne codzienne posiłki regeneracyjne
nagrody rzeczowe (rowery, tranzystory ltp.), dla naj
lepszych uczniów — na zakończenie roku szkolnego
prawo jazdy samochodowo-motocyklowe
bezpłatne podręczniki iprzybory szkolne.

Ponadto uczniowie mogą korzystać:
■ bezpłatnie z krytego basenu pływackiego
■ z możliwości wyczynowego uprawiania sportów w KS

„Górnik” — Siersza
■ z ferii i wakacji oraz zimowisk organizowanych

w czasie roku szkolnego
■ z nauki gry na instrumentach muzycznych
■ z mieszkania w internacie szkolnym.

Absolwenci szkoły mają zabezpieczoną pracę 1 wysokie za
robki. — Ukończenie szkoły uprawnia do wstępu do 3-letniego
Technikum Górniczego.

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły w Trzebini-Sier-

szy, nr kodu 32-541, pow. Chrzanów, woj. krakowskie,

gdzie też należy przedłożyć dokumenty:
podanie
życiorys
świadectwo
dowód osobisty rodziców

kartę zdrowia.

Na miejscu prowadzone są badania lekarskie. — Przyjęcia do
szkoły odbywają się bez egzaminów wstępnych.

■

■

■

■
E

.<■
■

ŻYWIEC — Janosik: Wspanla-
■ ly Interes, SUCHA — Smrek:
I Potop U cz., ANDRYCHÓW —

Beskid: Człowiek w dziczy, WA
DOWICE — Szarotka: Pierwsza

spokojna noc, KALWARIA — Ża
rek: Porachunki.

ZAKOPANE — Giewont! Płoną
ca tajga, PORONIN — Watra: Po
top I cz., KROŚCIENKO — Soko
lica: Wujaszek Wania.

MUZ. NARODOWE: Czartorys
kich (13—18), ARCHEOLOGICZNE
Poselska 3 (10—14), MUZ. LENI
NA: Topolowa 5 (niecz.), Kr. Jad
wigi 41 (9—13), Podz. kość. św.

Wojciecha (9—16), ETNOGRA
FICZNE: Wolnica 1 (10—18, wstęp
bezpł.) .

DYZURY^IJ-

CHIRURGICZNY, CHIRURGIA
DZIEC., NEUROLOGICZNY, URO
LOGICZNY: Prądnicka 35, OKU
LISTYCZNY: Kopernika 38, LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA
553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22), INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-56, TE
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin
gradu 13, teł. 578-08 (0—18), MŁO
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA
NIA: 611-42 (14—18).

'pogotowie ł

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolnoś
ci 7. Pstrowskiego 04 (tlen), Nowa

Huta; Centrum A bl. i (tlen),

PROGRAM U

4.30 Wlad. 4.35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Muz. 5 .30
Wiad. 5.35 Obserwacje 1 propozy
cje. 5 .45 Aud. dla wsi — „Po wio
sennej śnieżycy”. 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 32 lekcja jęz. fr.
6.30 Wlad. 6.35 Inf. z Wyścigu Po
koju. 6.40 Komentarz dnia. 6.50
Glmn. 7 .00 Próg. pog. 7.01 Tr. X
Rzeszowa. 7.10 Dla nauczycieli —

„Przed pierwszym dzwonkiem”,'
7.30 Wlad. 7 .35 Posłuchaj i prze
myśl. 7.45 Próg. pog. 7.46 „Co sły
chać?”. 8.11 Spr. z obchodów

święta Ludowego. 8 .30 Wiad. 8 .35

My 75 — aud. Studia Mł. 8.45 Mel.
lud. 9.00 Dla kl. V 1 VI (wych.
muz.). 9 .25 Muz. 9.40 Tu Radio —

Moskwa 10.00 „Piegowate życie” —

fragm. pow. B . Zapały. 10.20
Szczeciński Chór Kameralny. 10.40

Sprawy codzienne. 11.00 Dla kl.
VHI (historia) „Warszawski Za
mek” — rep. 11.30 Wiad. 11 .35 Po
rady praktyczne dla kobiet. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Vlvaldi —

Koncert D-dur na skrzypce i 1

zesp. ork. 12 .20 Ze wsi i o wsi.
12.35 Radlo-reklamą. 12 .45 Nauka

1 społeczeństwo. 13.00 OIRT „No
wości nauki 1 techniki krajów so
cjalistycznych”. 13.20 Joshus Rif-
kln gra ragtimy. 13.30 Wiad. 13.35
„Ksawunla” — fragm. pow. M.

Dąbrowskiej „Noce i dnie”. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Śladem
lnwest. miliardów. 14 .35 Bartok —

Dlvertimento. 15.00 Zawsze o 15.00
— program dla dziewcząt 1 chłop
ców'. 15.40 Pieśni i tańce świata.

16.00 „Nauka praktyce” — Niskie

temperatury w technice. 16.15 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00

Skrzynka interwencji. 18.20 Wiado
mości znad Wisty 1 Dunajca. 18.30
Echa dnia. 18.40 In marł vlta tua
— na morzu życie twoje — rep.
19.00 Motety Dufaya. 10.15 62 lek
cja jęz. ros. 19.40 Odtw. koncertu

finałowego z Dni Muzyki Organo
wej w Krakowie. 20.50 Saint —

Saens — HI Symfonia c-moll op.
78 z organami. 21.30 Z kraju 1- ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.55 Stu
dio Współcz. — „Oddaj buty" —

słuch. 22 .35 Dzieła T. Bairda. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Bob Vatel — francuski Fata
Waller.

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln. 13.25 Techn.
Roln. 13.55—15 13 Przerwa. 15.50
Nurt — pedagogika. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik (kol.) . 16.40

Wyścig Pokoju. 17 .25 Zwierzyniec
(kol.). 18.15 Kronika (kol.) . 18.30

Liczydło czy komputer? (Kr.).
18.50 Szare na złote (kol.). 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik
(kol.'). 20.20 Teatr Współczesny —

Nathalle. 21.30 Pegaz (kol.). 21 .20
Kronika Wyścigu Pokoju. 22.15
Dziennik (kol.). 22.30 Oferty. 22.50

Program na wtorek.

PROGRAM H

17.05 Program dnia. 17 .10 Pro
gram II proponuje. 17.20 Z dzie
jów myśli ludzkiej. 17 .50 Konsy
lium cz. I. 18.20 Na fali przebojów
(kol.) . 10.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (koi.) . 20.20 Sport u są
siadów. 21.20 Konsylium cz. II.
21.35 24 godziny (kol.). 21 .45 Spot
kanie pod Ratuszem. 22.25 Nurt —

pedagogika. 23.00 Program na

"wtorek.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea
trów, kin, radia I TV, Redakcja
nie blcize odpowiedzialność'I
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Na miarę naszych czasów

Rosną obiekty
Tylko w samym Krakowie

istnieje zapotrzebowanie na

kilkudziesięciu nauczycieli wy
chowania fizycznego. Potrze
bują ich szkoły niemal wszyst
kich typów w całym kraju.
Kluby i organizacje sportowe
zamieszczają anonsy o zatrud
nieniu magistrów wf na stano
wiska trenerów i instrukto
rów. Dynamiczny rozwój spor
tu i rekreacji stworzył ogrom
ne pole działania dla ludzi z

dyplomem AWF.

Krakowska Akademia Wy
chowania Fizycznego ma w za
kresie kształcenia nauczycieli
wf ogromne osiągnięcia i duże
zamierzenia. Na przeszkodzie
zamierzeniom stają jednak du
że trudności zorganizowania
odpowiedniej bazy naukowo-

dydaktycznej w zajmowanych
dotychczas przez uczelnię po
mieszczeniach. I trzeba tu od
razu powiedzieć, że trudności
te będą zmorą krakowskiej u-

czelni dotąd, dopóki nie zosta
nie zrealizowana uchwała Ra
dy Ministrów nr 185 z dnia 2

sierpnia 1974 mówiąca o zbu
dowaniu do r. 1980 r. pełnego
kompleksu obiektów i urzą
dzeń dla krakowskiej uczelni.

Rektor krakowskiej AWF
prof. dr hab. STANISŁAW
PANEK jest optymistą, kiedy
mówi o planach rozbudowy u-

czelni. Wierzy w realizację
planów i ludzi którzy je wy
konują. Wierzy, że w roku
1980 krakowska AWF otrzyma
obiekty najnowocześniejsze w

Polsce i jedne z najnowocześ
niejszych w Europie. Opty

mizm Jego Magnificencji wy-
daje się być uzasadniony.
Reporter „Gazety Krakow
skiej” w towarzystwie pełno
mocnika rektoratu d/s budowy
uczelni doc. dr hab. Emila Du
dzińskiego i z-cy dyrektora do

spraw inwestycji tej uczelni
Aleksandra Witkowskiego od
wiedził plac budowy rozciąga
jący się na 25 ha w Krakow
skim Parku Kultury i Wypo
czynku.

Prace budowlane postępują
tu planowo. Aktualnie naj
większe nasilenie skupia się
przy budowie zasadniczego bu
dynku dydaktyczno-naukowe
go, w którym znajdują pomie
szczenia audytoria, sale wy
kładowe, gabinety naukowe,
laboratoria, biblioteki i pra
cownie. Kubatura tego obiek
tu, który będzie miał aż 300

pomieszczeń wynosi 76 tys.
metrów sześć. Budowa tego o-

kazałego, pięknego architekto
nicznie bloku wydaje się być
najpilniejsza. Jej zakończenie

wyznaczono na 26 lutego 1976
roku. Pomyślne zakończenie

wszystkich prac związanych z

oddaniem do eksploatacji o-

biektu, oznaczałoby zakoń
czenie pierwszego etapu budo-

wy.
Równolegle z tą budową

prowadzone są prace na in
nych obiektach, które mają
być zakończone w drugim eta
pie. Wymienimy, że ma tu

powstać: pięciopiętrowy bu
dynek administracyjny, dwa

szesnastopiętrowe domy aka
demickie, stołówka na za
pleczu socjalno-technicznym,

budynek dla małej poligrafii,
hala do gier o wymiarach
45x29 m, sale do koszykówki
i siatkówki, sale . bokserskie,
zapaśnicze i judo, sala do gier
ruchowych, kompleks krytych
basenów (pływacki 25x12 m,

rehabilitacyjny, kajakowy wio
ślarski), hala lekkoatletyczna
o wymiarach 135x70 m z tarta-

nową bieżnią i widownią, ba
sen otwarty 50x25 m stadion z

bieżnią tartanową i boiskami

pomocniczymi, dwa boiska

piłkarskie, boisko do koszy
kówki i siatkówki oraz korty
tenisowe. W ostatnim etapie
powstanie, kryte sztuczne lo
dowisko oraz sztucznie chło
dzony tor łyżwiarski.

Przedsięwzięcie jak widać
gigantyczne. Realizuje je Zjed
noczenie Budownictwa Miej
skiego w Krakowie z pełnym
poświęceniem i oddaniem. Za-.

sadniczego tempa prac nie
można jednak często utrzymać
na wysokim poziomie, szcze
gólnie na pewnych odcinkach,
gdzie brak jest dokumentacji
i odpowiedniego frontu robót

spowodowanego opóźnieniami
robót Instalacyjnych, które

wykonuje Krakowskie Przed
siębiorstwo Instalacji Sanitar
nych z ul. Lubicz. Wierzymy
jednak, że te opóźnienia zosta
ną w porę nadrobione. Pełne

zaangażowanie wszystkich'
brygad pracujących przy
wznoszeniu nowych murów dla

krakowskiej AWF jest godne
najwyższego uznania. Kierow
nik budowy mgr inż. Broni
sław Śmigielski wyróżnia
przede wszystkim brygadę

murarską Józefa Śliwy, Pio
tra Gajdy oraz Alojzego Wa
syla.'

Robotnikom w ich niełatwej
pracy pomagają na co dzień
studenci. Na budowie przy
pracach murarskich, przy u-

kładaniu ciągów instalacyj
nych pracują bez przerwy
brygady studenckie, które w

ten sposób chcą przyczynić się
do szybszego zakończenia nie
zwykle ważnych prac. W dniu,
kiedy odwiedziliśmy plac bu
dowy przy betonowaniu fun
damentów pracowała grupa
studentów, a aktywnością wy
różniali się studenci: Edward

Bodzloch, Zbigniew Nieszkow-
ski i 5-krotny mistrz Polski w

pływaniu Piotr Chmielewski.

Przychylny klimat towarzy
szy budowie krakowskiej
AWF. Wyczuwa się go w roz
mowie z inżynierami z przed
siębiorstwa wykonawczego,
biur projektowych, z robotni
kami i studentami na budowie.
Profesorowie i . pracownicy
naukowi uczelni, którzy od
wiedzają często plac budowy,
snują już plany organizacji no
wych instytutów, gabinetów
naukowych i dydaktycznych w

nowych pachnących jeszcze
świeżym tynkiem pomieszcze
niach. Wprowadzą się do niej
już za kilkanaście miesięcy, a

w 1980 roku, kiedy zakończo
ny zostanie ostatni etap prac,
dumni będą z uczelni, którą
wzniosło dla nich nasze mia
sto, z uczelni na miarę naszych
czasów.

RYSZARD MALINOWSKI

Akcja „Gazety"

Radosny Dzień Dziecka
(Inf. wł.) Z przyjemnością podajemy dziś, iż w naszą

akcję „Radosny Dzień Dziecka” włączyło się jako następne,
krakowskie Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzie
żowe, deklarując zorganizowanie dwóch imprez dla dzieci
z państwowych domów dziecka w dniach 30 i 31 maja br.,
w jednym z kin krakowskich-. Na imprezy te złoży się wy
świetlenie bajek filmowych oraz pokaz mody dziecięcej.
Uczestnicy tych imprez zostaną obdarowani słodyczami.

Dziękujemy krakowskiemu WPTO, a w szczególności orga
nizatorce imprez, Alicji Wolny, za cenną inicjatywę. WPTO
ma zamiar zaprosić na swoje imprezy wychowanków z Do
mu Opieki Sierocej na Prądniku, z Domu Dziecka nr 4

przy ul. Parkowej, z Doniu Dziecka nr 1 przy ul. Krupni
czej, z Domu Dziecka nr . 3 w Prokocimiu. Wkrótce poda
my dalsze szczegóły zapowiedzianych imprez, (ik)

AGłi—Pieninom
(Inf. wł.) W dniu 17 maja, podpisano porozumienie o współ

pracy pomiędzy AGH w Krakowie i Urzędem Miejskim*w
Szczawnicy - Krościenku. Zgodnie z porozumieniem AGH
obejmuje patronat naukowy nad rozwojem mikroregionu
pienińskiego, a w tym — prowadzenie prac naukowo-ba
dawczych zgodnie z profilem i możliwościami uczelni dla po
trzeb postępu technicznego i organizacyjnego mikroregionu
pienińskiego, udzielanie konsultacji i opinii dla potrzeb ca
łego mikroregionu.

Sala widowiskowa
w Zakopanem

„Pasiaki” w ataku

na II ligę
Piłkarze Cracovii bezapelacyjnie wywalczyli mistrzostwo

w grupie I klasy wojewódzkiej. Teraz cały sportowy Kra
ków i kibice biało-czerwonych oczekują z niecierpliwością
bojów o II ligę. Wszyscy wierzą, żę „pasiakom” uda się
atak. A co na temat szans Cracovii sądzi trener zespołu
— Roman DURNIOK.

— W drużynie — pełna mobilizacja. Kibice oczekują od
nas awansu, toteż cały najbliższy okres szkoleniowo-trenin-

gowy podporządkowany będzie jednemu celowi — jak naj
lepszemu przygotowaniu drużyny do rozgrywek o wejście
do II ligi. W związku z tym w najbliższych meczach ml-
•trzowskich i towarzyskich próbować będę nowych usta
wień, wariantów taktycznych. Te eksperymenty są. kor
nieczne, aby drużyna stanęła dobrze przygotowana do
trudnych pojedynków. W ciągu 14 dni trzeba będzie roze
grać aż 6 spotkań.

Szczyt formy chcemy osiągnąć na przełomie czerwca

ł lipca. Przejściowo więc może drużyna grać nawet sła
biej, stąd apel do kibiców o wyrozumiałość, cierpliwość
i życzliwość.

Od kilku dni zwiększyliśmy częstotliwość treningów, ćwi-
ezymy 8 razy w tygodniu; w zajęciach kładę nacisk na

zindywidualizowanie treningów. Nie wszyscy bowiem pił
karze są w jednakowym stopniu wytrenowani. Ostatnio
prześladowały nas kontuzje i choroby, m. in. ż tego powo
du przez dłuższy okres nie grali Wójtowicz, Turecki, Za-

mojdzik, Hefko, Kopijka. Na szczęście prawie wszyscy są
już zdrowi Od 1 czerwca przewidujemy 15-dniowy obóz.
Obok spotkań mistrzowskich rozegramy też kilka pojedyn
ków sparringowych m. in. z jedną z drużyn I-ligowych
(prawdopodobnie Stalą Mielec), AKS Chorzów i Garbar
nią.

Co sądzę o rywalach w grupie? Wydaje się, że najgroź
niejsze będą — Lublinianka i Resovia (oba zespoły zapew
niły już sobie praktycznie I miejsca), nie można lekcewa
żyć mistrza Kielc. Chciałbym koniecznie zobaczyć w akcji
wszystkich naszych rywali, aby móc opracować skuteczną
taktykę. Wierzę w swój zespół, który w ostatnim okresie
niejednokrotnie dał dowód, że potrafi z powodzeniem wal
czyć z mocnymi rywalami. Nie lekceważymy przeciwników,
ale też nie boimy się ich. (as)

tylko wspomnienia. I tak dalej
i tak dalej. A jaką wartość

przedstawia np. dla drużyny
Bueller — nie muszę chyba ni
komu tłumaczyć, podobnie ab
sencja Cruyffa automatycznie
obniża poziom gry reprezenta
cji Holandii.

W krajach tych nie brakuje
utalentowanych piłkarzy, ale nim

piłkarskie talenty okrzepną, na-

biorą rutyny — musi upłynąć
trochę wody. Dobitnym potwier
dzeniem tej sytuacji jest wło-

Wszędzie — jak Europa długa
i szeroka — słyszy się narzeka
nia na słabą grę piłkarzy. 'Nie

mają zbytnio powodu do zado
wolenia kibice, z RFN, utysku
ją kibice holenderscy, nadal z

impasu nie może wyjść piłkar
stwo włoskie.

Nie ma co ukrywać — apety
ty europejskich kibiców rozbu
dziły ostatnio mistrzostwa świa-

. ta. Polska — Włochy, RFN —

Szwecja, RFN — Polska — to

były rzeczywiście niezapomnia
ne pojedynki, pełne dramatyz
mu, zaciętości, walki do ostat
niej minuty. ,1 pto na rozpalone
głowy kibiców spadł kubeł zim-

. nej wody — zniknęła gdzieś
wielka forma, drużyny grają a-

sekurancko, ponownie wiele ze
społów nawet tych' najlepszych
— hołduje zasadzie: byle nie

przegrać! Najpierw; ząbęzpieęze-
nie własnej bramki, a potem a-

tak. To asekuranctwo można

częściowo,' wytłumaczyć' tym, iż
większość tegorocznych pojedyn
ków międzypaństwowych rozgry
wanych jest w ramach elimina
cji do mistrzostw Europy. Na
wet silne drużyny zadowalają
się w meczach wyjazdowych ze

średniakami — remisami, mając
w perspektywie spotkanie re
wanżowe u siebie, a tym samym
szansę na 2 punkty. ■

Ale to jest tylko częściowe
wytłumaczenie słabszej., postawy
piłkarzy. Sedno sprawy tkwi —

moim zdaniem — gdzie indziej.
W czołowych drużynach zaszły
olbrzymie zmiany kadrowe. W,
drużynie RFN zabrakło tej mia-’ formy następowała z reguły po
ry graczy co: Mueller, Overath,
Grabowski, w Holandii trener
Knobel nie zawsze może korzy
stać z usług Cruyffa i Neesken-
sa, Włosi zmienili diametralnie
skład, w Jugosławii z ubiegło
rocznej reprezentacji zostały

kają następców wielkich asów.
Rok 1975 a zapewne i 1976 bę
dzie można określić latami wiel
kich eksperymentów. Czy także
w Polsce?

Trener K. Górski jest w nieco

odmiennej sytuacji niż Schoen

czy Knobel. Ma sprawdzoną w

bojach (Olimpiada, Mistrzostwa
Świata) drużynę, kilku zawodni
ków światowego formatu, z któ
rych jednak nie wszyscy ze

względu na wiek będą mogli być
brani pod uwagę przy monto-

Kryzys
futbolu?

skie
trenerowi Bernardiniemu nie u-

dało się w ciągu pół roku stwo
rzyć zespołu, który nawiązałby
do chlubnych tradycji, a młode
gwiazdki grają bardzo chimery
cznie. Co nie oznacza, że za rok,
dwa z Rocci, Antognioniego nie
wyrosną piłkarze światowego
formatu. Ale powtarzam na to
trzeba czasu.

Gra więc obecna czołówka na

poziomie niższym niż przed ro
kiem. Jeśli jednak sięgnąć pa
mięcią wstecz, taka obniżka

piłkarstwo. Jak na razie

każdych mistrzostwach świata.
Większość trenerów myśli już o

mistrzostwach w Argentynie w

1978 r., obecne eliminacje do
mistrzostw Europy traktują ja
ko poligon doświadczalny, pró
bują młodych zawodników, szu

waniu zespołu na Argentynę.
Weżmy choćby naszą linię środ
kową, poza ewentualnie Deyną
— trzeba będzie szukać nowych
piłkarzy. Stąd dylemat Górskie
go — czy nadal grać zespołem,
który przez rok, dwa gwaran
tować będzie dobre wyniki, czy
też zacząć już dziś budowę no
wej drużyny. Jeśli postawi się
na obecną drużynę, może zabra
knąć czasu na zmontowanie sil
nej jedenastki na Argentynę, je
śli odmłodzi się gruntownie re
prezentację — trudno liczyć na

dobre wyniki.
W zasadzie droga do utrwale

nia wysokiej pozycji polskiego
piłkarstwa wydaje się prosta —

grać obecną drużyną, a równo
cześnie szukać pełnowartościo
wych następców. Trener Górski
— to byłoby idealne rozwiązanie

— powinien mieć na każdej po
zycji co najmniej 3—4 równo
rzędnych zawodników. Na razie
to tylko marzenia. Znalezienia

jednego wysokiej klasy duble
ra nastręcza nieraz wiele kłopo
tów. W lidze króluje przecięt
ność, nie widać niestety zbyt
wielu talentów, które po kilku
latach pracy mogłyby zająć
miejsce obecnych asów. Np. zu
pełna posucha panuje wśród roz

grywających. Tak na dobrą spra
wę to mamy tylko czterech pił
karzy wysokiej klasy: Deyna,
Maszczyk, Kasperczak, Ćmikie-
wicz. W ataku aktualnie można

liczyć tylko na żelazną trójkę:
Lato, Szarmach, Gadocha. Strach
pomyśleć, jeśli któryś z tych
piłkarzy będzie niezdolny do

gry.
Zamykając sekwencję o pol

skich piłkarzach, chciałbym
wrócić jeszcze raz do mecżu z

Włochami, który wywołał tyle
dyskusji. Chciałbym zacytować
zdanie Jacka Gmocha, który —

chyba jak mało kto — potrafił
rozszyfrowywać przeciwników i
zna wszystkie plusy i minusy
polskiego zespołu. Otóż były szef
„banku informacji" wyraził nie
dawno w ,,Kulturze" taką opi
nię: „Miałem okazję żegnać re
prezentację odlatującą do Rzy
mu. 1 muszę stwierdzić, że za
wodnicy nie bali się tego spot
kania, ale też oceniali swoje
szanse na zwycięstwo stanowczo
za nisko. Uważam, że jest już
pora, abyśmy uwierzyli wszyscy
w to, że mamy przynajmniej na

dwa lata bardzo dobrą drużynę
reprezentacyjną, która powinna
wygrywać z najlepszymi".

Myślę, że Gmoch ma rację,
łej wiary w zwycięstwo zabra
kło Polakom w Rzymie.

ANDRZEJ STANOWSKI

Pod
koniec ubiegłego roku Norbert Ozimek

rozstał się z sztangą, zakończył blisko 15-let-
nią karierę sportową. Zrobił to po cichu, nie

spodziewanie, tak jak niespodziewane było jego
wtargnięcie do światowej czołówki ciężarowców.
Odszedł jeszcze jeden wielki sportowiec, zam
knął się kolejny, piękny rozdział polskiego spor
tu. Nie było kwiatów, przemówień, uścisków
dłoni, bo też ta decyzja zaskoczyła chyba wszyst
kich. Ozimek ma przecież dopiero 30 lat, co nie
oznacza wcale emerytury dla sztangisty, wręcz
przeciwnie — jest to wiek, w którym ciężarow
cy osiągają z reguły swe rekordowe wyniki, naj
większe sukcesy. Ale jego kariera była nietypo
wa, zaczął jakby na przekór wszystkim teoriom
od zdobycia tytułu mistrza świata. Miał wówczas
20 lat. Potem nastąpiła stabilizacja formy, mo
mentami nawet regres, walczył jednak dzielnie
o utrzymanie się w światowej czołówce, ale

•wego największego sukcesu nigdy nie powtó
rzył.

Gdy 10 lat temu

jechał na swe pierwsze mistrzostwa świata do
Teheranu cieszył się jak dziecko. Bo też ,był to

duży sukces dwudziestolatka, że zakwalifikował
się na tak ważne zawody do reprezentacji, w

której aż roiło się od wielkich, utytułowanych
nazwisk. I on miał już na swym koncie brązo
wy medal zdobyty na mistrzostwach Europy w

Sofii, ale w porównaniu z innymi była to skrom
na zaliczka. Nie stawiano mu też wielkich wy
magań, nie liczono na niego w walce o mistrzow
skie tytuły. Natomiast Ozimek nie chciał być
tylko tłem dla najlepszych mistrzów, miał swoje
ambicje, marzył by poprawić życiowe wyniki, na
wiązać walkę z najlepszymi, chociaż o medalu
nawet nie myślał.

Przed wyjazdem do Teheranu, na zgrupowa
niu w Zakopanem nie oszczędzał się, pracował
w pocie czoła, dźwigał znacznie większe ciężary
niż zalecał mu trener. A na mistrzostwach świa
ta zaskoczył wszystkich. Zdobył złoty medal w

wadze półciężkiej, w rwaniu pobił rekord świa
ta wynikiem 148 kg. Nikt się tego nie spodzie
wał. Nawet sam mistrz.

Ale sukces w Teheranie miał dla Ozimka bo-
'

leśny epilog. Wkrótce zaczął chorować, czuł się
fatalnie, bolały go stawy i kręgosłup. Więcej
musiał teraz myśleć o leczeniu niż o treningu.
Z trudem dźwigał sztangę. Ten stan trwał przez
kilka miesięcy. Obawiał się nawet, czy nie jest
to już początek końca jego kariery. Młody, dwu
dziestoletni organizm nie wytrzymał tak inten
sywnych obciążeń. A na te obciążenia złożyło

Od tej chwili słowo wypoczynek stało się dla
niego pojęciem zupełnie abstrakcyjnym.. Po u-

kończeniu szkoły zawodowej zdał do Technikum

Mechanicznego dla Pracujących przy Hucie War
szawa, gdzie też zaczął pracować. Na trzy zmia
ny. Gdy wracał z Huty nad ranem do domu, nie
zawsze mógł się porządnie wyspać. Trzeba było
bowiem myśleć o szkole, później pędzić na tre
ning, a wieczorem jechać znów do pracy. Brako
wało mu już nie tylko czasu, ale coraz częściej
także sił. Młody organizm, nie zawsze naładowa
ny odpowiednią ilością energii, początkowo jakoś

...wciąż jeszcze pozostaje w sferze tzw. pobożnych życzeń,
ale dodać trzeba, że na znakomity pomysł wpadły zakopiań
skie władze. Mianowicie namiot w którym rokrocznie od
bywa się Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich

tym razem ustawiony zostanie, najprawdopodobniej na Dol
nej Równi Krupowej, już 15 lipca. Tym samym Zakopane,
przynajmniej na sezon letni, zyska salę widowiskową.

Program zapewnią Zjedn. Przeds. Rozrywkowe z Warsza
wy, no i oczywiście podhalańskie Zespoły regionalne.

Przy okazji parę informacji o VIII już Międzynarodowym
Festiwalu Folkloru Ziem Górskich. Tym razem rozpoczme
się on nieco wcześniej, bo 30 sierpnia. Przyjazd potwier
dziły już zespoły z Austrii, CSRS, Francji, Jugosławii, NRD,
Norwegii, Rumunii, RFN, Szwecji i Włoch. Organizatorzy
oczekują jeszcze potwierdzeń przyjazdu z Bułgarii, Mongo
lii, Turcji i Związku Radzieckiego, (cis)

Mia reżyserskie i film
Państwowa Wyższa Szkoła Filmowa, Telewizyjna i Tea

tralna w Łodzi przyjmuje już zapisy kandydatów na rok
akademicki 1975/76. Z wyjątkiem Wydziału Aktorskiego do
puszczalny limit wieku kandydatów wynosi 27 lat. Na re
żyserię filmową i telewizyjną wymagane jest ukończenie
studiów wyższych lub wykształcenie średnie połączone z do
robkiem artystycznym. Na Wydział Operatorski wystarcza
świadectwo maturalne, podobnie jak na Wydział Aktorski,
gdzie jednak kandydaci nie powinni przekroczyć 23 lat ży
cia. . ............... . .

Szkoła prowadzi też 2-Ietnie podyplomowe studia organi
zacji produkcji filmowej i telewizyjnej. Termin nadsyłania
podań pod adresem: PWSFTyiT, Łódź, ul. Targowa 61/63
nr kod. 90-323 — upływa z dniem 31 maja 1975 r. (cis)

się nie tylko dźwiganie sztangi. na treningach,
ale także ciężka praca w hucie i nauka w szko
le.

2ycie nie rozpieszczało go

od najmłodszych lat. Już jako piętnastoletni
chłopiec zaczął pracować w warszawskiej FSO,
jednocześnie uczył się w przyzakładowej

' szkole
zawodu ślusarza. Pracował, bo musiał pomóc sa
motnej matce w utrzymaniu domu, w wycho
waniu braci i dwóch sióstr. Wstawał o świcie, by
zdążyć na godz. 6 do pracy. Po południu grał
w piłkę, biegał z kolegami. Ale o sztandze nie
myślał, po prostu nie lubił tej dyscypliny sportu.

Przypadek chciał, że piętnastoletni Norbert
trafił z kolegą do warszawskiego AZS-u, aby
przyjrzeć się, jak trenują ciężarowcy. I zaczął
tu przychodzić coraz częściej. Pewnego dnia sam

wziął sztangę do ręki. Nie miał najlepszych wa
runków fizycznych, był szczupły i jak na cię
żarowca dosyć wysoki, ale- mimo to przyjęto go
do sekcji. Na próbę.

to wytrzymywał. Ale nie był ze stali. Nic więc
dziwnego, że po Teheranie Ozimek miał poważ
ne kłopoty ze zdrowiem, musiał przez długie
miesiące się leczyć.

Nie załamał się

nie poddał. Trenował nadal mimo bólów w krę
gosłupie i w stawach. Ale zaczął coraz częściej
myśleć o sobie. W tych warunkach nie było szans

na walkę z najlepszymi na świecie, na poprawie
nie swych wyników. Warszawski AZS nie mógł
zapewnić Ozimkowi lepszych warunków byto
wych. Powiedziano mu o tym wprost, szczerze,

zachęcając nawet do przejścia do innego klubu.
Przeszedł do Legii. Otrzymał mieszkanie. Po
żegnał się z Hutą. Skończył Technikum Mecha
niczne i zdał egzaminy wstępne na AWF, został
studentem. Mógł więc teraz większość swoich
sił, swojego czasu poświęcić sportowi. Ustąpiły
bóle, poczuł się lepiej. Rozpoczął jakby od no
wa życie.

Rozpoczął jednocześnie pościg za światową czo
łówką, walkę o medale, mistrzowskie tytuły.
Rok 1968, Meksyk. Pierwsze Igrzyska Ozimka
i pierwszy olimpijski medal. Z brązu. W dwa
lata później na mistrzostwach świata w Colum
bus w USA był bliski powtórzenia sukcesu z

Teheranu, ale tym razem skończyło się na ty
tule wicemistrzowskim.

W rok potem doznał przykrej kontuzji pod
czas zawodów — zerwania wiązadeł międzykrę-
gowych. To leczenie trwało aż 8 miesięcy. W tym
czasie o sztandze musiał zapomnieć, nie mógł
jednak zapomnieć o tym, że do kolejnej Olimpia
dy tym razem w Monachium było coraz bliżej.
Po powrocie do zdrowia postawił wszystko na

jedną kartę, szybko odrobił zaległości treningo
we. Nie po raz pierwszy dał przykład, że potrafi
być uparty, wytrwały, że potrafi wygrywać nie

tylko z rywalami, ale także z własnymi słabościa
mi. W Monachium nikt nie wróżył mu medalu,
po prostu dlatego, że rywale byli jednak moc
niejsi, lepiej przygotowani. A mimo to Ozimek
stanął na podium, zdobywając srebrny medal.
Trochę dopisało mu szczęście, sam to przyznaje,
bo kilku zawodników spaliło się nerwowo i nie

zaliczyło ani jednego boju. Ale przecież na ten
sukces przede wszystkim ciężko sobie zapra
cował.

Po raz ostatni na mistrzostwa świata wyjechał
Ozimek do Manili w roku ubiegłym. Nie wy
leczona w pełni kontuzja łokcia utrudniała mu

walkę, nie zaliczył ani jednego podejścia. Po

powrocie do kraju postanowił zakończyć karierę.
Nie załamał się tą porażką, lecz doszedł do

wniosku, że nie jest już w stanie poprawić swo
ich wyników, nawiązać równorzędnej walki z

najlepszymi na świecie. Nie pozostało więc nic
innego, jak ustąpić miejsca młodszym.

Norbert Ozimek nie rozstał się jednak zupeł
nie ze sportem. Po ukończeniu AWF został asy
stentem trenera kadry narodowej ciężarowców
— Klemensa Roguskiego. Pracują teraz wspól
nie nad odbudową potęgi polskiej sztangi.

TADEUSZ GÓRSKI

Statystyki potwierdzają, że najbardziej niebezpiecznym
miejscem w samochodzie jest fotel obok kierowcy. Tymcza
sem często można zauważyć, iż jest on zajmowany przez
dzieci. W razie wypadku młodociany pasażer narażony jest
na większe niebezpieczeństwo niż dorosły. Dlatego też w

niektórych krajach przepisy zabraniają umieszczania dzie
ci na przednim siedzeniu. W Polsce jedynie MZK Warsza
wa wewnętrznym zarządzeniem uregulowały tę sprawę w

odniesieniu do autobusów komunikacji miejskiej.
Nawet przypięcie dziecka pasami do przedniego fotela nie

zapobiegnie obrażeniom w czasie wypadku — wytrzyma
łość pasów jest obliczana dla dorosłego człowieka. Jeszcze
niebezpieczniejsze jest wożenie małych dzieci na kolanach
dorosłej osoby siedzącej obok kierowcy. W razie kolizji naj
bardziej ucierpi dziecko.

Na razie tylko Francuzi pokusili się o skonstruowanie
„rodzinnego” samochodu — „renault R-16”. Po odpowiednim
ustawieniu foteli dzieci- mogą być bez przeszkód przewożo
ne na tylnej kanapie, a spęcjalna blokada klamek drzwi
uniemożliwia otwarcie ich przęz malców w czasie jazdy.
Francuscy eksperci twierdzą, że na przednim fotelu można
wozić dzieci nie młodsze niż 12—13-Ieinie. Warto zapamiętać
tę zasadę i stosować ją ną co dzień na naszych szosach.

Na giełdzie (wczoraj)
Bez przesady wczorajszą giełdową niedzielę można okre

ślić mianem dnia „polskich fiatów” — ta bowiem marka
dominowała.- Najtańsze były oczywiście wozy modelu 125 p
wyprodukowane przed 8 laty — za takiego „fiata” z 1568 r.

utrzymanego w bardzo dobrym stąnie żądano 95 tys. zł.
Rocznik 1969 w granicach 87—99 tys. zł. Samochody z lat
1970—71 z małymi wyjątkami nie osiągały cen wyższych
niż 115 tys. zł, wyprodukowane w roku 1972 oceniano rta

125—140 tys. zł. „Polskie fiaty 125 p” z ubiegłego roku
osiągały ceny dochodzące do 180 tys. zł, natomiast model
MR-75 sprzedawano znacznie powyżej ceny państwowej —

wozy z silnikiem 1300: 190—200 tys. zł, z silnikiem 1500:
200—215 tys.-zł. , :

Sporo było również na giełdzie „polskich fiatów 127 p”,
w tciększości z rocznika 1974 w cenie 162—17.9 tys. zł: 7.a
„fiaty 126-p” żądano cen w granicach 100—105 tys. zł.

Dużym powodzeniem wśród kupujących cieszyły się „sy
reny 105” — nowe za 80—35 tys. zł, używaną ok. 70 tys. zł.
Model 104 był znacznie tańszy, chociaż jeden z właścicieli
za dobrze utrzymaną „syrenę 104” z 1972 r. i po przebiegu
31 tys. km żądał aż 66 tys. zł.

Nowych samochodów importowanych wczoraj na giełdzie
nie zauważyliśmy. „Trabant 601” z ubiegłorocznej produkcji
miał za szybą kartkę z ceną 87 tys. zł. (wam)
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grali nierówno, kilka akcji by
ło jednak dobrej marki.

Od początku przewagę osiąg
nęli gospodarze, a poznaniacy
ograniczali się w pierwszej po
łowie, do obrony własnej bram
ki. W tym okresie paroma u-

danymi interwencjami popisał
się Karwecki. W 40 min. obroń
cy Lecha popełnili faul. Mocno

bitą piłkę z rzutu wolnego Kar
wecki zdążył wprawdzie sparo
wać, ale w zamieszaniu pod-

Udany rewanż krakowian

Przed chwilą Kapka strzelił pierwszą bramkę.

(OBSŁUGA WŁASNA). Tego meczu obawiali się kibice Wi
sły. Ostatnio krakowianie grali w kratkę, a wszyscy mieli jesz
cze w pamięci wysoką porażkę na jesieni w Poznaniu 1:4. I choć

drużyna Lecha nie grała ostatnio najlepiej, przypuszczano, że

mecz będzie trudny.
I tak się też stało. Gospoda

rze wygrali wprawdzie 2:0 (1:0)
a ich zwycięstwo było jak naj
bardziej zasłużone — to jednak
nie przyszło ono wiślakom ła
two, Goście zaprezentowali się
jako zespół o bardzo dobrych
warunkach .fizycznych i nieźle

opanowanym rzemiośle piłkar
skim. Najlepiej w Lechu grała

defensywa; na szczęście dla kra
kowian napastnicy nie potrafili
stworzyć zbyt wielu groźnych
sytuacji.

Krakowianie zasygnalizowali
pewną zwyżkę formy. Popraw
nie grała defensywa, gdzie do
brą formę zaprezentowali A.

Szymanowski i Maculewiez. Po
mocnicy i napastnicy gospodarzy'

bramkowym Kapka wepchnął
piłkę do siatki.

Po przerwie gra stała się
bardziej ciekawa, gdyż Lecli

dążył do wyrównania. Obie

strony przeprowadziły kilka

groźnych akcji. Najbardziej
dramatycznym momentem spot
kania była 80 min. Po wyma
newrowaniu obrony Wisły Szo
stak znalazł się w pozycji sam

na sam z Gonetem, ale strzelił

wprost w bramkarza Wisły.
Błyskawiczny kontratak gospo
darzy, dośrodkowanie z prawej
strony i Kmiecik po raz drugi
zmusza do kapitulacji Karwac
kiego. W ostatniej minucie

spotkania o krok od zdobycia
trzeciej bramki był Obarza-

nowski, ale nie potrafił wyko
rzystać idealnej sytuacji.

LECH: Karwecki — Gut,
Tomkowiak (od 66 min. Szo
stak), Stępczak, Barczak — Na
pierała, Rutkowski, Jakóbcząk,
Szewczyk — Szpakowski, Woj
ciechowski.

WISŁA: Gonet — Surowiec,
H. Szymanowski — Obarza-

nowski, Gacek, Garlej (od 66
min. Krawczyk) — Kusto, Kap
ka, Kmiecik.

Sędziował: p. Hołub X War
szawy. (s)

Pierwsza kobieta

na Mont Eyerest
17 maja z Katmandu nadeszła sensacyjna wiadomość

_

35-letnia Japonka Junko Tabei w towarzystwie Szerpa Anga
Tseringa stanęła na najwyższym szczycie świata Mont Eve-
rest (8.848 m). Jest to faktycznie wydarzenie o historycznym
dla alpinizmu znaczeniu — Japonka jest pierwszą kobietą,
która weszła na Mont Eyerest.

Junko Tabei jest członkinią 15-osobowej wyprawy złożonej
wyłącznie z japońskich alpinistek. Przypomnijmy, że wy
prawa o mało nie zakończyła się tragicznie, gdyż na początku
maja na obóz Japonek zeszła lawina, obrażeń doznało 7 al
pinistek i 6 tragarzy.

Warto zaznaczyć, że jest to drugi w historii kobiecego al
pinizmu atak na Mont Eyerest, przed pięciu laty również

jedna z Japonek osiągnęła tzw. Przełęcz Południową powy
żej 8 tys. m. Przypomnijmy jeszcze, że pierwszego wejścia
na Mont Everest dokonali w 1953 roku Nowozelandczyk E.

Hillary i nepalski tragarz Tensing Norgay. Od tego czasu

najwyższy szczyt świata zdobyło 22 alpinistów. (s)

Siatkarze Beskidu

opuszczają I ligę
W zakończonych wczoraj rozgrywkach o mistrzostwo I li

gi siatkówki mężczyzn, tytuł mistrzowski już przed tygod
niem zapewniła sobie Resovia, wicemistrzami Polski zostali
siatkarze .Płomienia Milowice. Ekstraklasę opuszczają zespo
ły: Beskid Andrychów i Chełmiec Wałbrzych, na ich miejsce
awansowali: Stoczniowiec Gdańsk i Gwardia Wrocław.

W ostatniej kolejce spotkań
Hutnik Kraków przegrał na

wyjeździe dwukrotnie z Pło
mieniem Milowice: w sobotę
0:3 (5:15, 10:15, 6:15) i wczo
raj 1:3 (10:15, 15:12, 8:15,
13:15). Również dwie poraż
ki ponieśli siatkarze Beski
du, przegrywając na wyjeź
dzie z Avią Świdnik 0:3

(13:15, 6:15, 11:15) i 0:3 (11:15,
3:15, 13:15).

W pozostałych meczach:

Legia W-wa — Resovia 0:3

0:3, Chełmiec Wałbrzych —

Jedność Michałkowice 1:3 1
3:1. (W.G.)

KOŃCOWA TABEI,A
1. Resoyia 36 32 191—29
2. Płomień 36 29 97—36
3. AZS Ol. 36 29 94—38
4. Avia Sw. 36 19 72—65
5. Hutnik 36 18 67—67
6. Legia W. 36 14 58—82
7. Stal. M. 36 13 51—81
8. Jedność 36 12 59—81
9. Beskid 36 19 44—86

10. Chełmiec 36 4 28—190

I Gratulacje dla Ruchu
Chorzowiankt mistrzem Polski

Wyścig Pokoju wkroczył do Polski

Szurkowski i Szozda
na podium w Opolu

Fj iłkarze chorzowskiego Ruchu mogą już
przyjmować gratulacje za zdobycie tytu
łu mistrza Polski. Na pięć kolejek przed

końcem chorzowianie mają aż 10 punktów
przewagi nad drugą w tabeli Stalą Mielec i
trudno sobie wyobrazić, aby w ostatnich spot
kaniach nie zdobyli przynajmniej jednego
brakującego punktu. Prymat chorzowiąn w

lidze jest zdecydowany, są najlepszą druży
ną w kraju.

Trwa natomiast zacięta walka o drugą po
zycję. Słabo ostatnio spisuje się mielecka Stal,
która traci punkt po punkcie i wyprzedza o-

becnie tylko o 2 'punkty Śląsk Wrocław i o 4

punkty Wisłę Kraków. Między tą trójką ro-

żegra się zapewne walka o wicemistrzowski
tytuł.

Powoli zaczyna się wyjaśniać sytuacja w

ttrefie spadkowej. Najbardziej zagrożone są
Arka Gdynia i ROW Rybnik. Gdańszczanie
nie wykorzystali meczu ostatniej szansy i za
ledwie zremisowali u siebie z ROW-em. Ze

strefy spadkowej ucieka ŁKS, który poko
nał Lepię oraz warszawską Gwardię, po zwy
cięstwie nad Szombierkami. Niewesoła jest,
też sytuacja beniaminka GKS Tychy, który
znalazł się w strefie bezpośrednia zagrożonej

'

spadkiem. i

Odnotujmy jt\ zezs kolejne zwycięstwo by- l

tomskiej Polonii. Turt\ młody zespół jest praw- I

dziwą rewelacją wiosny, a brawa należą się |
trenerowi Kempnemu, za stworzenie z mlo- (
dych, niedoświadczonych graczy już całkiem

niezłego zespołu, (s)

Tarnowianki zdegradowane

W LIGACH PIŁKARSKICH

Wczoraj zakończyły się roz- .

grywki o mistrzostwo I li
gi piłki ręcznej kobiet. Ty
tuł mistrzowski obroniły
szeżypiornistki Ruchu Cho
rzów, które w ostatnich me
czach pokonały Sośnicę Gli
wice 20:10 i 16:12. .

Do końca trwała walka o

pozostanie w ekstraklasie.

Szczypiornistki SZS-AZS PM
Tarnów przegrały dwukrot
nie i AKS-em w Chorzowie
10:17 (3:10) i 10:17 (4:10) 1 przy
równocześnie sensacyjnym
(!?) zwycięstwie SZS-AZS
Katowice na wyjeździe z

AZS Wrocław 17:16 opuszcza
ją szeregi I ligi. Pierwszy
mecz tych zespołów wygrał
AZS Wrocław 23:12.

Obok SZS-AZS Tarnów I

ligę opuszcza AZS Warsza
wa, na ich miejsce awanso
wały: Cracovia 1 Start
Gdańsk.

W pozostałych meczach:
SZS-AZS Warszawa — Skra
Warszawa 14:25 i 11:22, Otmęt
Krapkowice — Pogoń
Szczecin 16:14 1 18:13.

Wczoraj XXVHI Wyścig Po
koju wkroczył na tereny Pol
ski. VIII etap rozegrany z

Trzyńca do Opola (168 km)
przyniósł sukces liderowi Wyś
cigu SZURKOWSKIEMU, który
wyprzedził na mecie MILDEGO

(NRD) i SZOZDĘ. Dzięki zwy
cięstwu Szurkowski powiększył
swoją przewagę w klasyfikacji
indywidualnej.

Etap do Opola został bardzo
dobrze rozegrany taktycznie
przez Polaków. Od początku
nasi zawodnicy jechali czujnie,
a Szurkowski był hardzo ak
tywny na lotnych premiach.
Pierwszą premię na 62 kilo
metrze wygrał Tinchella (Wło
chy) przed Lichaczewem (ZSRR)
i Szurkowskim.

Wcześniej na 52 kilometrze

przeżywaliśmy moment grozy.
Na szosie doszło do zbiorowej
kraksy. Nasz lider jakoś szczęś
liwie ominął leżących kolarzy,
ale uszkodził rower. Sytuacja
była bardzo niebezpieczna, gdyż
kolarze ZSRR i CSRS narzuci
li w tym momencie ostre tem
po. Na szczęście obok Szurkow
skiego znalazł się momentalnie
Nowicki, który oddał koledze
rower. Niestety Nowicki nie do
szedł już do peletonu i stracił
około 13 minut.

Na drugiej lotnej premii naj
szybszy był jadący samotnie w

przodzie Norweg Wilnian, z pe
letonu najszybciej finiszował

ponownie Lichaczew przed
Szurkowskim. Norwega dościg
nął następnie Holender Botter-
huis. Ale po kilkunastu kilo
metrach obu wchłonął peleton.

Na kilkanaście kilometrów

przed metą próbował ucieczki
Włoch Algeri, potem inicjatywę
przejęli Polacy. Szurkowskiego i

Szozdę „rozprowadził” Brzeż

ny, w bramie stadionu pierwszy
już był lider, którego asekuro
wał Szozda. Na ostatniej pro
stej Polaków rozdzielił jednak
ostro finiszujący Milde.

Wyniki VIII
1. Szurkowski
2. Milde (NRD)
3. Szozda

etapu:
(z bon. 3:54.41)
(z bon. 3:54.51)

(z bon. 3:55.01)

1. Szurkowski 31:02.35
2. Hartnick (NRD) 31:03.40
3. Gusiatnikow (ZSRR) 31:04.16
4. Pikkuus (ZSRR) 31:04.24
5. Diers (NRD) 31:04.32
6. Czapłygin (ZSRR) 31:04.33

KOŃCOWA TABELA

L Ruch 36 63 642—489
2. AZS Wr. 36 60 748—53^

3. Skra W-wa 36 51 712—568
4. AKS Chorz. 36 42 575—510
5. Sośnica
6. Otmęt
7. Pogoń
8. AZS Kat.
9. Tarnów

36 41 571—556
36 26 569—617
36 23 517—607
36 22 429—540
36 21 406—519

4. Tremolada (Wł.) 3:55.11
5. Algeri (Wł.)
6. Trott (RFN)

37. Boniecki, 44. Brzeżny, 38.

Mytnik, 90. Nowicki 4:09,43.
Wyniki drużynowe VIII eta

pu:
1. Polska 11:44.53
2. NRD 11:45.13
3. Włochy 11:45.33

Klasyfikacja indywidualna po
VIII etapach:

10. Brzeżny 31:09,06, 23. Myt
nik 31:11.06, 40. Szozda 31:13.59,
58. Nowicki 31:28.05, 80. Boniecki
31:59,10.

Klasyfikacja P« VIII *ta-

pach:
1. ZSRR 93.12.21

2. NRD 93.18.58
3. CSRS 93.19.00
4. Polska 93.24.38

Klasyfikacja najaktywniej-
szych:
1. Szurkowski 40 pkt.
2. Gusiatnikow (ZSRR) 17 pkt.
3. Lichaczew (ZSRR) 12 pkt.

Szurkowski jedzie po zwycięstwo.

♦ Ciężkowice & Żegocino ♦ Piwniczna

Turystyka w gminach

I liga
GKS Tychy — RUCH 0:2 (0:0).
Bramki: Kopicera (61 min.),
Chojnacki (72 min.) . Pewne

zwycięstwo Ruchu, mimo słab
szej postawy mistrza Polski.

STAL M. — GÓRNIK Z. 2:2

(1:0). Bramki: dla Stali — w 20
1 60 min. Domarski, dla Górnika
— w54min.Banaśiw62min.
Szarmach.

ARKA — ROW Rybnik 0:0.

Gospodarze zaprzepaścili szansę
na zdobycie 2 punktów.

POLONIA B. — POGOŃ 2:0

(0:0). Bramki: Racki (52 min.) i
Radecki (70 min.).

GWARDIA W-w» — SZOM
BIERKI 3:1 (0:0). Bramki: dla
Gwardii — Krzcwicki — 2 (32
i 88 min.), Banaszkiewicz (65
min.), dla Szombierek — Grzy-
waczewski (90 min. z karnego).

ZAGŁĘBIE S. — SLĄSK Wr.

0:0. Zacięty mecz, obie strony
nie wykorzystały kilku dogod
nych sytuacji.

ŁKS — LEGIA 2:1 (1:1).
Bramki: dla ŁKS — w 29 min.
Kasalik i w 90 min. Mszyca, a

dla Legii — w 11 min. Dąbrow
ski.

II liga — gr. płd.
Metal — Stal St. Wola 2:1 (2:0)
Stal Rz. — Moto Jelcz 0:0
GKS Katowice — Star 1:2 (0:1)
Wojkowice — Piast 1:0 (0:0)
Odra — Niwka 5:2 (3:0)
Wisłoka — Sparta 2:1 (1:1)
Urania — Siarka 4:1 (2:0)
BKS Bielsko — Radomiak

odwołany
1. Stal Rz. 25 33 28—14
2. GKS Kat. 25 31 33—19
3. Piast 24 28 24—13
4. Odra 25 26 32—19
5. Stal St. W. 25 26 27—20
6. BKS 24 26 28—22
7. Urania 25 26 28—23
8. Star 25 26 15—17
9, Moto Jelcz 25 25 22—24

10- Wojkowice 25 23 24—36
11. Wisłoka 25 22 20—25
12. Siarka 24 22 21—29
13. Sparta 25 21 22—26
14. Radomiak 24 21 19—31
15. Metal 25 20 18—27
16. Niwka 25 20 17—33

KI. woj 1 gr.

II liga — gr. płn.
Ursus — Gwardia K. 2:0 (0:0)
Stomil — Polonia W-wa 0:2

(0:1)
Zawisza — Motor 1:0 (0:0)
Stal Stocznia — Widzew 0:1

(0:0)
Olimpia — Lechia 1:1 (1:1)
Bałtyk — Warta 1:0 (0:0)
Avia — Arkonla 3:0 (1:0)
Stoczniowiec — Zagłębi* W.

4:0 (0:0)

1. Widzew 25 34 29—13
2. Lechia 25 32 30—15
3. Zawisza 25 30 37—23
4. Motor 25 30 24—21
5. Stoczniowiec 25 27 32—24
6. Olimpia 25 27 24—20
7. Zagłębia 25 27 22—21
8. Bałtyk 25 27 24—25
9. Avia 25 26 23—18

10. Ursus 25 25 17—20
11. Stocznia 25 24 19—26
12. Arkonia 25 21 20—24
13—14. Polonia 25 21 18—22

Stomil 25 21 18—22
15. Gwardia 25 20 21—30
16. Warta 25 8 8—42

Koszykarze pokonali
Francję

W niedzielę rozpoczęły się
finałowe spotkania mis
trzostw Europy . gr. „B” ko
szykarzy, w których Polacy
mają za przeciwników zes
poły Francji, Węgier, Ru
munii, Holandii i Grecji. Z

tą ostatnią nasi reprezentan
ci przegrali (82:88) w elimi

nacjach i rezultat ten zali
czany jest już do finałów.

Polacy rozpoczęli finały od

zwycięstwa nad Francją
106:100. Wynik ten uzyskano
po dogrywce, w normalnym
czasie wynik był 95:95, do

przerwy prowadzili Polacy
47:45. Dla Polski najwię
cej punktów zdobyli: Jur
kiewicz 38, Ładniak 17 oraz

Durejko 11.

(Inf. wł.) Przez trzy dni dzien
nikarze z całej Polski — uczest
nicy sesji pod tytułem „Nie tyl
ko Zakopane” — zapoznawali
się z działalnością gmin tury
stycznych w województwie kra
kowskim. Dziennikarzom zapre
zentowano trzy gminy: Ciężko
wice w powu tarnowskim, Żego
cinę w pow. bocheńskim i Piw
niczną w pow. nowosądeckim.

We wszystkich tych trzech

gminach turystyka zajmuje
ważne miejsce w działalności

miejscowych władz. Oczywiście
największe doświadczenie pod
tym względem ma Piwniczna —

od wielu lat ważny ośrodek wy
poczynkowo - turystyczny; nie
małe osiągnięcia ma również

Żegocina, gdzie dzięki inicjaty
wie władz terenowych istnieje
już hotel, basen, a budować się
będzie nowoczesny ośrodek wy
poczynkowy, powiększać bazę
noclegową i gastronomiczną. Na

turystycznym dorobku jest do
piero gmina Ciężkowice, posia
da ona jednak wielki atut w po
staci walorów krajobrazowych i

przyrodniczych (choćby „Ska
mieniałe miasto”) toteż w nie
długim czasie powinna stać się
zapleczem turystycznym przede
wszystkim dla Tarnowa.

Była to już z kolei 15 sesja
tego cyklu, niezwykle starannie

przygotowana przez Wydział
Kultury Fizycznej i Turystyki
Urzędu Wojewódzkiego i WOIT.

Toto-Lotek

I losowanie: 2, 4, 8, 23, 24,
40 dod. 28.

II losowanie: 2, 5, 7, 12, 31,
45 dod. 25.

Końcówka band. 861586 na
groda: samochód osob. syre
na, lub 74 tys. »Ł

Lajkonik

I losowanie: 43, 26, 46, 17,
24, dod. 19.

II losowanie: 13, 25, 1, 41,
19, dod. 2.

Końcówka banderoli czte
rocyfrowa 0326, trzycyfrowa
352.

Fablok — Cracovia 0:2
Piłkarze Cracoyii odnieśli ko

lejne zwycięstwo w meczu o

mistrzostwo klasy wojewódz
kiej, wygrywając w Chrzano
wie z miejscowym Fablokiem
2:9 (0:0). W pierwszej połowie
tego meczu lekką przewagę po

siadali gospodarze, po przerwie
inicjatywę przejęli lepiej wysz
koleni technicznie krakowianie,
którzy przewagę udokumento
wali dwoma bramkami zdobyty
mi przez Sputę z rzutu karnego
w55min.iHefkąw66 min.

gry. (w)

LIDER
Pierwszy s finiszów etapo

wych na polskiej części trasy,
sta? pod znakiem „mocnego u-

derzenia" szóstki biało-czerwo
nych. Szurkowski powiększył
przewagę w klasyfikacji indy
widualnej nad wicelidereni

Hartnickiem, Gusiatnikowem 4
Pikkuusem.

Polska drużyna wreszcie wy
sunęła się w klasyfikacji przed
Norwegię i awansowała na IV.

miejsce. Polacy nadal jednak
wyraźnie, bo o ponad 12 minut

ustępują drużynie ZSRR.

Do mety w Warszawie jesz
cze pięć etapów i 641 km. Szur
kowski będzie musiał jeszcze
stoczyć zacięty pojedynek z ko
larzami radzieckimi, zawodni
kami NRD i CSRS. Tylko w

kręgu reprezentantów Polski,
ZSRR, NRD i CSRS należy upa
trywać kandydatów do honoro
wej rundy na stadionie X-lecia
w Warszawie. Z zawodników
innych krajów najlepszy jest.
Norweg Andresem

Szurkowski praktycznie zape
wnił już sobie zwycięstwo tu

klasyfikacji najaktywniejszych^
Szurkowski ma aż 40 pkt., pod
czas gdy najgroźniejsi rywale
Gusiatnikow i Lichaczew od
powiednio 17 pkt. i 12 pkt.

1. Ruch 25 43 57—17

2. Stal 25 33 34—18

3. Śląsk 25 31 36—27

4. Wisła 25 29 32—24

5. Górnik 25 25 40—31

6. Zagłębie 25 25 25—26
7. Polonia 25 25 22—25
8. Lech 25 25 26—33
9. Legia 25 24 36—30

10. ŁKS 25 22 23—30
11. Szombierki 25 21 35—38
12. Pogoń 25 21 23—30
13. Tychy 25 20 27-33
14. Gwardia 25 20 15—31
15. ROW 25 18 18-33
18. Arka 25 18 17—40

Fablok — Cracoyia 0:2, Unia
Ośw. — Kabel 0:0, Górnik S. —

Górnik Brz. 0:2, Przebój — Wi
sła Ib 1:0, Koszarawa — Kal-
warianka 1:2, Dunajec N. Sącz —

Czarni Z. 7:0, Sandecja N. Sącz
— Hejnał 1:0, w zaległych me
czach: Wisła Ib — Sandecja 2:0,

KI. woj. — II gr.

Kabel — Dunajec 3:9.
1. Cracovia 223961—8
2. Górnik Brz. 22 28 30—23

3, Czarni 22 25 31—34
4. Sandecja 22 24 29—22
5. Unia. 22 24 24—20
6. Kalwarianka 22 23 35—28
7. Hejnał 22 22 24—27
8. Koszaraw* 22 21 26—37
9. Wisła Ib 22 21 25—36

10. Górnik S. 22 18 24—32
11. Dunajec 22 17 28—31
12. Fablok 22 16 26—28
13. Kabel 2:! 18 23—36
14. Przebój 22 14 21-45

Garbarnia — Prokocim 1:0,
Unia T. — Górnik L. 1:1, GKS
Jaworzno — Metal 4:0, Beskid
— Limanoyia 0:0, Tarnoyla —■
Wawel 1:2, Hutnik Trz. — Hut-
nik Kr. 0:3, Bolesław — Cheł-
mek 1:1. Zaległy mecz: Łlmąno-
via — Górnik L. 4:0.

1. Unia T. 22 36 39-12
2. Hutnik Kr. 22 34 52—15
3. GKS Jaw. 22 33 40—15
4. Tarnovia 22 28 26—15
5. Wawel 22 21 27—28
6. Bolesław 22 20 17—18
7. Metal 22 20 20—30
8. Garbarni* 22 19 17—21
9. Prokocim 22 18 26—31

10. Beskid 22 18 13—26
11. Hutnik Tri. 22 17 16-30
12. Górnik L. 22 16 17—34

13, Chełmek 22 15 22—33
14. Limanoyia 22 13 11—85

I. Szewinska - 22,4
na200m

W Dortmundzie SzewiAska wy
grała zdecydowanie bieg na MO
m w czasie 22,4. Belg Brijdenbach
przebiegł 400 m w 45,4.

76,16 m Dmitrienki

w młocie

Reprezentant ZSRR Dmltrlenko

uzyskał w rzucie miotem wynik
— 70,16. Jest to najlepszy tego
roczny rezultat * zarazem czwar
ty wynik w historii światowej
l.a .

Juventus mistrzem

Włoch

Tytuł mistrza Wioch zdobyli
piłkarze Juventusu Turyn, któ
rzy w ostatniej kolejce rozgro
mił Lanerossl Vicenza 6:9. Wice
mistrzem zostało Napoił.

Wygrana piłkarzy ZSRR
W meczu eliminacyjnym MB

piłkarze ZSRR pokonali Irlandią
9:1 (2:0). Bramki zdobyli: dla
ZSRR — Błochln 1 Kojotowi dla
Irlandii — Hand.

Rekord świata Bayi
Na zawodach na Jamajce Bajd

(Tanzania) ustanowił rekord świa
ta w biegu na 1 milę, czasem

9.51,9 (poprzedni rekord należał
do Ryuna USA 1 był o 0,1 sek.

gorszy). 100 1 200 m wygrał Wil
liam* — 10,0 1 19,9 sek.

Remisy Anglików
i Szkotów

Rozpoczęły się piłkarski® mi
strzostwa wysp brytyjskich.

Pierwsze mecze Irlandia Płn. —

Anglia 0:0 1 Walia — Szkocja 2:2

(2:0).

NA STADIONACH

Szybowcowe
Mistrzostwa Polski

W Lesznie rozpoczęły się XX

izybowcowe Mistrzostwa Polski.
Po raz pierwszy mistrzostwa roz
grywane są w dwóch klasach. W
klasie otwartej 1 standard.

RFN — Holandia 1:1
W towarzyskim meczu piłkar

skim we Frankfurcie n/Menem
RFN zremisował* s Holandią 1:1

(1:0). Bramki — dl* RFN w 1
min. Wlmmer, dl* Holandii w 5<i
min. — V*n Hanegen.

4 zwycięstwa Japonek
Radzieckie siatkarki zakończy

ły tournee po Japonii, przegry
wając w ostatnim meczu z Japo
nią 1:3 (2:15, 15:13, 9:15, 12:15),
wszystkie 4 mecze wygrały Ja
ponki.

Trzy porażki Polek

Trzy spotkania rozegrały rep
rezentantki Polski w ZSRR i rep
rezentacją koszykarek RFSRR.

Trzykrotnie Polki przegrały
73:77, 68:93 1 72:81.

Dobry start żużlowców
Do półfinału MS n* żużlu w

turnieju w Ostrawie zakwalifiko
wało się 4 Polaków: Waloszek,
Szczakiel, Stach i Tkocz. Z tur
nieju z Miskolcu awansowali:
Jancarz, Jurczyńskl* Nowak, Wy-
ględa.

SONP Kladno

hokejowym mistrzem

CSRS

Zakończyły się rozgrywki I ligi
hokejowej CSRS. Mistrzem kraju
został* drużyna SONP Kladno,
przed Teslą Pardubice 1 Duklą
Jihlava — 51 pkt.

ZSRR - USA 105:31
Amerykańskie koszykarkl me

czem w Moskwie rozpoczęły
tournee po ZSRR. Przegrały x

ZSRR 31:105 (16:43).

5 miejsce Jaroszewicza
Pol»k* załóg* A. Jaroszewicz —

J. Wojtyn* zajęła 5 miejsce w sa
mochodowym Rajdzie Jugosławii.
Zwyciężył włoski kierowca Veri-
nl przed Finem Alenem 1 Aus
triakiem Russllnglem.

Wygrana

lasksrzy Kenii
Wczoraj w Krakowie rozegra

ne zostało towarzyskie mię
dzynarodowe spotkanie w hoke
ju na trawie pomiędzy młodzie
żową reprezentacją Polski a

Sikh Union Club Nairobi ■
Kenii. Zakończyło się zwycię-
eięstwem gości 2:0 (1:0). Bramki

zdobyli w 17 min. Davindcr

Singh i w 47 min. Dhana Singh.

Dobremu wyszkoleniu tech
nicznemu kenijczyków młodzi

polscy „laskarze” przeciwsta
wili szybką i żywiołową grę.
Nasi reprezentanci nie wykorzy
stali Jednak kilku dogodnych
sytuacji podbramkowych, wy
różniającym lię zawodnikiem

był 18-letni uczestnik turnieju o

„Puchar Świata — Rachwaiski.

Drużyna z Nairobi oparta był*
w większości na Hindusach mie
szkających w Kenii. (W. G.)

Przewidywanie przy
szłych zdarzeń zostaw
my wróżbitom i przyj

rzyjmy się raczej temu, co

robi i co opowiada Szur
kowski. Łowca sekund nie

jest jut tym samym czło
wiekiem co . przed kilku
laty. Wie', że unikanie kraks
jest taką samą sztuką jak
wygrywanie etapów. Wy
ciąga wnioski z przeszłości:

w 1971 roku przegapił u-

cieczkę na wąskich ulicz
kach Brandenburga, teraz
zabrał się z najsilniejszy
mi i w plątaninie szyn
tramwajowych, kiedy po
łowa rywali leżała na śli
skim bruku, przesądził, kto
jest najlepszy w drużynie.

Jego koledzy chcą gonić
Gusiatnikowa samotnie u-

ciekającego przez kilka
dziesiąt kilometrów przed
peletonem. On odradza
szarpanie sił; wie źe Gu
siatnikow nie poradzi sobie
t wiatrem.

Przed, premią górską
dwóch zawodników ra
dzieckich sposobi się do
finiszu. Szurkowski wi
dzi ich zacięte, skon
centrowane twarze. Zró-

wnuje się s nimi i po
dejmuje próbę akcji psy
chologicznej. Ramię to ra
mię jedzie przez kilka se
kund obok nich. W 1973 r.

jechał tak obok silnego Go-
rełowa. Zaatakował nieco
wcześniej i wygrał o pół
roweru. Gorełow uznał się
za słabszego i przegrywał
późniejsze pojedynki. Te
raz Pikkuus i Gusiatnikow
nie wytrzymali napięcia
nerwowego.

Ma odwagę zwalniać ak
cje grupy, w której jedzie.
Normalnie przeciwnicy
krzyczą na takiego partne
ra. Szurkowski zdobył au
torytet: nie pokrzykują na

niego. Zrozumieli, te to
metoda.

Na ulicach Karl-Marx-

Stadt Lichaczew jest nie
do pokonania, ale można
zdobyć drugie miejsce. Ry
wale nie jadą jednak po
lini prostej. Grozi kolizja,
więc Szurkowski naciska
hamulec. Straci sekundy
bonifikaty, ale uniknie e-

wentualnych potłuczeń.
Ucieka Czapłygin. Myt

nik postanawia go dogonić.
Nie obejrzał się, a na jego
kole pojechał drugi zawod
nik radziecki. Sytuacja
zrobiła się niedobra. Błąd!
— powiada Szurkowski.
Kolarze ZSRR są najsil
niejsi, wygrywać z nimi
można jadąc mądrze.

Stale znajduje się w

pierwszym wachlarzyku,
bo tam jest najbezpieczniej,
bo widać, co się szykuje.

Kto chce niech pisie, jak
to drużyna pracuje na

Szurkowskiego. Kto ma

oczy i tak wie, że poza
Brzeżnym mało kto ma si
ły wspierać lidera. Oczy i
mózg drużyny — taki jest
nasz mistrz.

' Skoro jeździ się na rowe
rze tyle lat, można opano
wać technikę pedałowania.

Czy jest się mistrzem,
szybko pedałując?

Nie, jeszcze nie. Recepta
na szybkie pedałowanie
istnieje, Zna ją wielu. Re
ceptę na bycie mistrzem
tworzy się dużo dłużej i
nie każdego na to stać. Teo
retycy dobrej roboty spisa
li warunki, jakim musi
sprostać człowiek dążący
do mistrzostwa. Biorę do

ręki sławny traktat prof.
Tadeusza Kotarbińskiego i
widzę, jak punkt po punk
cie Ryszard Szurkowski
spełnia na szosie wymaga
ne dla dobrej roboty wa
runki.

Wzmożona i samodzielna
aktywność poznawcza, opa
nowanie najlepszych wzo
rów działania, podejmowa
nie coraz bardziej skom
plikowanych zadań, prze
jawianie inwencji twór
czej — oto cechy potrzebne
każdemu, kto nie poprze-
staje na minimum obo
wiązków i na słuchaniu
przeciętnych nauczycieli.
Szurkowski je posiadł i
dlatego za nim biegają
młodzi chłopcy z prośbą o

autograf. Ludzie nieprze

ciętni pasjonują bowiem
zawsze. Nawet, kiedy nie
noszą żółtej koszulki.

Piękne dni Ryszarda
Szurkowskiego nie będą
trwać wiecznie. Biologia
przesądzi tę sprawę. Jedno
jest pewne: oto jeszcze je
den Polak spożytkował swe

życie w sposób gwarantu
jący mu szacunek współ
czesnych. Któregoś dnia
odda trykot najlepszego,
ale nie straci sympatii. Ty
le da się powiedzieć w

dniu, w którym Wyścig
wjechał na polskie szosy.
Tyle i ani słowa więcej: to

jest bowiem sport! Wszy
stko jest tutaj jeszcze mo
żliwe dopóty, dopóki trwa

męska walka.


